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Światowe echa porozumienia
w sprawie Berlina zachodniego

(INF. WŁ.) Górnicy kopalni
„Siersza” uzyskali rekordowy
wynik wydobycia, kwalifiku­
jący ich do światowej czołów­
ki górnictwa węglowego. Sto­
łując nowoczesne metody or­
ganizacji pracy, przy użyciu
polskich urządzeń oraz opie­
rając się na dotychczasowych
doświadczeniach, dokonali w

niezwykle krótkim czasie 25
dni odsłonięcia 17.889 m kw.
stropów w ścianie podsadzko­
wej nr 77 w Oddziale VII.

Postęp miesięczny wyniósł 89
m, wydobycie 58.139 ton wę­
gla. Długość ściany liczy 200
metrów a jej wysokość 2,5 m.

Nachylenie 10 stopni. Przy
wydobyciu użyto polskiego
kombajnu KWB-3 z ciągnikiem
dostosowanym do łańcucha

strugowego.
Wczoraj w Ministerstwie

Górnictwa i. Energetyki przed­
stawiciele 94-osobowego zes­
połu rekordzistów kierownik
oddziału A. Ziarko, górnicy
przodowi J. Kłeczek, J. Sie-
nek, i kombajnista J. Szklar-
csyk wraz z dyrektorem na­
czelnym kopalni S. Słupskim
złożyli wicepremierowi 1 mi­
nistrowi górnictwa i energety­
ki J. Mitrędze meldunek o u-

zyskaniu rewelacyjnego wy-

Jak poinformował wicepremier
tempo produkcji w kopalniach
nie słabnie. Rezultatem tego jest
9»o tys. dodatkowych ton węgla.
Eksport części ttj masy pozwoli
m. In. na Importowanie najno­
wocześniejszych urządzeń górni­
czych, s których w dużej mierze
korzystać będą załogi kopalń Ja­
worznicko Mlkołowsklego Zjedno-
ezenia Przemysłu Węglowego.

Na temat rekordowego wy­
niku mówili również sami
górnicy. Efekty były możliwe
dzięki doskonale zorganizowa­
nej pracy i zgraniu kolekty­
wu. W trakcie robót, szukano

nowych lepszych rozwiązań te­
chnicznych. Główny ciężar
pracy spoczywał rzecz jasna
na brygadach ścianowych.
Bezprośredńi nadzór robót

eksploatacyjnych sprawował
kierownik oddziału L. Jaśko
przy współudziale sztygarów
zmianowych B. Kościelniaka,
J. Nowaka, A. Hromka, T. O-
ciepki. Spośród 94 osobowe­
go zespołu należałoby wyróż­
nić wszystkich. Najlepszymi
spośród najlepszych byli: M.
Hałda, S. Cieśla, M. Kosobu-
dzki, S. Ealuszck, W. Karcz,
J. Kęska, S. Sekuła, W. Men­
dyk, S. Dudek, M. Knapik, J.
Łydek, K. Majewski, J. Gra­
bowski, C. Starzykicwicz, A.
Pałka, W. Kubanek, (jl)
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Za kBika dn! rok szkolny

Jak przebiegafa remonty

placówek szkolnych?
Reporterzy «Gazety> donoszą

W Krakowie —

skandaliczne opóźnienia
W Krakowie szereg szkół

znajduje się dopiero na po­
czątku lub w środku remon-

Tragedii Pakistanu ciąg dalszy

■

Rząd Brandta zadowolony ♦ Niepokój w szeregach chadecji

Prasa światowa komen­
tuje szeroko we wtorek
wstępne porozumienie o-

eiągnięte w poniedziałek
przez ambasadorów czte­
rech wielkich mocarstw w

sprawie Berlina zachodnie­
go.

tu. Ale to i tak dobrze — po­
wiadają kierownicy tych pla­
cówek — że w ogóle doprosi­
liśmy .się przeprowadzenia
tych robót. Nauczyciele głów­
nie poprzez znajomości — je­
żeli je posiadają — załatwia­
ją wykonawców; szczytem ma­
rzeń jest, gdy dzieci dyrekto­
ra przedsiębiorstwa budowla­
nego uczęszczają do danej
szkoły, wtedy remont biegnie
jak z płatka.

Obecnie został

nięty na listopad
kazania szkoły
w Piaskach Wielkich, a szko­
ła podstawowa nr 10 ruszy
pełną parą dopiero w grud-

już przesu-
termin prze-
p odstawowej

niu choć Krakowskie Przed­
siębiorstwo Remontowe Ele­
wacji i Budownictwa miało

roboty zakończyć jeszcze w li-

pcu. Mimo, iż Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo-Budo­
wlane nr 5 od lutego prowa­
dzi remont w szkole nr 92 —

i tak nie zdąży z zakończeniem

prac do września. Z opóźnie­
niem zabrzmi pierwszy dzwo­
nek w Zasadniczej Szkole Za­
wodowej przy ul. Skrzynec­
kiego. O kilka miesięcy został
przesunięty termin oddania
do użytku Domu Młodego
Nauczyciela.

Kiedyś padła propozycja
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

BONN (PAP)
Zadowolenie w obozie rzą­

dowym i niepokój w szere­
gach opozycji chadeckiej —

tak można by w największym
skrócie określić zachodnionie-
mieckie reakcje na porozu­
mienia w sprawie Berlina za­
chodniego. Wtorkowe dzienni­
ki NRF cytują przede wszyst­
kim oświadczenie ministra
Scheela, wyrażające podzięko­
wanie i uznanie ambasadorom
wielkich mocarstw, za wkład
wniesiony w dzieło porozumie­
nia.

Powołując się na wystąpie­
nie Scheela, „General Anzei-
ger“ przypomina, że wpraw­
dzie Bonn wypowie się ofi­
cjalnie na temat porozumie­
nia dopiero po opublikowaniu
jego tekstu, jednakże już te­
raz można wnioskować, iż
koalicja aprobuje wyniki ro­
kowań 4 ambasadorów.

Dziennik „Die Welt“ ocenia
negatywnie osiągnięte porozu­
mienie sugerując, jakoby swo­
boda manewru mocarstw za­
chodnich w kwestii
berlińskiej została
na.

Zdecydowanie
jednakże we wtorkowej pra­
sie pozytywne oceny układu.
„Koelner Stadtanzeiger" pi-
sze, że dzięki porozumieniu
umożliwione zostaną dalsze
kroki o zasadniczym znacze­
niu dla Europy i świata. Po­
rozumienie w sprawie Berli­
na zach. — pisze dziennik —

umożliwia podjęcie rozmów
na temat europejskiej konfe-

zachodnio-
ograniczo-

przeważają

Rząd USA stanowczo przeciwny

W dniu 24 bm. dele­
gacja załogi kopalni
„Siersza" złożyła meldu­
nek wicepremierowi Mi­
trędze o rekordowym od­
słonięciu stropu w ścia­
nie podsadzkowej kom­
pleksowo zmechanizo­
wanej o dobowej , po­
wierzchni 715,5 m kw.
Na zdjęciu: wicepremier
Mitręga gratuluje przed­
stawicielom załogi.
CAF — Seko — telefoto

niku. Obecni byli podsekre­
tarze Stanu M. Borecki 1 E.
Porąbka oraz gospodarze po­
wiatu chrzanowskiego na tere­
nie którego znajduje się ko­
palnia „Siersza” — I sekre­
tarz KP PZPR K. Ryguckl i

zastępca przewodniczącego
Prez. PRN J. Domagała. Gór­
nicze spotkanie było okazją do
wręczenia wicepremierowi Mi­
trędze odznaki „Za Zasługi
dla Ziem-’ Krakowskiej”.

Zwracając się do zebranych wi­
cepremier przyznał, że na re­
kord „Sierszy” czekano 1 spodzie­
wano się go, ponieważ kopalnia
ta należy do krajowej czołówki.
Sukces jest tym większy, że

przy ogromnym postępie mecha­
nizacji i automatyzacji wydobycia
ustanowienie rekordów w górnic­
twie staje się coraz trudniejsze.
Wyniki górników „Sierszy” są

dobitnym przykładem poparcia
pracą polityki partii 1 rządu.

Z powodu głodu 300 tysięcy dzieci

o krok od śmierci
DELHI (PAP)

Indyjski minister stanu do
spraw zdrowia dr D. P. Chat-
topadhyaya oświadczył w Kal­
kucie, że ok. 40 proc, spośród
1.200 tys. dzieci w obozach
dla uchodźców pakistańskich
cierpi wskutek niedożywienia.

W obozach brakuje mleka i
innego pożywienia bogatego w

białko. Dr H. Saha, dyrektor
służby zdrowia w prowincji
Bengal Zachodni, powiedział
niedawno, że „co najmniej 300
tysięcy dzieci jest o krok od
śmierci".

Saha dodał, że „nawet jeśli
uda się uratować ich życie, to
u dzieci w wieku do 4 lat mo­
gło już nastąpić wskutek bra­
ku białka trwałe 1 nieodwra­
calne uszkodzenie mózgu".

DELHI (PAP)
Zgodnie z doniesieniami

prasy indyjskiej liczba uchodź­
ców wschodniopakistańskich,
którzy przybyli do Indii od
26 marca wynosi obecnie
8.018.743 osoby. Większość z

nich przebywa w Bengalu Za­
chodnim.

I Kolejna sesja
SALT

HELSINKI (PAP)
Kolejna sesja plenarna ra-

dziecko-amerykańskich roz­
mów w sprawie ograniczenia
zbrojeń strategicznych (SALT)
odbyła się we wtorek przed
południem w ambasadzie USA
w Helsinkach. Sesja trwała 2
godz.

Dyscyplina nie ma urlopu

W poszukiwaniu ślusarzy

DELHI (PAP)
Według doniesień z pogranicza

lndyjsko-pakistańsklego, partyzan­
ci wschodnlobengalscy zaatako­
wali w piątek obóz wojskowy w

Companygunj w okręgu Noakhali.
, Inna grupa powstańcza zatrzy­
mała w tymże okręgu oddział
pakistański maszerujący w kierun­
ku rejonów kontrolowanych przez
nacjonalistów.

Indyjska agencja PTI podaje, te

na południu Pakistanu Wschod­
niego powstańcy zatopili w zesz­
łym tygodniu 8 statków, zdobyli
23 motorówki, kutry 1 barki z to­
warem 1 zniszczyli przystanie w

kilku portach rzecznych.
Według przedstawicieli rządu

Bangla Desz, powstańcy kontrolu­
ją tereny o powierzchni kilku ty­
sięcy kilometrów kw.

Prasa indyjska twierdzi, że ar­
mia pakistańska nie poniechała
terroru wobec ludności cywilnej
Wschodniego Bengalu. Na przyk­
ład kolo Songazi oddział paki­
stański spalił kilka wiosek, ponie­
waż napotkał opór powstańców.

rencji bezpieczeństwa i wza­
jemnej, wyważonej redukcji
wojsk w Europie. Umożliwi
również ratyfikację układów

z ZSRR i Polską, będących
symbolem odprężenia na na­
szym kontynencie.

We wtorek odbyło się w

Bonn posiedzenie rządu NRF
pod przewodnictwem kancle­
rza W. Brandta. W. Brandt, o-

kreślił osiągnięte przez amba­
sadorów czterech mocarstw

wstępne porozumienie w spra­
wie Berlina zach. jako „bar­
dzo doniosły tymczasowy re­
zultat" polityki rządu federal­
nego.

WASZYNGTON (PAP)
Rząd amerykański — oświadczył

rzecznik departamentu stanu, R.

MeNwkey — uważa projekt poro­
zumienia w sprawie Berlina zach.
za „krok naprzód, a zarazem za

krok ważny 1 zachęcający”. Jego
zdaniem osiągnięcie wstępnego po­
rozumienia stanowi początek pier­
wszej fazy rokowań w tej spra­
wie. Drugą fazą będą rokowania

między państwami niemieckimi, a

podwyższeniu oficjalnej ceny złota
Japonia nie zrewaluuje jena O Obrady GATT

Amerykańskie agencje pra­
sowe donoszą z Honolulu, że

odbyły się tam poufne rozmo­
wy między przedstawicielami
kół finansowych i bankowych
Stanów Zjednoczonych oraz

Japonii. Finansiści amery­
kańscy domagali się, by Ja­
ponia zrewaluowała jena, co

doprowadziłoby oczywiście do
'j

' eks­
portu towarów japońskich do
Stanów Zjednoczonych. Rząd
Japonii podał jednak, że nie
zrewaluuje jena.

NOWY JORK (PAP)
Jak wynika z doniesień pra­

sy nowojorskiej i waszyngtoń­
skiej, przedstawiciele admini­
stracji prezydenta Nixona
prowadzą z przedstawicielami
międzynarodowego funduszu
walutowego trudne i żmudne
zakulisowe rozmowy na te­
mat polityki rządu USA w

_

dziedzinie finansowej. Przed- -znacznego zmniejszenia
stawieiele MEW domagają się
od administracji Nixona zde-
waluowania dolara przez ofi­
cjalne podniesienie ceny zło­
ta. Eksperci MFW — jak pi­
sze dziennik „Washington
Post” — wywierają na rząd
USA dyskretną lecz stanow­
czą presję, domagając się, by
oficjalna cena złota została u-

stalona na 37 dolarów i 80 cen­
tów za uncję. Takie podnie­
sienie oficjalnej ceny złota wy­
noszącej obecnie 35 dolarów,
oznaczałoby dewaluację dola­
ra o 8 proc. „Washington
Post” stwierdza jednak, że
rząd USA jest — jak dotych­
czas — stanowczo przeciwny
podwyższeniu oficjalnej ceny
złota.

„Wall Street Journal” pisze,
że trwające od tygodnia mię­
dzy przedstawicielami rządu
USA a przedstawicielami rzą­
dów krajów Europy zachod­
niej rozmowy nie doprowadzi­
ły do porozumienia i żaden z

rządów zachodnioeuropejskich
nie zgodził się dotychczas na

rewaluację swego pieniądza
w stosunku do dolara — jak
tego domaga się administracja
prezydenta Nixona.

Dziennik „New York
twierdzi, że w krajach
zachodniej 1 w Japonii
rozdrażnienie 1 niezadowolenie z

powodu podejmowanych przez
Waszyngton prób rozwiązania kry­
zysu dolara kosztem tych kra­
jów. W krajach tych — plsze
dziennik — finansowa polityka
administracji Nixona jest ocenia­
na i jako „akt nacjonalizmu”,
który na długie lata może wy­
wołać uczucia goryczy 1 nieuf­
ności wobec Stanów Zjednoczo­
nych.

GENEWA, WASZYNGTON,
(PAP)

Po zakończonym fiaskiem
spotkaniu ministrów finansów

krajów EWG rozpoczęły się
wczoraj w . Genewie obrady
rady GATT — (Układ Ogól­
ny w Sprawie Ceł i Handlu)
aby ustalić stanowisko han­
dlowych partnerów USA prze­
de wszystkim wobec wprowa­
dzenia dodatkowego 10-pro-
centowego podatku na towary
importowane do tego kraju.

Eksperci do spraw finanso­
wych najbogatszych krajów
świata kapitalistycznego pra­
cują nad ustaleniem porządku
dziennego spotkania grupy
„Dziesięciu” wyznaczonego na

początek września br., które
ma przygotować przewidzianą
na 15 września naradę minis­
trów finansów „dziesiątki”.

Wit Stwosz autorem obrazów w Książnicach?

Prof. Z. Kępiński: dysponuję
niezbitymi dowodami

Informacja własna

Times”
Europy
wzrasta

Opublikowanie wiadomości
o odkryciu przez prof. dr Zdzi­
sława Kępińskiego z Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewicza
w Poznaniu 12 nieznanych
obrazów Wita Stwosza — wy­
wołało zrozumiałe poruszenie
w świecie naukowym. Nic
dziwnego — do tej pory bo­
wiem nie natrafiono w Polsce
na ślady obrazów Wita Stwo­
sza. Rozpoznane dotychczas 4
obrazy Stwosza znajdują się
w Muennerstadt (NRF).

A co sądzą o rewelacyjnym
odkryciu poznańskiego profe­
sora krakowscy naukowcy?
Większość historyków sztuki

jest bardzo ostrożna w wyda­
waniu opinii. Panuje ogólne
przekonanie, że dopiero po o-

głoszeniu przez profesora Z.

(
trzecią — formalne podpisanie
protokołu przez reprezentantów
czterech wielkich mocarstw.

LONDYN (PAP)
„Porozumienie, na które czeka­

ła Europa", oto tytuł komentarza
redakcyjnego dziennika „Times",
który oddaje ogólny ton wtorko­
wej prasy brytyjskiej w związku
z porozumieniem w sprawie Ber­
lina zach. Wszyscy obserwatorzy
londyńscy są zgodni co do wiel­
kiej wagi osiągniętego porozumie­
nia 1 skutków politycznych, jakie
może ono pociągnąć za sobą w

sferze układu przyszłych stosun­
ków między Wschodem a Zacho­
dem.

PARYŻ (PAP)
Porozumienie w sprawie Berli­

na zach. jest czołowym tematem

wtorkowej prasy francuskiej.
,.Le Figaro” plsze, te osiągnięte
porozumienie jest wydarzeniem
dyplomatycznym o dużym znacze­
niu. Chodziło przede wszystkim —

plsze dziennik — o osiągnięcie po­
rozumienia, dzięki któremu Ber­
lin zach. przestanie być w sercu

Europy spornym, a nawet zapal­
nym problemem. Rezultat ten kj-
stal bezspornie osiągnięty.

Prawica boliwijska przejęła władzę

Nowym prezydentem
płk Hugo Banzer

MEKSYK (PAP)
W poniedziałek wieczorem

minister spraw zagranicznych
Peru, M. Jarrin potwierdził
informacje, że obalony prezy­
dent Boliwii, Juan Jose Tor­
res oraz 4 jego ministrów i 25
wyższych funkcjonariuszy bo­
liwijskich znalazło schronienie
w ambasadzie peruwiańskiej
w La Paz.

Natomiast w Buenos Aires
zakomunikowano oficjalnie, że
w ambasadzie Argentyny w

La Paz przebywa żona obalo­
nego prezydenta Torresa wraz

z trzema synami.
W poniedziałek wieczorem

upadł ostatni punkt oporu
zwolenników obalonego prezy­
denta Torresa — uniwersytet.
Od soboty broniło się w nim
300 studentów. O ich porażce
zadecydowało ostatecznie uży­
cie przez armię samolotu „Mu­
stang”, który ostrzeliwał sta­
nowiska broniących się stu­
dentów z broni pokładowej o-

raz zrzucał na nie
Zginęło 12 studentów
stało rannych.

General Torres
dentem Boliwii
Ód początku swej

rakiety.
a30zo-

był
10

prezy-
miesięcy,

prezydentury

znalazł się on pod naciskiem
dwóch sil: z jednej strony armii,
z drugiej — mas ludowych. W

korpusie oficerskim armii, boliwij­
skiej, zwłaszcza wśród generałów
i pułkowników przeważają ludzie
skrajnie reakcyjni, proamerykaA-
scy. Misja wojskowa USA w Lt
Paz jest faktycznie drugim szta­
bem generalnym armii.

Rebelia była dobrze przygotowa­
na. Zaczęło się od buntu jednega
prowincjonalnego garnizonu a

skończyło na przejściu na stroną
rebeliantów całej armit.

Przygotowując rebelię spiskowcy,
wspierani przez misję wojskową
USA starali się przede wszystkim
o uzyskanie poparcia armii. Pro­
paganda w armii mówiąca, te

Torres chce rozdać broń robotni­
kom, chłopom i studentom odnio­
sła pełny sukces. Armia poczuta
się zagrożona jako kasta uprzywi­
lejowana. Gen. Torres nie mógł
zdecydować się na wydanie broni
robotnikom ponieważ liczył na lo­
jalność
bal się,
cl jego
statniej
dać ludności broń było już za pó­
źno: siły rebelii kontrolowały ca­
ły kraj. Spontaniczny ruch oporu
robotników i studentów nie mógł
wiele zdziałać. Nowym prezyden­
tem został Hugo Banzer — syn nie­
mieckiego oficera, który w latach
międzywojennych był tnstrukto- ■
rem w armii boliwijskiej.

garnizonu stołecznego i
że jeśli uzbroi masy utrą-
poparcie. Wahał się do o-

chwili. Kiedy postanowił

Kępińskiego oficjalnych wyni­
ków badań naukowych — bę­
dzie można coś na ten temat

bliżej powiedzieć. Profesor
Jerzy Szabłowski — dyrektor
Państwowych Zbiorów Sztuki
na Wawelu w rozmowie z na­
mi wyraził przekonanie, iż je­
śli prof. Z. Kępiński w sposób
naukowy udowodni, że obrazy
w Książnicach Wielkich są
dziełem Wita Stwosza — bę­
dzie to sensacja na skalę świa­
tową. Do tej pory znamy bo­
wiem przede wszystkim Stwo­
sza jako rzeźbiarza, ostatnie
odkrycia pozwoliłyby wyrobić
opinię o Stwoszu jako o ma­
larzu. Podobnego zdania jest
prof. dr Z. Bocheński z Mu­
zeum Narodowego w Krako-

(DOKONCZENIE NA STR. 2;

W nocy 2 22 na 23 bm. w stolicy Boliwii La Paz odbyło się
zaprzysiężenie nowego prezydenta tego kraju pik. Hugo Ban-
zera, przywódcy rebelii, która obaliła prezydenta Torresa.

CAF — AP — telefoto

ALARM TRWA\

Zaniedbania,
które drogo kosztują
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Krakowskie Zakłady Meta­
lowe Przemysłu Terenowe­
go są jednym z kilku

przedsiębiorstw w kraju, pro­
dukujących samochodowe pasy
bezpieczeństwa. O przydatno­
ści owego sprzętu dla bez­
piecznej podróży kierowcy i

pasażerów samochodu, wypo­
wiadali się już niejednokrotnie
znawcy przedmiotu- Po wielu

próbach 1 konsultacjach prze­
mysł krajowy rozpoczął pro­
dukcję pasów i będą one stop­
niowo upowszechniane wśród
użytkowników „czterech kó­
łek".

Krakowskie Zakłady Meta­
lowe wyprodukują w sierpniu
500 sztuk, a do końca roku
planuje się produkcję 12 do 15
tys. sztuk. Wykonanie zadań
produkcyjnych natrafia jednak
na szereg trudności. Najpowa­
żniejszą z nich jest brak pra­
cowników, zwłaszcza ślusarzy.
Jak dotąd wszelkie „poszuki­
wania”, nie odnoszą skutku-
Przedsiębiorstwo może zatru­
dnić natychmiast 15 ślusarzy.
Po pertraktacjach z wydzia­
łem zatrudnienia, że zakładom
pozostawiono nawet możliwość
decydowania o przyjęciu pra­
cownika, bez pośrednictwa te­
goż wydziału.

... związku z trudnościami
\/\! kadrowymi, odbijający-
T 1 mi się na dyscyplinie

pracy
tyczy
nia maszyn i urządzeń
dzież ZMS-owska
wała pomoc w produkcji poza
ustalonymi godzinami pracy.

Drugą kłopotliwą dla zakła­
du sprawę — mówi dyrektor
naczelny Henryk Książek —

stanowi wzrost wypadkowości
na stanowiskach pracy. Naj­
częstszym powodem nieszczę­
śliwych wypadków, jest lekko­
myślność i nieprzestrzeganie
przepisów bhp. Pośrednia zaś
przyczyna tkwi iv niedostatecz­
nej czujności średniego dozoru
w poszczególnych zakładach.
— Jest ich 11, rozsianych na

terenie całego miasta. — W
pierwszym półroczu z tych
właśnie powodów, ukarano 2
kierowników i zaostrzono wy­
mogi wobec pozostałych.

» 7 atomiast pod względem
jy absencji, bieżący rok jest
1 '

znacznie korzystniejszy
niż ubiegły. Załoga mniej cho­
ruje; notuje się mniej nieobec­
ności nieusprawiedliwionych...

— w tym przypadku do-
ona pełnego wykorzysta-

mło-
zadeklaro-

Tragiczny pożar w rafinerii
czeehowickiej długo był tema­
tem rozmów w kopalni „Brze­
szcze”. Czechowice to jakby po
sąsiedzku. A tu jeszcze ten i
ów z Brzeszcz ma w Czecho­
wicach krewnych, którzy pra­
cują w rafinerii. Później po
ugaszeniu pożaru z radia, z e-

kranów TV, ze szpalt gazet —

popłynęły apele o pomoc dla
Czechowic.

Któregoś lipcowego dnia
Czesław Wdowiak, robotnik
Warsztatu Mechanicznego ko­
palni Brzeszcze czekał na

przydział pracy na dany dzień.
Zgadało się o Czechowicach:
„A może by im pomóc?” —

zapytał. Inni podchwycili jego
myśl. Inny robotnik — Fran­
ciszek Wanzcl powiedział wów-

równajmy
Komltetowl Zakładowemu. Pomo­
gli. Porozumieli się z KZ PZPR w

rafinerii, ustalili terminy... Dyrek­
cja kopalni udostępniła autobus i
narzędzia. W dziale kadr załatwili
urlopy. Do Czechowic jeździli przez
3 dni. Pracował! społecznie przy
odbudowie rafinerii.

Dwunastu z Brzeszcz
czas: „pogadajmy z kierowni­
kiem”.

Kierownik Wydziału, pełniący
jednocześnie funkcję sekretarza
OOP — Zdzisław Siuta nie zasta­
nawiał się długo: „Weżcie Wdo­
wiak kartkę 1 spiszcie chętnych”.

W czasie przerwy śniadaniowej
lista była gotowa. Znaleźli się na

niej. Franciszek Wanzel, Włady­
sław Kośla, Kazimierz Zaborowski,

Czesław Wdowiak, Emil Lukasek,
Stanisław Wełna, Józef Tobiasz,
Józef Rachel, Józef Zaniora, Jerzy
Roszkowski, Józef Cichoń, Jaro­
sław Sobczyk. Dwunastu robotni­
ków z jednego wydziału kopalni
Brzeszcze.

Emil Lukasek, ślusarz, pełniący
funkcję I sekretarza POP przy
Wydziale „Warsztaty Mechanicz­
ne’’ przedstawił propozycję załogi

„Dobrze nas tam przyjęto —

wspominają dzisiaj. — Na robotę
nie czekaliśmy długo. Widać tam

było pośpiech, ale mądry pośpiech.
Widać było dobrą organizację pra­
cy. Można się było dogadać z kie­
rownictwem zakładu. A nam cho­
dziło przede wszystkim o to, aby
wszyscy widzieli jak potrafią pra­
cować ludzie z kopalni Brzeszcze.
Jeden takt, co to tylko z boku
przyglądał się naszej robocie, za­
pytał: wy na akord robicie, czy
co? A gdy dowiedział się, że spo­
łecznie, pokićcal' głową i odszedł".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wl.) Jak już informo­
waliśmy, przed dwoma dnia­
mi pożar strawił stodołę wy­
pełnioną zbożem i sianem na­
leżącą do gospodarstwa kra­
kowskiej WSR w Okocimiu.
Komisja Wojewódzkiej Ko­
mendy Straży Pożarnych za­
kończyła pierwsze prace. Oka­
zuje się, że pożar wybuchł ok.
godz. 22. Zauważony został
przez nocnego dozorcę. Ten
jednak nie przystąpił natych­
miast do akcji ratowniczej,
mimo iż pod ręką znajdował
się sprzęt przeciwpożarowy.
Być może już wówczas było
za późno. Dozorca pobiegł do
oborowego, który mieszka o

ok. 200 m od płonącej stodo­
ły. Zanim wrócił na miejsce
pożaru upłynęło ok. 10 minut.
Stodoła wypełniona łatwopal­
nym materiałem stała w pło­
mieniach.

Pierwsze oddziały straży po­
żarnej z Brzeska zjawiły się
5 minut po alarmie. Przyby­
wały dalsze jednostki OSP.
Pożar byl nie do ugaszenia.
Wszystkie
więc
obok
dla i
nych
wartości wielu milionów zło­
tych. Akcję ratowniczą utrud­
niał brak wody. Miejscowe
hydranty nie nadążyły z za­
opatrzeniem wszystkich 15
jednostek strażackich, które
pospieszyły na ratunek. Do­
datkowej trudności przyspo-1

siły skierowano
na ratowanie stojącej
obory z 60 sztukami by-
magazynów wypełnio-
maszynami rolniczymi

rzylo bydło wypuszczone w

rejon zabudowań. Ciasna bra­
ma uniemożliwiała sprawne
wyprowadzenie krów i korti
poza rejon pożaru. Jeden z

pracowników został stratowa­
ny przez spłoszone konie.

Nie bez znaczenia był rów­
nież bałagan spowodowany
przez przypadkowych uczest­
ników akcji ratowniczej. W
wielu wypadkach interwenio­
wać musiała milicja, bowiem
rozłączane były węże dopro­
wadzające wodę do prądnic
strażackich.

Dziś jeszcze nie sposób mó­
wić o faktycznych przyczynach
pożaru. Nasuwają się jednak
pewne uwagi. Był to już trze­
ci pożar w Okocimiu, na prze­
strzeni kilku ostatnich lat. Po­
przednie dwa wybuchnęły
także po zbiorach. Raz spali­
ła się słoma rzepakowa, in­
nym razem stogi ze zbożem.
Zabezpieczenie społecznego
majątku nie przedstawiało się
najlepiej. 80-metrowej dłu­
gości stodoła była jedną wiel­
ką halą bez, przewidzianych
przepisami przeciwpożarowy­
mi. poprzecznych przegród
murowanych, które mogłyby
zabezpieczyć część zabudowa­
nia ze zbiorami.

Przed kilku tygodniami z

niewiadomych jeszcze przy­
czyn wybuchł również pożar
w PGR w Rudawie, który
strawił stodołę z sianem. Za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE Parlamentarzyści DRW

z wizytą w Sejmie

SPORT • SPORT • SPORT . SPORT

(•) WYSTĘPUJĄC na posiedzeniu Komitetu

go przedstawiciel ZSRR A. Roszczln wezwał

militaryzacji dna morskiego.
PREZYDENT FINLANDII Urcho Kekkonen

nleją podstawy aby sądzić że dojrzewa idea

skiej konferencji w sprawie bezpieczeństwa 1

BRYTYJSKA firma lotnicza „Hawker Siddeley” poinformo­
wała, te ChRL zamówiła u niej 6 pasażerskich samolotów od­
rzutowych o średnim zasięgu „Trident te" wartości 20 min fun­
tów szterllngów.

DO STOLICY ZSRR przybył przewodniczący komitetu poli­
tycznego rządzącej w Japonii Partii Liberalno Demokratycznej,

deputowany do Parlamentu, D. Kosaka.
NA PÓŁNOCNYM ATLANTYKU niedaleko wybrzeży Norwe­

gii odbywają się manewry marynarki wojennej USA, w któ­
rych oprócz lotniskowca „Intrepid” uczestniczą również niszczy­
ciele i okręty podwodne.

W JEMENIE utworzono nowy rząd z gen. Hassąnem el Amry
na czele.

W ZACHODNIEJ CZĘŚCI MASYWU MONT BLANC znalezio­
no zwłoki 4 alpinistów. Według wstępnych dochodzeń obywa­
tele CSRS zginęli podczas wspinaczki w ub. piątek lub sobotę
kiedy w tej części Alp gwałtownie pogorszyły się warunki at­
mosferyczne.

SIŁY ZBROJNE GWINEI oraz policja postawione zostały we

wtorek w stan gotowości bojowej, w związku z możliwością no­
wej inwazji obcych najemników na ten kraj.

Z LIZBONY napływają nowe doniesienia o masowych are­
sztowaniach w Portugalii. Między Innymi dotarła do wiadomo­
ści publicznej wiadomość że przed dwoma miesiącami tajna po­
licja aresztowała 12 aktywnych członków zdelegalizowanej Por­
tugalskiej Partii Komunistycznej.

PRZYBÓR WÓD na rzece Mekong spowodował gwałtowne po­
wodzie w Syjamie. Około 2 tys. osób uznano dotychczas za za­
ginione.

Rozbrojeniowe-
do całkowitej de­

ośwladczył ,!ż lst-
rwołanla europej-
współpracy.

LONDYN (PAP) zajścia w północnej części wy­
spy, mające swe głębokie pod­
łoże w nierówności praw

W dalszym ciągu utrzymuje
»lę silne napięcie w związku
z pogłębiającym się kryzysem
w Irlandii Północnej na sku­
tek wprowadzenia tam przez
władze premiera B. Faulknera
nadzwyczajnych decyzji o in­
ternowaniu bez sądu osób po­
dejrzanych. Niedawne krwawe

Akty samospalenia
w Wietnamie płd.

LONDYN (PAP)
Jak podaje agencja Reutera 37-

letni były żołnierz Nguyen Minh

Dang, ojciec 6 dzieci dokonał we

wtorek w Da Nang aktu lamospa-
lenia na znak protestu przeciwko
naruszaniu demokracji 1 niezależ­
ności południowego Wietnamu. W

poniedziałek na przedmieściu Saj-
gonu aktu samospalenia dokonał

jeszcze Inny były żołnierz, 32-let-

nlNguyen Van Dl. W ciężkim sta­
nie został on przewieziony do

szpitala.

Debatowano nad kwestią, w

jaki sposób Republika Irlandz­
ka może pomóc katolickiej

mniejszości katolickiej w po-* mniejszości w Ulsterze. Opu-

Za kilka dni rok szkolny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
założenia specjalnego przed­
siębiorstwa budowlanego dla
szkół. Do tego jednak nie prę­
dko dojdzie, ale na pewno
dałoby się przeprowadzić spec­
jalizację któregoś z istnieją­
cych przedsiębiorstw tak by
pierwszoplanowymi zadaniami
stały się dlań budowy i re­
monty obiektów szkolnych.
Propozycja pozostaje bez echa,
a skandal z remontami pow­
tarza się co roku. (1),

W Nowotarskiem

systemem gospodarczym
Nowy rok szkolny powitają

tutaj uczniowie w wyremon­
towanych i odnowionych sa­
lach lekcyjnych. Ze 146 obiek­
tów szkolnictwa podstawowe­
go remontom kapitalnym pod­
dano 17 obiektów, w pozosta­
łych kończą się drobne na­
prawy. Wszystkie prace wy­
konywano systemem gospo­
darczym. Tę praktykę stosuje
Wydział Oświaty od kilkuna­
stu lat, bowiem trudno zna­
leźć wykonawców wśród
przedsiębiorstw remontowo-

budowlanych. Zespół inwesty­
cyjny Wydz. Oświaty przy­
gotowuje dokumentację, za­
bezpiecza materiały i nadzo­
ruje prace. Roboty przebiega­
ły sprawnie, ale odczuwało
się brak niektórych, materia­
łów jak cement, blacha ocyn-

kowana, rury 1 płytki podło­
gowe. Gromadzkie rady naro­
dowe odpowiedzialne za re­
monty bieżące otrzymały po­
moc od organizatorów kolonii
w obiektach szkolnych..

1 września zostanie prze­
kazana do użytku nowa szko­
ła podstawowa w Szczawnicy,
budowana ze środków pań­
stwowych. W czynie społecz­
nym i ze środków SFBSil wy­
budowano nowe placówki w

Knurowie i Krauszowie, oraz

rozbudowano szkolę w Czar­
nej Górze. W szkołach pod­
stawowych pow. nowotarskie­
go rozpoczyna naukę ponad
29 tys. uczniów. Handel do­
brze zaopatrzył wiejskie skle­
py w podstawowe przybory
szkolne.

równaniu z większością pro­
testancka, szczególnie głośnym
echem odbijają się w sąsied­
niej Republice Irlandii.

We wtorek w Dublinie, sto­
licy Republiki Irlandzkiej od­
było się posiedzenie rządu, na

którym miały zapaść decyzje
co do zakresu poparcia dla
kampanii tzw. cywilnego nie­
posłuszeństwa w Irlandii Pół­
nocnej.

Jak już informowaliśmy, do
gwałtownego zaostrzenia sto­
sunków między Republiką Ir­
landzką a W. Brytanią dęszło
w ub. tygodniu po wymianie
not między premierem E. Hea-
them i premierem J. Lynchem,
który stwierdził, że będzie po­
pierał kampanię cywilnego
nieposłuszeństwa dopóty, do­
póki W. Brytania nie zanie­
cha militarnego rozwiązania
problemu Irlandii Północnej.
Premier Heath oświadczył, że

jest to „Ingerowanie” w we­
wnętrzne sprawy Wspólnoty
Brytyjskiej. Te zagadnienia
były właśnie w poniedziałek
przedmiotem rozmów w Du­
blinie między członkami opo­
zycji uarlamentu Irlandii Pół­
nocnej i premierem J. Lyn­
chem.

blikowane następnie oświad­
czenie podkreśla, że obydwie
strony są zgodne m. in. w

sprawie działania na rzecz za­
pewnienia równości praw
wszystkim mieszkańcom Ir­
landii Północnej.

Tymczasem w Ulsterze nasi­
la się kampania bojkotu
władz, będąca wyrazem prote­
stu przeciwko represjom po­
dejmowanym przez wojska
brytyjskie. W poniedziałek do
kampanii tej przyłączyło się
około 120 aresztantów prze­
trzymywanych na zakotwiczo­
nym w porcie Belfaście stat­
ku „Maidstone”, który zamie­
niono na więzienie. Ludzie ci
zostali pozbawieni wolności na

mocy drakońskiego zarządze­
nia o „nadzwyczajnych pełno­
mocnictwach”. Ogłosili oni
głodówkę na znak protestu
przeciwko zamknięciu ich w

więzieniu, mimo że nie posta­
wiono im żadnych zarzutów”.

Zgodnie z przewidywaniami,
rząd torysowski odrzucił 23
bm. wniosek opozycji labou-
rzystowskiej o zwołanie nad­
zwyczajnej sesji parlamentu w

pierwszym tygodniu września
dla omówienia sytuacji w Ir­
landii Północnej.

WARSZAWA (PAP)

bm. był drugim
w Polsce delegacji
Narodowego De-

Republiki Wletna-

delegacjl stoi czło-

Wtorek M
dniem pobytu
Zgromadzenia
mokratycznej
mu. Na czele
nek Biura Politycznego KC Par­
tii Pracujących Wietnamu, wice­
przewodniczący stałego komitetu

Zgromadzenia Narodowego DRW
- Hoang van Hoan. Tego dnia

parlamentarzyści wietnamscy zło­
żyli wizytę marszałkowi Sejmu
— Dyzmie Galajowi. Odbyli rów­
nież rozmowy z grupą posłów. Po

południu zwiedzili Warszawę.

5,5 tys. śmiertelnych ofiar

cholery w Indiach
DELHI (PAP)

Do chwili obecnej ponad 5.500
osób zmarło na cholerę w obozach
uchodźców na terytorium Benga-
lu Zachodniego. Dane opubliko­
wane na ten temat przez Indyj­
ski departament zdrowia nie u-

względnlają setek zgonów poza o-

brębem szpitali 1 143 obozów. W

ciągu ostatnich 4 miesięcy zano­
towano 43.500 wypadków zachoro­
wań. Codziennie na cholerę umie­
ra średnio 15 osób.

Sukces krakowskiej

CIEKAWOSTKI

od

OSADA SŁOWIĄftSKA
Z OKRESU

RZYMSKIEGO

Wynikiem prowadzonych
lat przez Katedrę Archeologii
Uniwersytetu w Poznaniu ba­
dań archeologicznych na tere­
nie woj. koszalińskiego jest
odkrycie w miejscowości Dęb-
czyno bogato wyposażonego
cmentarzyska słowiańskiego z

okresu rzymskiego (III—IV w).
W 27 grobach . szkieletowych

znaleziono 208 różnokolorowych
kolii z bursztynu, szklą I ema­
lii, zapinki z brązu, sprzączki
do pasów, grzebienie rogowe,
noże żelazne oraz wiele wy­
robów ceramicznych z orna­
mentem geometrycznym, szcze­
gólnie bogato wyposażone byty
groby kobiece. Obok cmenta­
rzyska odkryto osadę słowiań­
ska z tego samego okresu.

„PULPIT" DOCZEKAŁ

SIĘ POTOMKA

Znany z wędrówek po kra­
ju bieszczadzki żubr „Pulpit",
który od 2 lat prowadzi ustat­
kowany żywot w krakowskim
ZOO, doczekał się drugiego
potomka. Jest nim dorodne

zubrzątko płci męskiej, które
chowa się zdrowo. Dwa lata
temu potomkiem „Pulplta”
był żubr również płci męskiej
— „Zorro", który powędrował
W ramach wymiany zwierząt
— za granicę. Podobny los
czeka i tegoroczne żubrzątko,
dla którego nie ma ani miej­
sca ani odpowiednich warun­
ków w krakowskim ZOO.

W Zakopanem MPRB

znowu zawodzi...

wa zespołu szkół rolniczych.
Będzie tu zdobywało kwalifi­
kacje kilkuset uczniów z całe­
go województwa. Inwestycja
realizowana była przez Olku­
skie Przedsiębiorstwo Budo­
wlane z opóźnieniami.

Obiekt — jak nas poinfor­
mowano w Prezydium PRN w

Proszowicach — miał być o-

statecznie przekazany do użyt­
ku przed 1 września br. Nie­
stety, wykonawca gwarantuje
obecnie jedynie ukończenie w

tym terminie internatu, co o-

czywiście nie rozwiązuje pro­
blemu. Tymczasem już w tych
dniach zaczną do szkoły zjeż­
dżać uczniowie, a także nau­
czyciele, zaangażowani do pra­
cy od nowego roku szkolnego.

Podobno projektuje się, aby
z konieczności rozpocząć nau­
kę w pomieszczeniach... inter­
natu. W budynku szkolnym
pozostało jeszcze wiele do zro­
bienia.^' (L)

Filharmonii w Libanie

Konferencja programowa ZHP

„Jutro - zaczyna się dziś“

W 25-lecie LZS

W Krakowie wielki festiwal
Ludowe Zespoły Sportowe ob­

chodzą w tym roku Srebrny Ju­
bileusz sv'ego istnienia. Central­
nym punktem uroczystości Jubi­
leuszowych będzie organizowany
w Krakowie w dniach 27—29. VIII.
br. Festiwal 25-lecia LZS. Program
Festiwalu przewiduje defiladę 2

tys. uczestników, wśród których
znajdować się będą liczni repre­
zentanci z ostatniej spartakiady
młodzieży. Barwna kawalkada

przejdzie (27. VHI. godz. 19) trasą
z Placu na Groblach ulicami:

Straszewskiego, Senacką, Grodz­
ką do Rynku Głównego, gdzie o

godz. 19.30 nastąpi uroczyste o-

twarcie Festiwalu.
W dniach tej wielkiej Imprezy

czynna będzie wystawa osiągnięć
sportowców wiejskich. Ekspozycja
obejmie dyplomy, puchary 1 in­
ne trofea sportowe.

W sobotę 28. VIII odbędzie etą
uroczyste plenum Rady Głównej
Zrzeszenia LZS. W dniu tym na­
stąpi również złożenie wieńców

pod pomnikami: Nieznanego Żoł­
nierza 1 Zotnierzy Radzieckich.

Licznym sympatykom sportu W

naszym mieście polecamy zawody,,
które zapowiadają się szczególnie
Interesująco. Będą to wyścigi ko­
larskie (m. In. nocne kryterium
dookoła Sukiennic) oraz zawody
jeździeckie (Memoriał mjr Króli­
kiewicza w międzynarodowej ob­
sadzie).

W trakcie trwania Festiwalu od­
będą się liczne imprezy artystycz­
ne oraz nastąpi wybór najmilszej
uczestniczki zlotu.

Barwne święto sportowców LZS

zakończy impreza (29. VIII. godz.
17) na stadionie LA SKS (Craco-
via). (jg)

Srebro dla polskich strzelców

Kierownictwa poszczegól­
nych szkół przygotowały bu­
dynki do rozpoczęcia roku
szkolnego, natomiast wyko­
nawca remontów MPRB, jak
co roku i tym razem nie wy­
wiązuje się z przyjętych obo­
wiązków — informuje prze­
wodniczący Komisji Oświaty
przy MRN — Władysław Ma­
zur. — Najgorsza sytuacja w

tym względzie panuje w

szkole podstawowej nr 2,
gdzie od trzech lat w fatalny
sposób przecieka dach. Było
już wiele terminów wykona­
nia remontów, ale żaden nie
został dotrzymany. W szkołach
podstawowych Zakopanego
rozpocznie naukę ponad 3 tys.
dziewcząt i chłopców.

Handel dobrze przygotowa­
ny do zaopatrzenia młodzieży
w potrzebne materiały szkol­
ne. WSS „Społem" i MHD or­
ganizują kiermasze, (str)

Proszowickie — nauka

w... internacie

W Piotrkowicach Małych w

pow. prcszowickim trwa budo-

W Chrzanowie — terminy
będą dotrzymane

Na ogół sprawnie przebiega­
ją wakacyjne remonty w szko­
łach powiatu chrzanowskiego.
Według informacji Wydziału
Oświaty i Kultury Prezydium
PRN w Chrzanowie podczas
tegorocznych wakacji remon­
tami bieżącymi objęto 77 szkół
w powiecie.

Stan gotowości szkół został
wyznaczony na 25 sierpnia i

jak wynika z dotychczasowego
stanu i tempa robót termin
ten powinien być dotrzymany.
Jedynym wyjątkiem jest szko­
ła podstawowa nr 3 w Chrza­
nowie, gdzie prowadzony już
od początku 1971 r. remont

kapitalny zostanie ukończony
nie wcześniej niż w paździer­
niku. Jednakże i w tej szkole
do 1 września oddane zostaną
do użytku sale lekcyjne, a po
rozpoczęciu roku szkolnego
prowadzony będzie remont

stołówki, świetlicy i sali gim­
nastycznej.

(Inf. wł.). Wczoraj w Su­
chej Beskidzkiej zakończyła
się obradująca z udziałem za­
stępcy naczelnika ZHP hm
Kazimierza Setlaka konferen­
cja aktywu programowego
Chorągwi Krakowskiej ZHP,
poświęcona kierunkom działa­
nia w roku harcerskim
1971/72. W czasie czterodnio­
wych obrad odbyło się szereg
spotkań z przedstawicielami
KW PZPR — Wojewódzkiego
Ośrodka Propagandy Partyj­
nej i władz oświatowych
których tematem były aktual­
na sytuacja międzynarodowa
oraz problemy gospodarczo-
społeczne kraju 1 regionu.

W roku harcerskim 1971/72 kon­
tynuowany będzie, przyjęty na IV

Zjeżdzie ZHP program działania
„Polsce Ludowej Serca, Myśli,
Czyn". Szczególny nacisk położo­
ny zostanie na:

— Wskazywanie młodzieży per­
spektyw rozwoju kraju oraz Ich
związek z przyszłością
bywatela

— Kształtowanie 1
wśród młodzieży Idei

boty, gospodarności,
Przyszły rok harcerski przebie­

gać będzie pod hasłem „Jutro —

zaczyna się dziś". Krakowskie

zuehy 1 harcerze realizować będą
zestaw zadań Odznaki Chorągwi
„Kościuszkowcy 72", które mają
na celu pogłębienie
dzieży o bohaterze
ideach wyzwolenia
Kontynuowany też

gram ko-pernikowski
„Operacji 1001 Frombork".

Na zakończenie konferencji
odbyło się spotkanie uczestni­
ków z sekretarzem KW PZPR
A. Czyżem, który omowił rolę
młodzieży w życiu kraju, za­
dania organizacji młodzieżo­
wych i problemy w/chowania
młodego pokolenia (wjb)

każdego o-

rozwijanie
dobrej ro-

wiedzy mło-

narodowym i

narodowego,
będzie pro-

w ramach

Zaniedbania,
które drogo kosztują
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
budowanie to od dawna nie
posiadało odpowiedniego za­
bezpieczenia, na co zwracały
uwagę miejscowe władze i
Powiatowa Komenda Straży
Pożarnych. Nikt się tym jed­
nak nie przejmował.

Kontrole przeprowadzone o-

statnio przez jednostki OSP
ujawniły szereg rażących za­
niedbań w gospodarstwach
rolnych różnego rodzaju insty­
tutów i zakładów doświadczal­
nych. Do najczęstszych zanie­
dbań należą: niedostateczny
dozór, powierzanie wielomilio­
nowego majątku — w godzi-

nach nocnych — ludziom nie­
odpowiedzialnym, brak środ­
ków łączności i alarmowych,
niedostateczne zaopatrzenie w

wodę. Oferowane tym gospo­
darstwom przyczepy—cysterny,
które można używać do ciąg­
ników, nie zostały zakupione
przez żadne z gospodarstw.
W wielu wypadkach pracow­
nicy n.ie potrafili się posługi­
wać gaśnicami 1 sprzętem
przeciwpożarowym.

Taka sytuacja musi budzić
niepokój. Wobec takich prze­
jawów beztroski nie można

przechodzić obojętnie.
• (ep)

Chorągwi Krakowskiej ZHP
*

Krakowskiej0

Manewry «Promienistych» w Rabce
23 bm. odbyły się wspaniale zor­

ganizowane manewry harcerzy
„Nieprzetartego szlaku” — pacjen­
tów Dziecięcego Ośrodka Chorób
Płuc w Rabce. 126 członków szcze­
pu „Promienistych” rozbiło na­
mioty na stokach Bani. Stąd za­
stępy NAL wyruszały na trasę ma­
newrów by wykonać 8 próbnych
zadań, m. in. rozbijanie obozowi­
ska, sprawdzian wiedzy o obron­
ności kraju, „samarytanka”, po­
konywanie toru przeszkód, obsłu­
ga radio-telefonów, terenoznaw­
stwo i inne. Komisje sędziowskie
nie stosowały „taryfy ulgowej” a

młodzież wykazała świetne przy­
gotowanie. Wszyscy zdobyli normy
potrzebne do uzyskania Młodzieżo­
wej Odznaki Sprawności Obron­
nej. Na półmetku manewrów naj­
lepszą punktację posiadał zastęp
„Sokołów” Janusza Zięby z Ko­
szalina. Bardzo dobrą postawą za­
imponowały druhny z zastępu
„Krokusy” Wandy Zych ze Skrzy­
szowa w pow. tarnowskim.

Wieczorem, przy ognisku podsu­
mowano wyniki manewrów a 80

dziewcząt i chłopców złożyło uro­
czyście przyrzeczenie harcerskie.
Na tę miłą uroczystość przybyli
przedstawiciele dyrekcji DOChP,
którym młodzież zgotowała owa­
cje w podzięce za pomoc w zorga­
nizowaniu manewrów.

Z satysfakcją odnotowaliśmy wy­
powiedzi „Promienistych” na te­
mat prowadzonej przez „Gazetę”
akcji NAL. W wykonywaniu posz­
czególnych zadań uczestniczyło 20

zastępów. Ogłoszone w poniedzia­
łek zadanie „Dziennikarz" bardzo

się wszystkim podoba, a wielu

harcerzy napisze reportaż z uda­
nych wczorajszych zajęć na sto­
kach Bani, (str)
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Do ostrego przesilenia wza­
jemnych stosunków do­
szło ostatnio pomiędzy

Stolicą Apostolską a środkowo­
amerykańską Republiką Pana­
my. Wyrazem tego konfliktu
był , lodowaty i kontrowersyj­
ny przebieg audiencji prezy­
denta Panamy, D. Lakasa, u-

dzielonej mu przez papieża i

watykańskiego sekretarza Sta­
nu 3 sierpnia br.

A oto tło tego incydentu,
znamiennego dla , aktualnej
ewolucji sytuacji Kościoła la-

tyno-amerykańskiego.
Panama należy do szczegól­

nie zacofanych społecznie i po­
litycznie republik południowo­
amerykańskich, w których
gwałtowne konflikty socjalne
wywoływane są głębokimi
przeciwieństwami i kontrasta­
mi klasowymi. Z faktu tego
wyciągnął istotne wnioski,
episkopat panamski, którego
przewodniczącym jest wice­
przewodniczący CELAM (kon­
ferencja biskupów Ameryki
Łacińskiej), wpływowy kardy­
nał Gregorio. McGrath. Od
dłuższego już więc czasu za­
równo hierarchia kościelna
Panamy, jaki duża część miej­
scowego duchowieństwa doma­
ga się od rządu przeprowadzę-

KONFLIKT
Watykanu z Panamą

nia szeregu reform społecznych
z reformą rolną na czele.

Wśród kleru Panamy, wysu­
wającego — wraz z nielegal­
nie działającą lewicą — żąda­
nia demokratyzacji tej republi­
ki, wyróżniał się do niedawna
proboszcz parafii panamskiej
Santa Fć, ks. Hector Gallego.
Należy ona do najbardziej za­
cofanych części tego kraju. W
prowincji Santa Fć ponad 97
proc, mieszkańców pozbawio­
nych jest pitnej wody, 87 proc,
żyje bez jakichkolwiek urzą­
dzeń sanitarno-higienicznych,
99,6 proc, nie posiada światła
elektrycznego. Piętnując te
nieludzkie warunki bytowania
miejscowy proboszcz, ks. Gal­
lego, domagał się publicznie
reformy rolnej i ukrócenia
egoizmu panamskiego obszar-
nictwa.

Wystąpienia ks. Gallego wywo­
ływały wściekłość 1 oburzenie pa-

namskiej reakcji. Tym bardziej, że

odważny proboszcz parafii Santa
Fe cieszy! się poparciem kardyna­
ła McGratha. W nocy z 9 na 10
czerwca br. nastąpiło to, czego
niektórzy obserwatorzy sytuacji w

Panamie oczekiwali od dawna.

„Nieznani sprawcy"’ porwali pro­
boszcza, po którym od tego czasu

wszelki ślad zaginął. Według pow­
szechnego przekonania został on

po zadaniu mu okrutnych tortur

bestialsko zamordowany. Episko­
pat panamski na podstawie posia­
danych zupełnie wiarygodnych in­
formacji oskarżył rząd tej środko­
woamerykańskiej republiki ó od­
powiedzialność za zbrodnię. Ks.
Hector Gallego został bowiem por­
wany 1 zamordowany przez funk­
cjonariuszy tajnej policji politycz­
nej w Panamie.

Ze względu na charakter tej afe­
ry, która nie tylko w Panamie,
lecz również w Innych krajach
Ameryki Łacińskiej nabrała duże­
go rozgłosu, kardynał McGrath

podążył do Rzymu, domagając się,
by Watykan na drodze dyploma­
tycznej interweniował przeciwko

gwałtom, popełnianym przez reak­
cyjny rząd panamskl.

Podróż ta zbiegła się w czasie
z od dawna przygotowywaną ofi­
cjalną wizytą prezydenta Republi­
ki Panamy w Watykanie 1 w in­
nych stolicach europejskich. Po

sprawozdaniu, złożonym przez kie­
rownika episkopatu panamskiego
na temat napięcia w stosunkach

między Kościołem a państwem w

tym kraju, za Spiżową Bramą za­
decydowano, że wprawdzie audien­
cja prezydenta Republiki Panamy
u papieża nie będzie odwołana,
jednakże będzie ona wykorzysta­
na do złożenia oficjalnego protestu
w sprawie morderstwa ks. Galle­
go oraz prześladowania przez
miejscową policję Innych postępo­
wych księży.

Protest, wyrażony osobiście
przez papieża Pawła VI i pow­
tórzony przez jego sekretarza
stanu, kardynała Villota, przy­
czynił się do dalszego zaostrze­
nia stosunków panamsko-wa-
tykańskich. Przykład konflik­
tu, który wybuchł ostatnio
między Stolicą Apostolską a

Panamą, charakteryzuje tlo
trudności politycznych, na ja­
kie natrafia obecnie Waty­
kan i Kościół w republikach
latyno-amerykańskich, rządzo­
nych przez oligarchie feudalne
podatne na wpływy politycz­
ne USA.

IGNACY KRASICKI

BEJRUT (PAP)

Zespól krakowskiej Filharmonii,
orkiestra, chór i chór dziecięcy
wystąpił 21 1 22 sierpnia br. z kon­
certami na Międzynarodowym
Festiwalu w Baalbeok (Liban) pod
dyrekcją J. Katlewicza — wyko­
nując dzieła kompozytorów K.

Pendereckiego, W. Lutosławskie­
go, T. Bairda oraz cztery sonaty
do tekstów Szekspira 1 ,,Requiem“
Mozarta. Oba

tuzjastycznie
dwutysięczną
publiczność.

ko ncerty zostały en-

przyjęte przez około

międzynarodową

Wit Stwosz

autorem obrazów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wie, choć bardziej sceptycznie
odnosi się do odkrycia poznań­
skiego naukowca. Ale i on

uważa, że dopiero po zapozna­
niu się z dowodami naukowy­
mi prof. Z. Kępińskiego — bę­
dzie można zająć w tej spra­
wie jakieś stanowisko.

Trzy srebrne medale wywalczyli
we wtorek reprezentanci Polski
na strzeleckich mistrzostwach

Europy. Dwa z nich są szczegól­
nie cenne zdobyte zostały bowiem
w konkurencjach olimpijskich: w

strzelaniu skeetowym wicemi­
strzem Europy został 20-letni za­
wodnik krakowskiego Wawelu,
Wiesław Gawlikowski, a w tzw.

meczu olimpijskim (kbks 5 —

karabinek małokalibrowy — po­
stawa leżąca, 50 m. 60 strzałów)
po srebrny medal sięgnął repre­
zentant stołecznej Legli, Romuald

Rypeść. Warto zaznaczyć, że o-

baj uzyskali takie same rezultaty,
jak mistrzowie Europy w tych
konkurencjach.

Autorkami trzeciego srebrnego
medalu, drużynowego były nasze

specjalistki w strzelaniu z pisto­
letu standard: Teresa Bekiesiska,
Bożena Trela 1 Hanna Turczyn,
które uległy jedynie reprezen­
tantkom ZSRR.

W strzelaniu z pistoletu
standard reprezentantka ZSRR
Larysa Niskowa ustanowiła
rekord świata rezultatem 583
pkt. Taki sam wynik uzyska­
ła jej rodaczka, Nina Stolaro-
wa, która zajęła drugie miej­
sce. Zawodniczki radzieckie
triumfowały także w klasyfi­
kacji zespołowej, ustanawiając

rekord świata — 1741 pkt. Pol­
ki uzyskały słabsze wyniki niż
oczekiwano. Mimo to zdołały
zdobyć zespołowo srebrny me­
dal, wyprzedzając o 2 pkt. re­
prezentację NRD.

Wyniki wtorkowych konku­
rencji:

kbks 5: 1. Johansson (Szwe­
cja) — 595 pkt., 2. Rypeść (Pol­
ska) — 595 pkt., 3. Ditzler
(Szwajcaria) — 595 pkt.

Skeet: 1. Karlsson (Szwecja)
— 198 pkt., 2. Gawlikowski
(Polska) — 198 pkt., 3. Pietrow
(ZSRR) — 197 pkt.

13 koszykarzy na ME

Na dwa tygodnie przed mlstrzo;
stwami Europy w koszykówce
mężczyzn — kapitan sportowy
PZKosz. ustalił skład zawodni­
ków. Są to Cegliński, Cegielski,
Dolczewski, Durejko, Frołow, Je­
dliński Jurkiewicz, Kalinowski,
Korcz, Kozak, Ładniak 1 Sewe­
ryn, Zawodnikiem rezerwowym
jest Langosz. Tak więc w skła­
dzie na XVII mistrzostwa Europy
znalazło się trzech zawodników

krakowskiej Wisły (Ładniak, Se*

weryn 1 Langosz).

Dziś gra ekstraklasa

Oddajmy jeszcze glos sa­
memu profesorowi Z. Kępiń­
skiemu, z którym połączyliśmy
się telefonicznie. Prof. Z. Kę­
piński powiedział: „Jestem z

reguły bardzo ostrożny i nig­
dy nie stawiam tez nieudoku­
mentowanych naukowo. Nie
inaczej było w przypadku o-

brazów z Książnic Wielkich.
Żmudne jednak badania jak
i zebrany materiał dowodowy
utwierdziły mnie w przeko­
naniu, że są to istotnie obra­
zy Stwosza. Chciałbym jeszcze
dodać, że w czasie moich prac
dysponowałem materiałem, ja­
ki nie byt dotychczas dostęp­
ny dla żadnego historyka
sztuki", (ans)

Dwunastu z Brzeszcz
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Pojechali do Czechowic, aby
pomagać. Robótnik pomagał
robotnikowi. Pracownicy rafi­
nerii pracowali po 12 i więcej
godzin na dobę. Z dwunastu
pracowników Brzeszcz którzy
samorzutnie odpowiedzieli na

hasło „Czechowice” przedsta­
wiamy niektórych. Oto oni:

KAZIMIERZ ZABOROW­
SKI — I sekretarz OOP war­
sztatu mechanicznego, od 1953
r. pracuje tutaj jako ślusarz.
Przodownik
stycznej.

JAROSŁAW SOBCZYK —

pracy socjali-

25 bm

Pogrzeb
J. Gerharda

Pogrzeb redaktora Jana
Gerharda odbędzie się w środę
25 sierpnia br. o godz. 15.00 w

Alei Zasłużonych na Cmenta­
rzu Komunalnym (d. wojsko­
wy) na Powązkach.

Jak dowiaduje się przedsta­
wiciel PAP, w dalszym ciągu
trwa intensywne śledztwo w

sprawie zabójstwa J. Gerhar­
da. W pracach tych obok
funkcjonariuszy SB i MO bio-
rą udział eksperci z zakresu
kryminalistyki i medycyny są­
dowej. W toku śledztwa od­
tworzono okoliczności śmierci
oraz ustalono niektóre elemen­
ty motywacyjne zbrodni.

tokarz, do kopalni przyszedł
jako 20-letni absolwent ZSZ
w Dworach. Jest aktywnym
członkiem koła ZMS przy od­
dziale.

CZESŁAW WDOWIAK —

jeden z najstarszych pracow­
ników zakładu, brygadzista
Brygady Pracy Socjalistycznej,
odznaczony Brązowym Krzy­
żem Zasługi, pełni funkcję
społecznego inspektora pracy.
Właśnie mija trzydziesty rok
jego pracy w kopalni Brze­
szcze.

STANISŁAW WEŁNA, czło­
nek PZPR, od 1945 r. pracuje
w Warsztacie Mechanicznym
jako ślusarz.

JÓZEF TOBIASZ — rów­
nież ślusarz, członek Brygady
Pracy Socjalistycznej, w Brze­
szczach pracuje od 1954 r.

JERZY ROSZKOWSKI —

zatrudniony w kopalni jako
ślusarz od 1957 r. Aktywny
działacz ZMS.

MICHAŁ CZARNECKI
Fot. W. MEDOŃ

Z głębokim żalem zawiada­
miamy, że w dniu 23 sierp­
nia 1971 r. zmarł w wieku

52 lat

JAN GÓRKIEWICZ
najdroższy Mąż

1 ukochany Ojciec,
rencista, zasłużony dzia­

łacz ruchu robotniczego.
Pogrzeb odbędzie się w

czwartek w dniu 26 sierp­
nia 1971 r. o godz. 14 .00 na

cmentarzu Podgórskim w

Krakowie.

ŻONA, SYN 1 RODZINA

Dnia 23 sierpnia 1971 r. zmari

tow. JAN GÓRKIEWICZ
zasłużony działacz ruchu robotniczego, rencista, b. członek

KZMP, PPR i GL, więzień obozów koncentracyjnych w

Oświęcimiu i Gross-Rosen, aktywny członek PZPR, ORMO,
ZBOWiD oraz DK Frontu Jedności Narodu Podgórze,

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia polski,
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Zwycięstwa i Wolności,
Odznaką Grun waldzką i Odznaką lMO-lecia Państwa Polskiego.

W Zmarłym straciliśmy, szczerego, oddanego towarzysza
1 przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!
ZONIE i RODZINIE Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKOW-PODGORZE

Piłkarze Wisły podejmują Gwardię
Dziś i w czwartek piłkarze

ekstraklasy rozegrają czwartą
kolejkę mistrzowskich spot­
kań. Z zestawienia par wynika
że powinniśmy być świadkami
ciekawych spotkań-

W Krakowie Wisła podej­
muje na własnym stadionie
zespół warszawskiej Gwardii.
Dla krakowian jest więc spora
szansa na cenne punkty tak
bardzo potrzebne zespołowi Wi­
sły. Zadanie to leży na pewno
w zasięgu możliwości gospo­
darzy pod jednym warunkiem,
że cały zespół po pierwszych
niepowodzeniach skonsoliduje

Sukces piłkarzy Górnika

w Hiszpanii
Sukcesem piłkarzy Górnika Za­

brze zakończył się międzynarodo.
wy turniej o puchar Santander.
W finałowym meczu Górnik- po­
konał czołową drużynę radziecką
Torpedo Moskwa 2:0 (1:0). Bramki
dla Górnika zdobyli: Szołtysik (24
min.) i Lubański (55 min.) . Mecz
stał aa bardzo dobrym poziomie.

Czwórmecz piłkarski
juniorów rozpoczęty

Wczoraj na stadionie SKS Cra-
covia rozpoczął się międzynarodo­
wy piłkarski turniej juniorów. W

pierwszym dniu zmierzyły się ze­
społy Garbarni ze Sport Club Pra-
ha. Mecz ten zakończył się wy­
sokim zwycięstwem drużyny kra­
kowskiej 6:0 (1:0). W drugim me­
czu grała Cracovia z Hutnikiem.
Obie drużyny zadowoliły się re­
zultatem remisowym 0:0.

Dziś dalszy ciąg turnieju. Grają
godz. 15.00 Cracovia — Garbarnia
i godz. 16.30 Hutnik — SC Praga.

się, zagra ambitnie i z po­
święceniem.

Z pozostałych spotkań dci
pierwszoplanowych zaliczyć
należy spotkanie Ruchu za

Stalą Mielec, Legii z ŁKS-em
j. Górnika Zabrze z Zagłębiem
Wałbrzych. Mecz ten odbędzie
się w' czwartek.

Nadto grają: Stal Rzeszów
— Odra, Pogoń — Szombierki
i Polonia — Zagłębie Sosno­
wiec.

Mistrz Polski

gra na korbach

Nadwiślanu
Dla krakowskich miłośników te-

nisa nadarza się okazja ogląda­
nia mistrza Polski Tadeusza No­
wickiego. Dziś i jutro na kortach

Nadwiślanu, ul. Koletek 20, zo­
stanie rozegrane I-ligowe spotka­
nie tenisowe Nadwiślan — Le­
gia, Barw Legii bronić będą: Ryl­
ska oraz T. Nowicki i Mincberg.
Krakowianie wystąpią w składzie:

Draczowa, Meres, Nowak. Począ­
tek dzisiejszych gier godz. 15.

Pożyteczna inicjatywa
sympatyków sportu

w Tarnowie

Pod patronatem Zakładów Azo.

towych w Tarnowie powstało Ko­
ło Miłośników Sportu „Maraton”
— Pracowniczej Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Jaskółka”.

Celem działalności Koła jest po­
ruszanie problemów dotyczących
tarnowskiego sportu, mając na u-

wadze podniesienie jego poziomu.
Na spotkania zapraszani są zawo­
dnicy różnych klubów.

W pierwszym zebraniu wzięło
udział 60 sympatyków sportu i
Tarnowa. W chwili obecnej Koło

liczy ich już ponad 240. (jg)

W kilku wierszach
• W kolejnym meczu piłkarskich

mistrzostw świata kobiet repre­
zentacja Meksyku pokonała An­
glię 4:0 (1:0). Spotkanie to obser­
wowało ok. 90 tys. widzów.

• Mistrzostwo środkowej Ame­
ryki w siatkówce kobiet zdobyły
reprezentantki Meksyku, wyprze­
dzając Kubę 1 Antyle Holender­
skie.

• W Medembli zakończyły się
międzynarodowe regaty żeglarskie
o „Złoty Puchar” w klasie „Dra­
gon”, będące nieoficjalnymi mi­
strzostwami świata w tej kategorii

Komunikat DOKP Kraków

W związku ze wzmożoną frek­
wencją podróżnych, powracających
z wczasów 1 urlopów, przedłuża
się okresy kursowania pociągów
sezonowych:

— dnia 24/25 i 25/26. VHI. — poc.
38102 Przemyśl odj. 17.20 — Szcze­
cin Turzyn przyj. 8.00;

— dnia 24/25 i 25/26. VIII. — poc.
83101 Szczecin Gl. odj. 16.20 —

Przemyśl przyj. 7.59;
— dnia 26/27. VIII i 1/2. IX. -

poc. 13213 Warszawa Wsch. odj.
18.57 — Zakopane przyj. 5 .33;

— dnia 27/28. VII] 1 2/3. IX —

poc. 31214 Zakopane odj. 16.22 —

Warszawa Zach, przyj. 4 .05;
— dnia 2/3 — 12/13. IX .

— poc.
3806/5 Kraków odj. 19.28 — Koło­
brzeg przyj. 8.38;

— dnia 3/4 — 13/14. IX .

— poc.
8306/5 Kołobrzeg odj. 21 .36 — Kra­
ków przyj. 9.58.

lodzi. Zwyciężył Bill Henry (USA)
— 54,5 pkt. przed Kallgrenem
(Szwecja) — 69,7 pkt.

• Rozegrany w Sao Paulo finał

międzystrefowy rozgrywek o pu­
char Davlsa, Brazylia — Rumunia

zakończył się zwycięstwem teni­
sistów rumuńskich 3:2. Rumunów

oczekuje obecnie decydujący poje­
dynek o puchar w tzw. Challenge
Round z obrońcą trofeum — dru­
żyną USA.

0 W Exeter odbyt się między­
państwowy mecz żużlowy Anglia
— Związek Radziecki. Po drama­
tycznej walce zwyciężyli Anglicy
54:53 pkt.

0 W hiszpańskiej miejscowości
Huelva zakończy! się VII między­
narodowy turniej piłkarski. Przy­
niósł on zwycięstwo węgierskim
piłkarzom Ujpest-Dozsa, którzy w

finale pokonali radziecki zespól
CSKA Moskwa 3:1 (0:1).

• W Toruniu rozegrane zostały
IV ogólnopolskie zawody w akro­
bacji szybowcowej, Zwyciężył
Mariiński (Radom) przed Wornia-
kiem (Aeroklub Inowrocław) 1 Ma­
tejczykiem (Aeroklub Warszawa).

• Reprezentacja Włoch wygra­
ła międzynarodowy turniej ko­
szykówki mężczyzn w Pesaro,
zwyciężając w decydującym me­
czu zespół koszykarzy amery­
kańskich Pettazzoni 90:76. w spot­
kaniu o 3 miejsce drużyna Fran­
cji przegrała z Izraelem 72:85.

0 W czwartym i ostatnim wy­
stępie w Polsce siatkarki Japonii
pokonały drużynę mistrza Pol­
ski Start Łódź 3:0 (15:6, 15:5, 15:8).
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statnio dużo się mówi i pisze —

przeważnie bardzo • krytycznie o

partyjnych szkoleniach. Po­
wszechnie podjęto ów problem
w trakcie rozmów z członkami
partii, formułując wiele interesu­

jących ocen, uwag i postulatów pod adresem
ich organizacji, programu, a szczególnie form
1 metod. Dla pełniejszego zapoznania się z

pewnymi charakterystycznymi sądami i opi­
niami na ten temat, przeprowadziłem rozmo­
wę z grupą wykładowców i słuchaczy szkole­
nia partyjnego w ZBMiA* im. Szadkowskiego.
Oto zasadnicze tezy, wysunięte przez moich
rozmówców:

— podstawową „chorobą” naszego systemu
kształcenia członków partii jest oderwanie
wykładanych treści od praktyki. Słuchacze
przychodzą na szkolenie z nadzieją, iż znaj-
dą odpowiedż na nurtujące ich pytania i wąt­
pliwości, jakich wiele nasuwa im obserwacja
codziennego życia, praca zawodowa, działal­
ność społeczna. Niestety, często zawodzą się
w swych oczekiwaniach. Nie zawsze jest to
wina samego wykładowcy. Materiały, na pod­
stawie których przygotowuje on wykład, czy
też nawet odczyty na organizowanych nrzez

ośrodki propagandy partyjnej kursach do­
kształcających — także rażą ogólnikowością
i „przeteoretyzowaniem”;

— programy i kierunki tematyczne szkole­
nia układane są w sposób schematyczny, bez
dostatecznego rozeznania potrzeb tóżnych
środowisk. Np. w szkoleniu stopnia podsta­
wowego, dla kandydatów i młodych stażem
członków partii, przewiduje się nieodmiennie
trzy stałe cykle, m. in. historię ruchu robot­
niczego. Tymczasem do partii przyjmujemy
przecież ludzi o bardzo różnym poziomie wy­
kształcenia — a więc zarówno robotnika nie­

LESZEK POLONY

zainteresowania są z reguły tylko rozwiąza­
nia organizacyjne i rozwój ilościowy, bardzo
zaś rzadko poziom merytoryczny i re­
zultaty szkolenia. Widać to dobitnie choćby
po materiałach, przedstawianych na egzeku­
tywach i plenach instancji partyjnych. Peł­
no w nich tabel, wykresów i danych statys­
tycznych obrazujących ilościowy przyrost
zespołów szkoleniowych. Natomiast problem
treści i skuteczności szkolenia kwi­
tuje się co najwyżej podaniem zrealizowa­
nych tematów oraz liczby słuchaczy wypowia­
dających się w dyskusji.

Zaryzykuję też stwierdzenie, iż ciągle nie
dopracowaliśmy się nowej, śmiałej i nieste-
reotypowej koncepcji programu partyjne­
go szkolenia — takiej, która uwzględniałaby
nie tylko podstawowy zasób wiedzy o pryn­
cypiach ustrojowych i generaliach polityki
partii, ale I podejmowała w szerokim zakre­
sie aktualne problemy sytuacji społecznej i
politycznej kraju, w całej Ich dynamice, sło­
wności i konfiiktowości. Chodzi o żywą i po­
lemiczną konfrontację teorii z prakty­
ką, której ostatecznym celem powinno być
zawsze twórcze kształtowanie, a nie tylko in­
terpretowanie i uzasadnianie tej ostatniej.

Sytuacja taka ma zapewne swoje głębsze
przyczyny, sięgające swymi korzeniami do
przedgrudniowej przeszłości. Trzeba przede
wszystkim stwierdzić, iż szkolenie partyjne
jest integralną częścią pracy partyjnej w

ogóle Jego poziom zależy w ogromnej mie­
rze od aktualnej sytuacji politycznej w partit.
Jeśli sporne kwestie rozstrzyga wyłącznie
autorytet funkcji czy stanowiska, odgórna
dyrektywa, nie zaś racja argumentu
— w życiu ideologicznym partii następuje
natychmiast stagnacja. Równie destrukcyjną
rolę odgrywa nie tak rzadko jeszcze wystę­
pujący w różnych POP klimat drętwoty, nu­
dy i bezwładu, gdziekolwiek nie szukalibyśmy
jego uwarunkowań.

L
ato ubiegłego roku było mokre.
Na dodatek w połowie lipca na­
wiedziła Podhale powódź. Nie .

ominęła również Grywałdu w

powiecie nowotarskim. Była
to dla tutejszych rolników pra­

wdziwa klęska. Średnie plony zbóż

spadłyo4qzhawporównaniuz
rokiem 1969, a ziemniaków zebrano
przeciętnie zaledwie 70 q z ha, gdy
tymczasem jeszcze rok temu było ich
trzy razy więcej. Ta klęska nie zała­
mała grywałdzkich rolników.

Tutejsze gospodarstwa są stosun­
kowo duże, średnio ponad 3 ha zie­
mi ornej. Przeprowadzono na tym te­
renie komasację gruntów, pola nie są
poszatkowane na drobniutkie kawa­
łeczki, łatwiej je uprawiać.

Kiedy pytam przewodniczącego
Prezydium GRN o najlepszych rolni­
ków, padają nazwiska: Hryc, Waks­
mundzki, Tkaczyk. Potwierdza tę in­
formację gromadzki agronom, mgr
Marian Wolski.

Józef Waksmundzki gospodaruje na

ponad 7 ha. Wedle słów Wolskiego
zawsze interesował się nowinkami w

rolnictwie. Nic też dziwnego, że 4 la­
ta temu 1 ha swojego gruntu prze­
znaczył na sad. Drzewa: 4 odmiany
jabłoni i 50 sztuk szlachetnej węgier­
ki już zaczynają przynosić profit go­
spodarzowi. Za namową agronoma
Waksmundzki założył doświadczalne
poletka z różnymi odmianami psze­
nicy. Ciekawiło go, jaki pion mogą
dać w górach tak szeroko rozrekla­
mowane gatunki, jak Eka. Luna czy
Grana. Trud się opłacił. Okazało się,
że w trudnych warunkach na glebie

•

IV1VklasyEkadała33qziarnai
ha i 55 q słomy. Natomiast Starkę
30 q ziarna z ha. Inne gatunki oka­
zały się gorsze. Warto dodać, że na

podstawie tych doświadczeń mgi
Wolski uznał, lż najlepszym gatun­
kiem pszenicy dla terenu Grywałdu
będzie Eka Nowa. Dzisiaj rolnicy w

gromadzie innej pszenicy nie sieją.
Waksmundzki prowadzi również

hodowlę. W zabudowaniach gospo-

onw

było
domu
woda

oprowadzał mnie ojciec. Kiedy
1927 objął tę gospodarkę, nie
tylu usprawnień co obecnie. W
I w stajni jest nawet bieżąca
z własnego wodociągu.

Kazimierz również gospodaruje no­
wocześnie. Ma u siebie doświadczal­
ne poletka odmianowe z jęczmie­
niem i owsem. Średnie plony zbóż
28—27qzhanaglebachViVIkla­
sy to bardzo dużo.

NAJLEPSI Z GRYWAŁDU
WOJCIECH MACHNICKI

darczych stoją 4 krowy, 3 jałówki, 15
owiec i 10 świń. Do pomocy w gos­
podarstwie ma liczne maszyny rolni­
cze. Tylko żniwiarki jeszcze nie ku­
pił, bo jak sam mówi, nie na wiele
by się przydała — od paru lat zboże
wylęga i trzeba siec kosą.

Najlepsi rolnicy Grywałdu gospo­
darują w przysiółku Wybraństwo. Od
centrum wsi dobry kawałek. Droga
nie najlepsza i aż dziw bierze, jak
można tędy dowieźć materiały budo­
wlane. Bo na Wybraństwie stale się
coś buduje.

W gospodarstwie Hryców zastałem
tylko ojca i jednego z braci. Główny
spadkobierca wspaniałej 16 ha gospo­
darki, Kazimierz, poszedł aż pod Lu­
bań kosić łąkę. Po obejściu z dumą

Dumą gospodarstwa Jest ciągnik.
Nie żaden tam nowoczesny model,
tylko Ursus kupiony z przetargu za

7 tys. zł. Remont niewiele kosztował,
bo wszystko zrobili sami Hrycowte,
zawołani mechanicy, 1 można było
zwozić materiały na budowę obory.

Poszło na to 100 m sześć, kamienia
i 6 ton cementu, ale budynek gospo­
darczy okazały. Zresztą stawiano go
z myślą o rozszerzeniu opłacalnej o-

becnie hodowli. Zainstalowane zo­
stały różne udogodnienia, jak auto­
matyczne poidła czy wentylatory wy­
ciągowe dla odświeżania powietrza
we wnętrzu. Kiedy Hrycowie skoń­
czą oborę będą budować dom mie­
szkalny.

Nowy dom w stanie surowym stoi

.'■i.

PRAWDA
wykwalifikowanego, tokarza po siedmiu kla­
sach szkoły podstawowej i kursie przysposa­
biającym do zawodu, jak i technika czy in­
żyniera. Często gromadzi się wszystkich „do
kupy’’ i każę wysłuchiwać tego samego. O-

czywiście albo jedni, albo drudzy nic ze szko­
lenia nie wynoszą. Słuchacze o wyższym po­
ziomie wykształcenia treści wykładane na

szkoleniu dobrze znają ze szkoły, uczelni czy
choćby osobistej lektury. Konieczny jest więc
odpowiedni dobór zespołów szkoleniowych
oraz dostosowanie tematyki i poziomu wy­
kładu do zainteresowań, potrzeb, stopnia
przygotowania słuchaczy. Już na stopniu pod­
stawowym należałoby wprowadzić aktualne
tematy pracy politycznej I wewnątrzpartyj­
nej, formułując je czasem nawet w sposób
polemiczny, kontrowersyjny. Przykładowo: co

to jest krytyka i czym różni się ona od roz­
rabiactwa? Albo: czy zasada demokracji 1
kolektywnego podejmowania decyzji stoi w

sprzeczności z jednoosobowym kierownic­
twem?

— w dotychczasowej praktyce szkolenie
przeprowadzane jest w głównej mierze włas­
nymi siłami organizacji partyjnych, poprzez
wykładowców wyznaczonych przez POP i KZ.
Taki system kryje w sobie spore niebezpie­
czeństwo. Dobrze znany słuchaczom wykła­
dowca po pewnym czasie traci autorytet, nie
Jest w stanie zainteresować swego audyto­
rium Odczyty lektorów „z zewnątrz” cieszą
się często większym powodzeniem. Wykładow­
ca z reguły znacznie sumienniej przygotowu­
je się do prelekcji w nieznanym sobie zakła­
dzie pracy, nie wiedząc jakich pytań może
się spodziewać, z jaką atmosferą i poziomem
zainteresowań przyjdzie mu się zetknąć. Na­
leżałoby więc w szerszym zakresie stosować

wymianę wykładowców szkolenia partyjnego
pomiędzy zakładami pracy,

— sytuacja w zakresie unowocześniania
metod szkolenia, stosowania pomocy nauko­
wych, środków technicznych I poglądowych,
jest wysoce niezadowalająca. Szereg pomocy
naukowych sporządzają — z własnej inicja­
tywy — wykładowcy. Do rzadkości należą ta­
kie formy przekazu, które zakładają
aktywność samych słuchaczy — Jak np. dys­
kusja bez wstępnego wykładu, seminarium,
powierzanie określonych
cowania poszczególnym
ezłonkowie partii, objęci
wynowiadaja się bardzo
mat owych form i stwierdzają ich niedosta­
tek, mimo iż wymagają one większego wkła­
du samodzielnej pracy I wiąźą się z koniecz­
nością pokonywania bariery tremy, nieśmia­
łości, trudności wysławiania się.

NA WYCZUCIE I „ZDROWY

ROZSĄDEK”
Nie dysponujemy w zasadzie badaniami

naukowymi, które pozwoliłyby w pełni obiek­
tywnie ocenić efektywność szkolenia partyj­
nego i kierując się naukowymi przesłankami,
zracjonalizować tę ważną dziedzinę działania
partii. Ciągle jeszcze intuicja, wyczucie, tzw.

I FIKCJA
zotnlcrsk'® lato to okres Intensywnych ćwiczeń szkoleniowych. Na

zdjęciu: spadochroniarze w drodze do samolotu.
CAF — TASS

tematów do opra-
słuchaczom. Młodzi

szkoleniem, sami
pozytywnie na te-

„zdrowy rozsądek” — muszą zastępować usta­
lenia kompetentnych badaczy. Wspomnijmy
więc przynajmniej o socjologicznych bada­
niach pracy zespołów szkoleniowych, podję­
tych w Krakowie przez KD Zwierzyniec. Wy­
kazały one, iż tylko 14,5 proc, uczestników
zespołów systematycznie przygotowuje się do
zajęć, zaś 38,5 proc, czyni to od czasu do
czasu. Smutne rezultaty przyniosła analiza
czytelnictwa literatury społeczno-politycznej.
Ponad 60 proc, szkolących się w ogóle nie
styka się z taką literaturą, około 15 proc,
czyta mało 1 sporadycznie, zaś zaledwie 25
proc, można zaliczyć do stałych jej czytelni­
ków. Czytelnictwo zróżnicowane jest w głów­
nej mierze w zależności cd wykształcenia,
niemniej jednak aż 50 nroc. słuchaczy z wyż­
szymi studiami nie pogłębia swej wiedzy spo­
łeczno-politycznej nrzez samodzielna lekture.
I wreszcie — problem zapamiętywania treści,
przekazywanych poprzez szkolenie. 9 proc,
słuchaczy w ogóle nie pamięta problematyki
szkolenia. 75 proc, przyswaja Ją sobie częś­
ciowo, zaś zaledwie 16 proc, namięta dobrze,
ćo było przedmiotem wykładów, prelekcji 1
dyskusji.

Można wvshuć z powyższych’ ustaleń wnio­
sek, iż brakuje po prostu swoistego dopingu
do samodzielnej pracy w postaci systemu
sprawdzania wiadomości słuchaczy poprzez
egzaminy, seminaria czy nawet testy. To na

pewno prawda, ale nie wyczerpującą całko­
wicie zagadnienia. Przyczyn należy bowiem
szukać także i w sferze takich choćby pro­
blemów, Jak psychologiczna motywacja
wstąpienia do partii, stopień zaabsorbowania'
obowiązkami zawodowymi i społecznymi, za­
kres powiązania przekazywanych treści z co­
dziennym' doświadczeniem słuchacza w sensie
Ich' praktycznej przydatności. Jak 1 pozytyw­
nych’ rezultatów konfrontacji m’edzv wykła
daną teorią a rzeczywistością. Wreszcie -

form a przekazu. Jej atrakcyjność 1 dostoso
wanle do zróżnicowanego naziomu wiedzy
poszczególnych słuchaczy. Podjecie we wszy­
stkich wymienionych' kierunkach komplekso­
wych badań socjologicznych I psychologicz­
nych — Jest wielką 1 nie cierpiącą zwłoki po­
trzebą chwili.

NIE ILOŚĆ, LECZ JAKOŚĆ

Wydaje się Iż wspólną cechą przytoczonych’
wypowiedzi jest pozytywne ustosunkowanie
się dn Idei powszechnego kształcenia członków
partii, przv Jednoczesnym krytycyzmie wobec
różnych nieprawidłowości w JeJ realizacji.

Dotychczasowy system kierowania szkole­
niem poprzez Instancje partyjne wymaga na

pewno reformy. Sedno rzeczy tkwi przy tym Ją sie działalnością polityczna, którzy prze-
nie w braku zainteresowania i kontroii, jak wodza poszczegńlnrm środowiskom i całemu

dowodzą bowiem statystyki — każdy zespół społeczeństwu. Polityka Jest bowiem domena
szkoleniowy hospitowany Jest średnio 2 razy 'argumentów, te zań nie przychodzą automa-
do roku. Chodzi o to, że przedmiotem owego tycznie do głowy wraz ź wiarą i dobrą wolą.

ĆfiafaSterysfyćżńyrff^ fyserif naszego' poli­
tycznego rozwoju w okresie ostatnich mleslę-

, cy. Jest rewaloryzacja wiedzy, fachowości,
kompetencji. Doszliśmy do zrozumienia tej o-

czywistej prawdy, iż w dzisiejszych czasach'
stale aktualizowana wiedza 1 umiejętności
decydują o społeczne! przydatności człowie­
ka. Dotyczy to szczególnie ludzi, którzy para-

Na kopernikowskim szlaku. Na zdjęciu: Lidzbark Warmiński —

fragmenty średniowiecznych murów obronnych miasta.
CAF — Szyperko

Reżyser Janusz Morgenstern rozpoczął w Warszawie realizację
swego nowego filmu „Trzeba zabić tę miłość” wg scenariusza Janu­
sza Głowackiego. W rolach głównych wystąpią studenci szkól tea­
tralnych z Warszawy i Krakowa: Jadwiga Jankowska 1 Andrzej
Malec (na zdjęciu).

CAF — Zagożdzlńskl

natomiast u Tkaczyka, innego przo­
dującego rolnika z Wybraństwa.
Wcześniej zresztą zadbał on o zabu­
dowania gospodarcze. — Jak się chce

mieć, to trzeba robić — mówi
niemało — w

coś
Tkaczyk. A sam ma

stajni 5 sztuk bydła, 7 sztuk trzody
chlewnej i 9 prosiąt.

Nieobcy mu 1est także rachunek e-

konomiczny. Jeszcze niedawno Tka-
czykowa nosiła sery na targ do Kro­
ścienka. Z końcem maja br. odbyła
się w Grywałdzie narada z udz’ałem
przedstawicieli KP z Nowego Targu.
Jako jeden z postulatów wysunięto
konieczność skupu mleka na Wybrań­
stwie — Dziś — mówi Tkaczyk —>

nie opłaca się chodzić z serami na

targ, skoro mleczarnia zabiera bań­
ki sprzed domu. Zaoszczędzony czas

można przeznaczyć na inne cele.
Od tego rolnika dowiedziałem się

o bolączkach wsi. Przede wszystkim
zły stan drogi. Trudno nią dowieźć
wapno czy nawozy sztuczne. Poza'
tym daleko do sklepu. Rolnicy z Wy­
braństwa postulują uruchomienie
sklepu spożywczego w przysiółku
Glinka.

Wiele można by pisać 1 o fńnycłi
przodujących rolnikach z Grywałdu.
Na 210 gospodarstw we wsi do gru­
py A należy 30 gospodarstw. Mimo'
że nie wszyscy gospodarują wzoro­
wo, że zdarzają sie gospodarstwa za­
niedbane, Jak choćby wdowy Knap-
czykowej. Jednak ogólnie Grywałd
sprawia dobre wrażenie. Dzięki no­
woczesnemu prowadzeniu gospodarki
grywałdzianle osiągają godne uwagi
wyniki.

JAK Się WIEDZIE
RODZIMYM MILIONEROM

.Tak to właściwie jest z naszymi rzemieśl­
nikami? Mają krociowe dochody, są milione­
rami, czy też żyją skromnie z pracy rąk?
Wzbogacają się na ciemnych machinacjach,
czy uczciwie prowadzą swoje warsztaty?

Ano różnie. Trudno wszystkich „wrzucać
do jednego worka”. Są tacy i tacy. Zdecy­
dowana większość to niewątpliwie ludzie ucz­
ciwi, ich działalność jest bardzo potrzebna,
ceniona. Zgodnie z obowiązującymi uchwała­
mi rządu, rozwój rzemiosła powinien zmie­
rzać głównie w kierunku świadczenia usług.
Zalecany jest również wyrób niektórych po­
wszechnych artykułów rynkowych, uzupełnia­
jących zaopatrzenie ludności w drobne, nie­
typowe artykuły, które wymagają większego
nakładu pracy ręcznej i umiejętności rze­
mieślniczej. Dla tego rodzaju działalności
było 1 jest — zielone światło poparte stwa­
rzaniem rzemiosłu szczególnie korzystnych
warunków rozwoju, przyznawaniem mu sze­
regu ulg, preferencji i zwolnień.

Ale istnieje 1 druga grupa. Może nawet
stosunkowo niezbyt liczna, za to bardzo pręż­
na, silna ekonomicznie, nie mająca skrupułów
nie tylko w stosunku do państwa, społeczeń­
stwa,. do oho wiązujących przepisów, lecz
również do właścicieli drobnych warsztatów,
do swoich biedniejszych „kolegów po fachu”.
Są to najczęściej pseudo-rzemieślnicy, w rze­
czywistości przedsiębiorcy nastawieni na

szybkie wzbogacenie się drogą łamania ustaw,
a nawet dopuszczający się przestępstw. En­
cyklopedia PWN określa rzemiosło jako —

drobną wytwórczość, opartą na pracy ręcznej,
oraz na pracy przy pomocy prostych narzędzi
i maszyn, prowadzoną na rachunek właścicie­
la warsztatu.

Czy rzemieślnikiem nazwiemy właściciela
fabryczki, który nb. surowiec zdobywa drogą
nielegalną, zawyża ceny i osiąga milionowe,
roczne dochody?

JACEK ŻUKOWSKI

— Płace za koncesję, Setiy kupo­
wać i sprzedawać towary — odparł
sprzedawca patrząc wyczekująco na

funkcjonariusza, jakby chciał go
przechytrzyć 1 zorientować się, o co

chodzi. Kontrwywiadowca zmienił
taktykę, pokazał legitymację i wy­
jaśnił:

— Nie interesują mnie pańskie in­
teresy handlowe. Chcę wiedzieć
wszystko o człowieku, który był u

pana przedwczoraj. Proszę sobie
przypomnieć... Blondyn średniego
wzrostu, z łatwo dostrzegalną blizna
nad prawym okiem...

— Tak. już wiem — odparł wyraź­
nie uspokojonv handlowiec — ten fa­
cet był u mnie już drugi raz. Nie
wiem dokładnie, skąd pochodzi, ale
na pewno z Niemiec Zachodnich.
Przyjeżdża jakimś statkiem i prze­
myca towar. Wie pan. jak to u nich
jest... Zresztą, o czym miałbym gadać
z takim Szwabem? Załatwiam inte­
resy i do widzenia. Gdvbym wie­
dział. że coś trzeba pomóc... — zrobił
wymowny gest.

— O czym jeszcze rozmawialiście’
■— indagował dalej kontrwywiadow­
ca.

— Mówił, że będzie w Gdyni za

dwa tygodnie i przywiezie bardzo
drogie skórki nurkowe. Prosił, żeby
rozejrzeć się za kupcem. Mą do mnie
wtedy wpaść...

Pracownik z sekcji porucznika Ko­
walika nawet nie przypuszczał, jak
bardzo przydatne okażą się już w

najbliższej przyszłości te pozornie
nieistotne informacje, uzyskane od
właściciela stoiska w gdyńskiej hali

Marian Reniak

targowej. Czasem trudno przewi­
dzieć, co w sprawie okaże się ważne.

Drugi pracownik z sekcji porucz­
nika Kowalika miał znacznie wię­
cej kłopotów z ustaleniem dziewczy­
ny. którą poznał Egon Francke w re­
stauracji „Akwarium”. Wstępne da­
ne, przekazane przez ludzi z obser­
wacji mówiły, że dziewczyna znana

jest w bardzo wąskim kręgu pół­
światka jako „Czarna Baśka" i by­
wa w lokalach Wrzeszcza w towa­
rzystwie — jak mówią kelnerzy —

„lepszych gości”. Ludzie, którzy tam­
tej nocy szli tropem Niemca, dopro­
wadzili go do bramv dużego bloku
w nowej dzielnicy Wrzeszcza. Zre­
sztą zupełnie jasno powiedzieli w

komunikacie:

Zupełnie opustoszała o tej porze
ulica nie pozwalała ze względu na ry­
zyko dekonsoiracji, prowadzić ob­
serwacji z bliższej odległości... Nie­
znana dziewczyna, która ochrzczono
pseudonimem ..Czarna”, kilkakrot­
nie oglądała się i weszła razem z

„Rybitwą” do domu oznaczonego nu­
merem 25. Z odległości kilkudziesię­
ciu metrów nie zauważano, czy
„Czarna” otwarła bramę wejściowa
własnym kluczem, czy też zadzwoni­
ła do dozorcy. Wejścia do kilkunastu

klatek schodowych prowadzą z pod­
wórza, co uniemożliwiło ustalenie
mieszkania, do którego „Czarna” za­
prowadziła „Rybitwę”.
obiektu prowadzono do
bitwa” wyszedł sam

czwartej i przypadkowo
taksówką, numer 208, wrócił do por­
tu hadlowego, gdzie udał się prosto
na statek. Rysopis „Czarnej”: wyso-
ka, szczupła, brunetka, lat około
dwudziestu pięciu, cera śniada, nos

lekko zadarty, krótki, oczy piwne,
bez znaków szczególnych... ubrana
w sukienkę w szaro-niebieską kratę,
beżowy płaszcz ortalionowy i czer­
wone pantofle. Miała również czer­
woną torebkę przewieszoną przez
ramię, tak zwaną „konduktorkę”...

Dozorca domu, w którym owej no­
cy „Czarna” z „Rybitwą” spędzili
kilka godzin nie umiał powiedzieć
nic nadto, że nad ranem otwierał
bramę jakiemuś mężczyźnie, którego
widział pierwszy raz w życiu. „Czar­
na” nie mieszkała w tej posesji a

więc skorzystała tylko z jakiegoś
mieszkania.

Porucznik Kowalik żądał jednak
dokładnego ustalenia wszystkich
kontaktów Egona Fr^ncke. Młody
pracownik z pierwszej sekcji grupy

Obserwację
rana. ,,Ry-

0 godzinie
napotkana

portowej przez kilka dni szukał
przystojnej brunetki, klął na czym
świat stoi 1 penetrował nocne lokale.
Dwa wieczory spędził na wysokich
stołkach coctail-baru „Akwarium”,
gdzie wszedł w porozumienie z

wszechwiedzącym barmanem, który
wprawdzie tego nie okazywał, ale
dziwił się, że tak przystojny młodzie­
niec gania za taką jak „Czarna Ba­
śka”.

— Nie wszystko złoto, panie sza­
nowny, co się świeci — perorował
barman napełniając kieliszek samot­
nego gościa. Po chwili wskazał
dziewczynę, która właśnie weszła do
lokalu i usiadła przy stoliku w to­
warzystwie jakiejś blondynki 1 star­
szego, szpakowatego jegomościa.
Czarna, szczupła, wysoka, o filuter­
nie zadartym nosku i piwnych o-

czach, z czerwoną „konduktorką”...
Rysopis zgadzał się całkowicie, a i
sytuacja była dogodna, bo tamci tań­
czyli na parkiecie, a brunetka sama

została przy stoliku.
Szybka decyzja. Trzeba wkroczyć

w akcję 1 dla dobra sprawy grać
rolę podrywacza. Przystojny młody
człowiek opuścił swoje miejsce przy
cocktail-barze i zdecydowanym kro­
kiem podszedł do stolika.

— Czy pani zs mną zatańczy? —

zapytał po niemiecku, kłaniając się.
Rzuciła szybkie spojrzenie na „cu­

dzoziemca”, jakby starała się oce­
nić go wzrokiem, i z uśmiechem ki­
wnęła głową. Nie wyglądała na je­
dną z tych, które na Wybrzeżu na­
zywają mewkami.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Potentaci i wasale

Formalnie niby wszystko było w porząd­
ku. Potentaci należeli do spółdzielni, utrzy­
mywali zamówienia.. W rzeczywistości jednak
w szeregu spółdzielni zaopatrzenia i zbytu
organa kontrolne i milicja stwierdziła bardzo
poważne nadużycia. Spółdzielnie te (m. in.
„Introligatorów”, „Technopiastyka”, „Meta­
lowców i Zawodów Pokrewnych” w Tarnowie)
były z reguły opanowywane przez nieliczną
grupę najsilniejszych ekonomicznie i mają­
cych szerokie powiązania rzemieślników, ze

szkodą dla zdecydowanie większej grupy rze­
mieślników nie posiadających takich możli­
wości ekonomicznych. Byli oni uzależnieni od
rzemieślników-potentatów i nie mieli żadne­
go wpływu na działalność spółdzielni. Zarzą­
dy poszczególnych spółdzielni były z reguły
opanowywane przez tzw. „milionerów”, któ­
rzy dyktowali swoją politykę.

W ub. rota KP MO w Krakowie wszczęła Śledz­
two przeciwko niektórym pracownikom Metalowej
Spółdzielni Pracy „Przyszłość” w Świątnikach
Górnych podejrzanym o to, że wyprodukowali nie­
legalnie w spółdzielni z materiału atanowiącego jej
własność komplety oprzyrządować 1 wykrojów,
które sprzedali prywatnym producentom kłódek.
Trzech sprawców aresztowano, straty oceniono na

ponad 300 tys. z2.

Jak informuje Komenda Wojewódzka MO
w Krakowie były prezes Spółdzielni „Tech-
noplastyka” dzięki powiązaniom i korumpo­
waniu ludzi z jednostek uspołecznionych,
przechwytywał większość atrakcyjnych za­
mówień z sektora uspołecznionego, które na­
stępnie częściowo odstępował za osobną opła­
tą innym słabszym ekonomicznie rzemieślni­
kom, traktując ich Jako swoistych „wasali”.
Podobne kombinacje ujawniono wcześniej w

Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i
Zbytu „Introligatorów i Wytwórczości Róż­
nej” w Krakowie, gdzie trzech „najmocniej­
szych” rzemieślników monopolizowało więk­
szość produkcji realizowanej przez spółdziel­
nię.

Przestępczy krąg
Szkody spowodowane przez przestępczą

działalność pseudorzemieślników są znaczne.

W przestępczy krąg zostali wciągnięci pra­
cownicy zakładów przemysłowych, urzędnicy.
Np. ostatnio ujawniono poważne nadużycia
w Zakładach Konfekcji i Sprzętu Technicz­
nego „Gumownia” w Trzebini, polegające na

przechwyceniu przez niektórych prywatnych
producentów w drodze przekupstwa kadry
inżynieryjno-technicznej, technologii i recep­
tur produkcji polstramu. Ujawniono także
kradzieże materiałów i surowców które zby­
wane były prywatnym producentom. W ub.
roku KD MO Nowa Huta wszczęła śledztw'-
przeciwko prezesowi Rzemieślniczej Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu Metalowo-Budo-
wlanej w Nowej Hucie oraz innym rzemieśl­
nikom podejrzanym o nabywanie materiałów
elektryczno-instalacyjnych pochodzących z

kradzieży w Przedsiębiorstwie Robót Elek­
trycznych „Elektromontaż”. Aresztowano
trzech właścicieli zakładów rzemieślniczych

oraz dwóch pracowników przedsiębiorstwij
Straty szacuje się na kwotę ok. 500 tys. zł.

Bogaci dłużnicy
Oprócz dopuszczających się łamania prze­

pisów oraz działalności przestępczej są i ta­
cy, zwykle najbogatsi właściciele warsztatów
rzemieślniczych, którzy są winni państwu mi­
liony zł. Po prostu nie uważają za stosowne

płacić podatków. Jest ich co prawda niewielu,
zaledwie ok. 4,4 proc, w Krakowie, a w wo­
jewództwie 1,6 proc. — za to ich zadłużenia
sięgały na początku br. 171.946 tys. zł (z ty­
tułu nie zapłaconych podatków). Np. w Boch­
ni jeden podatnik zalega z kwotą ponad 600
tys. zł, w Chrzanowie trzech — z 5 min zł, w

Jaworznie 6 z 6 min zł. W pierwszym półro­
czu br. ściągnięto zaległości sięgające zaled­
wie 5—7 proc, zadłużeń.

Może dłużnicy są tak biedni, że nie mają z cze­
go płacić? Nic podobnego. Oto cllka przykładów:
J. M . z Krakowa posiadający zadłużenie w wyso­
kości ponad 700 tys. zł, Jest właścicielem samocho­
du 1 Innego mienia ruchomego, które nie zostało
zajęte Inny dłużnik C. M. zalega z podatkiem w

wysokości ponad 180 tys. zl — posiada samochód
marki „fiat”, który nie został zajęty na poczet po­
datków; K. R . z Krakowa zalega z podatkiem któ­
ry rozłożono mu na raty, a tymczasem dłużnUe
często zmienią samochody osobowe, których wy-,
dział finansowy nie zajmuje na poczet zadłużeń. •

Wydaje się że odpowiednie organa rad na­
rodowych nie wykorzystują w pełni także in­
nych środków, przy pomocy których możnai
wywierać większą presję na dłużników. Moż­
liwości takie stwarzają przepisy prawa prze­
mysłowego, które pozwalają wydziałom prze­
mysłu i handlu na cofnięcie zezwoleń na pro­
wadzenie działalności gospodarczej osobom
nie wywiązującym się z powinności wobec
skarbu państwa. Nie ulega wątpliwości, że
wielu dłużników wobec groźby utraty takie­
go zezwolenia wołałoby swoje zadłużenia
szybko uregulować.

W ostatnim okresie zanotowano również zjawis­
ko nadmiernego bogacenia się niektórych prywat­
nych producentów 1 rzemieślników co nie znajduje
uzasadnienia w wysokości Ich legalnych dochodów.
Np. właścicielka pracowni J. Ł . poszerzyła bez­
prawnie posiadane uprawnienia I przystąpiła do
prowadzenia działalności gospodarczej wielokierun­
kowej. W ten sposób osiągnęła znaczne dochody
które ukryła przed władzami finansowymi. W la­
tach 1987—70 wybudowała dwie wille na Woli Jus-

towsklej oraz sprowadziła trzy nowe zagraniczne
samochody osobowe. Komenda Wojewódzka MO

wystąpiła do IKR z wnioskiem o objęcie jej po­
stępowaniem karno-skarbowym. Wymierzono do­
miar w wysokości ponad 800 tys. zł. Jej majątek
został zajęty na poczet wymierzonej kary. K . B.
— właściciel zakładu kuśnlersko-garbarsklego na

skutek nierzetelnego prowadzenia działalności gos­
podarczej osiągnął wysokie nielegalne dochody, za

które nabył 2 wille I samochód osobowy. W. S. —

właściciel zakładu dopuścił się przestępstw podat­
kowych. Posiada 3 wille w Zakopanem i samochód
osobowy marki „Cadillac”. Podobne przykłady mo­
żna by mnożyć.

Skąd się Bierze indolencja?
Mimo znacznych zadłużeń sektora prywat­

nego wobec skarbu państwa, wydziały finan­
sowe rad narodowych niechętnie wykorzysty­
wały napływające informacje, które wskazy­
wały na posiadany przez dłużników majątek.
Na pytanie skąd się wzięła indolencja wy­
działów finansowych w zakresie realizowania

prawidłowej polityki fiskalnej wobec sektora
prywatnego, częściowej odpowiedzi udzielają
wyniki prowadzonego aktualnie przez KW
MO śledztwa o poważne nadużycia dokonane

przez grupę rzemieślników zrzeszonych w

Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i
Zbytu „Technopiastyka”, Nabywali oni su­
rowce do produkcji — pochodzące z przestęp­
stwa ta. in. reglamentowany metapleks z

ZChO w Oświęcimiu), korumpowali przedsta­
wicieli przedsiębiorstw państwowych, uzys­
kując od nich zamówienia. W celu uzyskania
wyższej ceny na produkowane wyroby ko­
rumpowali pracowników Wojewódzkiej Ko­
misji Cen i wreszcie w celu zapewnienia so­
bie „opieki” ze strony wydziału finansowego,
korumpowali także pracowników rad naro­
dowych. Łapówki przekroczyły milion zło­
tych. W sprawie tej aresztowano dotychcząs
11 osób.

Zmiany personalne dokonane w Wydziale
Przemysłu WRN w Krakowie i innych wy­
działach przemysłu terenowych rad narodo­
wych, zmieniły na lepsze dotychczasową sy­
tuację, niemniej jednak pozostały takie wy­
działy, w których nadal ignoruje się obowią­
zujące zasady polityki koncesjonowania, nie
dba się o zachowanie prawidłowych kierun­
ków rozwoju rzemiosła, a nawet w sposób o-

czywisty lekceważy zalecenia i wytyczne
władz zwierzchnich w tym zakresie.

Przytoczone przykłady rażących nieprawi­
dłowości występujących w sektorze prywat­
nym, wskazują na pilną potrzebę komplekso­
wego podjęcia odpowiednich przedsięwzięć
celem uporządkowania tej dziedziny gospo­
darki. tym bardziej, że przemawiają za tym
względy szeroko pojętego Interesu społeczne­
go i gospodarki narodowej.
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W DUCHU

NOWYCH POTRZEB
ROZMOWA Z CZŁONKIEM EGZEKUTYWY KW

PRZEWODNICZĄCYM KOMISJI
PROREKTOREM UJ
PROF. DREM MIECZYSŁAWEM

Pytanie: Działalność Komisji
nie zapisała się dotychczas
żadnym trwałym konkretnym
osiągnięciem. Jej wpływ na

Bteg spraw i rozwój krakow­
skiego ośrodka naukowego
mizerny i nie odczuwalny,
równał się prawie zeru. Co
tłumaczy więc teraz celowość
istnienia takiego zespołu?

Odpowiedź: To nie jest kon­
tynuacja w całym tego słowa
znaczeniu...

P.: Nowa treść w dawnej
formie, przy zachowaniu tych
samych zasad?

O.: Nie tylko treść, właśnie
zasady ulegają zasadniczym
zmianom. Obecnie członkowie
Komisji tworzą zespół opiniu­
jący 1 inicjujący kierunki dzia­
łalności Wydziału Nauki KW.
Ponadto jest ona aktualnie
zespołem ściśle związanym 1
•współpracującym na określo­
nych polach z Egzekutywą i
Sekretariatem wojewódzkiej
instancji partyjnej.

P.s Praktycznie, w czym się
wyraża różnica?

O.: Komisja przestała być
organem Wydziału. Role od­
mieniły się. W nowej wersji
Wydział zobowiązany jest rea­
lizować zamierzenia i inicjaty­
wy podejmowane na forum
Komisji, która miast zajmo­
wać się detalami, jak to czy­
niła najczęściej poprzednio,
koncentrować się będzie na

problemach podstawowych,
odzwierciedlających istotne
potrzeby 1 pierwszoplanowe
zadania środowiska. Inaczej
mówiąc, Komisja przekształca
się w organ stanowiący o pro­
gramie polityki naukowej w

skali ośrodka.
P.s A zatem funkcja

ka integrującego?
O.: Tak. Istnieje

spraw, których nie
rozwiązywać nadal w

partykularny — które
być. traktowane na płaszczyź­
nie wspólnych interesów ca­
łego krakowskiego szkolnic­
twa wyższego oraz skupio­
nych w obrębie miasta licz­
nych instytucji i placówek
naukowych, np. instytutów
resortowych.

P.: O integracji mówi się nie
od dziś. Mimo to proces ten po­
stępuje powoli i z oporami, za­
garniając najczęściej niemalże
peryferyjne odcinki życia i ru.

chu naukowego. Oceniając śy.
tuację generalnie, dotycliczaso.
wy stan można by scharakte­
ryzować następująco: dużo de.
klaracji, mgliste projekty, nie- - ----- ■■ -

sprecyzowane koncepcje,
" kon. ~ jest generalna Odmiana po­

krętnych poczynań niewiele i glądów na temat roli 1 Wpły-
raczej o znikomym znaczeniu.
Ku jakim więc zagadnieniom
zwraca się aktualny program
Komisji? Co nowego wńosi?

O.: Przede wszystkim mamy
na uwadze wytyczenie tych
węzłowych kierunków działal­
ności, od których Zależy zwięk­
szenie roli i wpływu nauki W
życiu gospodarczo - politycz­
nym i społecznym regionu.
Sprawa ta była już przedmio­
tem posiedzenia Komisji, ze­
brane wnioski przekazano
Wydziałowi Nauki KW.

P.: Czego dotyczyły?
O.: Przystąpiliśmy do przy­

gotowania planu zadań nauki
i szkolnictwa wyższego na tle
potrzeb województwa krakow­
skiego do roku 1975. Wyłania­
ją się tu takie zagadnienia
jak: ściślejsze dostosowanie
struktury kształcenia studen­
tów — przyszłych fachowców,

czynni-

wiele
można

sposób
muszą

m. iń„
naszego regionu. Problemy te

rozpatrujemy również w po­
łączeniu z analizą sytuacji
inwestycyjnej oraz wymagań
w zakresie rozbudowy bazy
socjalnej, zaplecza naukowo-
dydaktycznego, aktualnego
stanu i warunków wzrostu

potencjału kadrowego na u-

źytek zarówno szkolnictwa
wyższego, jak i Innych placó­
wek naukowo-badawczych.

Istnieje konieczność — za­
danie to podejmle Komisja z

początkiem przyszłego roku —

ustalenia projektu regionalne­
go planu prac naukowych, w

stosunku do planów ogólnona­
rodowych. Projekt ów powi­
nien się wyłonić w wyniku
dyskusji, jaką zamierzamy
przeprowadzić między innymi
z przedstawicielami KNiT,
PAN, poszczególnych uczelni
oraz instytutów resortowych.
Inne odrębne zagadnienie —

wymieniam je przykładowo
aby scharakteryzować rozpię­
tość przyjętego przez Komisję
programu — to rozpatrzenie
stanu potrzeb oraz perspektyw
rozwojowych nauk społecz­
nych w skali ośrodka, zwięk­
szenie ich udziału we współ­
czesnym ruchu naukowym i
wpływu na kształtowanie pro­
cesów zachodzących w życiu
dzisiejszego społeczeństwa.

P.: Jak środowisko odnosi
«lę do poczynań Komisji?

O.: Nasz program w zasad­
niczej mierze opiera się i wy­
nika z uchwał Wojewódzkiej
Konferencji Partyjnej. Trak­
tują one o najbardziej żywot­
nych interesach nauki i kra­
kowskiego szkolnictwa wyż­
szego. Śą to problemy stano­
wiące o pełnym odrodzeniu i
perspektywach naszego ośrod­
ka. Istnieją bez wątpienia po­
wody, aby mówić o specyficz­
nym, pod niejednym wzglę­
dem, położeniu nauki krakow­
skiej. Wskutek wadliwej po­
lityki — mam na myśl zes­
pół warunków i czynników
zwanych ogólnie klimatem
politycznym — doszło u nas

do spiętrzenia pewnych ujem­
nych zjawisk. Trudno prze­
czyć, że w wielu dziedzinach
zapanowała stagnacja, w nie­
których nastąpił nawet regres.
Nie przypadkiem znamienną
cechą dokonywanych obecnie
zmian, procesu przecież złożo­
nego, sięgającego do różnych
warstw naszej rzeczywistości

do specyfiki potrzeb

NAUKI KW,

KARASIEM

wu nauki ha życie politycz­
no-gospodarcze i społeczne
kraju. Istnieją obecnie znacz­
nie korzystniejsze przesłanki
dla jej optymalnego rozwoju,
nowe bodźce pozwalające u-

sunąć przeszkody, które ha­
mowały twórczą inicjatywę i
utrudniały rozbudowę syste­
mu współpracy nauki z prak­
tyką. Rzecz zrozumiała, że
działalność Komisji zgodna z

tym nurtem inspiracji, spoty­
ka się hle tylko z aprobatą,
ale w dużym stopniu jest po
prostu Wynikiem aktywnie o-

bjav iajaćych sie postaw i am­
bicji krakowskiego świata
nauki-

P.: Integracja, wspólne sta­
nowienie i opiniowanie o in­
teresach środowiska — to za­
dania 1 cele, które ma również
na widoku Kolegium
rów- Szkół Wyższych. W każ­
dym razie z ducha takiej po-

trzebi koordynacji wzięła
twój początek owa rada przed­
stawicieli najwyższych władz
uczelnianych. Czy płaszczyzny
działalności — założenia są
przecież chyba podobne, nie.
małże zbieżne — obu zespołów
nie zachodzą na siebie?

O.: Założenia nie są aż tak
jednakowe. Poza tym podo­
bieństwo celów nie musi ozna­
czać—jakiteżwtymwy­
padku nie oznacza — że ma­
my identyczne programy i za­
kresy. Nie sądzę, abyśmy mo­
gli sobie „zawadzać”, dublo­
wać inicjatywy. Niebezpie­
czeństwo powstania takich sy­
tuacji nie wchodzi — moim
zdaniem — w ogóle w grę.

Widzę tu natomiast możli­
wość innych układów nie­
zmiernie pozytywnych dla
środowiska. Mianowicie szansę
i potrzebę partnerstwa, ścisłej
współpracy obu organów. Pra­
cujemy na innych obszarach:
Komisja na platformie par­
tyjnej, ogarniając szersze po­
la problemów nauki w skali
całego regionu — Kolegium
zaś ■— jak z nazwy wynika —

działając głównie w obrębie
wyższych uczelni reprezentuje
sprawy związane z organiza­
cją i tokiem studiów, zagad­
nieniami dydaktyki szkolnic­
twa wyższego, że strukturą 1
zadaniami nukowo-badawczy-
mi wypełnianymi przez szkol­
nictwo wyższe. Zespolenie
tych dwóch nurtów wywo­
dzących się z jednolitych źró­
deł inspiracji ale różnych ob­
szarów problemowych, po­
zwoli tym lepiej skrystalizo­
wać kierunki polityki nauko­
wej w odniesieniu do całego
ośrodka.

P.: W uchwałach Wojewódz­
kiej Konferencji Partyjnej
mówi się o konieczności orga­
nizowania wśród naukowców
zespołów, nazwijmy je: eks­
pertów, pomagających w opi­
niowaniu kierunków polityki
regionalnej 1 rozwiązywaniu
pewnych konkretnych kom­
pleksowych zagadnień, stano­
wiących o rozwoju struktury
oraz potencjału gospodarczo-
społecznego województwa. Jak
praktycznie, od strony organl.
zacyjńej, stworzyć 1 zabezpie­
czyć ów system trwałej, czy
też doraźnej współpracy nau­
kowców z władzami instancji
partyjnej oraz aktywem gos­
podarczo-administracyjnym te­
renu? Czy Komisja widzi
swój udział w realizacji tego
zadania?

O.: Tak. Proponując 1 dobie­
rając grupy specjalistów, jako
wysoce kompetentnych rze­
czoznawców danego problemu,
wykorzystujemy też inną
możliwość, wciągając do prac
Komisji przedstawicieli świa­
ta praktyki. W ten sposób
system udziału pracowników
nauki w zarządzaniu sprawa­
mi regionu, staje się bardziej
elastyczny, zyskuje szerszy
zasięg i większą operatyw­
ność, Wzmacnia też poczucie
odpowiedzialności, której bar­
dzo potrzeba, a często nam

jej jeszcze brak.

Rekto-
Rozmawiała

MARIA SZELINGOWSKA

p
rzy nabrzeżu wyposażeniowym Stocz­
ni im. KOMUNY PARYSKIEJ w Gdy­
ni kołysze się na fali potężny kadłub

pomalowanego na czarno statku z wy­
pisaną na dziobie i rufie nazwą „Zie­
mia Krakowska”. Już wkrótce na

maszcie załopocze biało-czerwona bandera
i statek wyruszy w swój dziewiczy rejs sła­
wiąc dobre imię polskiego stoczniowca i ma­
rynarza na morzach i oceanach świata. Ak­
tualnie trwają ostatnie prace malarskie i dro­
bne zabiegi kosmetyczne.

Kilka słów o samej jednostce. Armator:
Polska Żegluga Morska w Szczecinie —

specjalizująca się w morskim trampin­
gu. M/S „Ziemia Krakowska” jest masowcem

o nośności 23.000 ton, przeznaczonym do
przewozu takich ładunków, jak węgiel, ru­
dy, zboże itp. Długość całkowita 187,2 m,
szerokość 22,8 m, wysokość do pokładu głów­
nego 14,0 m. Wyposażony został w silnik
produkcji polskiej Sulzer—Cegielski o mocy
9600 KM, który pozwoli na rozwijanie szyb­
kości
20.000
osób.

Tego
wająca
energie . . .

_

ne miasteczko. Przeciętnie na statku jest zainsta­
lowanych kilkadziesiąt kilometrów najróżniejszych
kabli, przewodów, rur oraz dziesiątki, a nawet
Betki maszyn i urządzeń — od elektrycznej pa­
telni do maszyny elektronowej. Wszystkie te urzą­
dzenia muszą odpowiadać specjalnym warunkom.
Najważniejsze z nich są atestowane przez towa­
rzystwa klasyfikacyjne 1 odznaczają się wysoką
jakością. Prześledźmy jak powstaje tego typu
statek.

Po przyjęciu projektu przez armatora, do
pracy przystępują stoczniowcy. Ich trud
jest właściwie trudem montera, który z

dostarczonych z całego kraju urządzeń i pół­
fabrykatów musi zmontować statek. Nie bez
powodu mówi się, że cała Polska buduje
statki. Jedna tylko Stocznia im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni m.a ponad 1000 dostawców
■w całym kraju.

Następny etap to oczyszczanie blach polegające
na bombardowaniu ich stalowym śrutem pod ci­
śnieniem kilku atmosfer. Lśniąca prawie do bia­
łości blacha jest natychmiast poddawana następ­
nej operacji — malowaniu specjalna antykorozyj­
ną farbą. Kilka minut 1 sucha już blacha jedzie
rolkami na następne stanowisko, tym razem do
wysokiego gmachu. Tam u sufitu mieści się po­
tężnych rozmiarów epidiaskop. Jest to pomieszcze­
nie traserni optycznej. Na blachę rzuca się odpo-

wiednl rysunek techniczny, a traserzy przy pomo­
cy małych stalowych wycinaków znakują miejsca,
które później inni specjaliści poddadzą odpowied­
nim zabiegom. Wytrasowaną i „opisaną” kolo­
rowymi znakami stalową blachę przesuwa się na

kolejne stanowisko. Tutaj widoczne już są przy­
szłe kształty różnych części statku. Wydział Kri,
czyli wydział obróbki kadłubów, to jedna duża
hala wyposażona w szereg urządzeń, służących do
cięcia blach, pracujących na zasadzie wycinania
palnikami acetylenowymi, kierowanymi bądź przy
pomocy fotokomórki, która kontroluje zgodność
z rysunkiem technicznym, bądź na zasadzie zapro­
gramowania na taśmie perforowanej. Tuż obok

ALEKSANDER
OGRODNIK n

do 15,5 węzłów. Zasięg pływania —

mil morskich. Załoga liczyć będzie 39

typu statek handlowy to właściwie ply-
fabryka. Jego urządzenia mogą zasilić w

elektryczna i ogrzewanie spore, 20-tysięcz-

Dostawca maszyn budowlanych i maszyn do pisania,
aparatury naukowo-badawczej i aparatów do golenia,
urządzeń do automatyzacji procesów technologicznych

i do mechanizacji prac domowych, lokomotyw i taczek, kom­
puterów i śrubek... Słowem — przemysł budowy maszyn, apa­
ratury i urządzeń. Ponad 30 procent udziału w globalnej pro­
dukcji przemysłowej kraju, najwyższa dynamika rozwoju i
wiodąca rola we wdrażaniu postępu technicznego do gospo­
darki narodowej-

Za kilka tygodni w jednym z najstarszych i największych
zakładów budowy maszyn w naszym kraju — u „Cegielskie­
go” w Poznaniu — podejmle obrady na temat głównych
spraw tego przemysłu VI Sekcja Kongresu Techników Pol­
skich. Z jakimi propozycjami wystąpią polscy mechanicy
tym kongresie?

MARIA

DROGOWSKA

KLASYK
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TYSIĄCE WNIOSKÓW I POSTULATÓW

Plonem przedkongresowej dyskusji, która toczyła się
owej Sekcji, jest około 6 tys. wniosków i postulatów. Najbar­
dziej generalne i pryncypialne z nich zostaną zaprezentowane
w postaci projektu odpowiedniej uchwały na wrześniowym
Kongresie. Pozostałe — Stowarzyszenie Inżynierów i Techni­
ków Mechaników Polskich wydało w postaci broszury, którą
rozprowadzi wśród zainteresowanych resortów, branż i zakła­
dów z prośbą o ustosunkowanie Się do tyczących ich głosów.

Przy okazji warto zwrócić uwagę, iż szczególną trudność
w przedkongresowej dyskusji na temat polskiego przemysłu
budowy maszyn sprawiał właśnie fakt, że w gruncie rzeczy
przemysł taki jako resort u nas nie istnieje... Ministerstwo,

w

PRZED KONGRESEM TECHNIKÓW POLSKICH

GŁOS MECHANIKÓW
ANDRZEJ KONIECZNY

które oficjalnie nosi jego nazwę — skupia niespełna połowę
całego tego przemysłu, reszta zaś podlega kilku innym resor­
tom. Jeśli dodać do tego istniejący w nim podział na zjedno­
czenia i branże przemysłowe, otrzymamy złożoną mozaikę
przeróżnych stref zainteresowań, barier kompetencyjnych,
granic odpowiedzialności, nieodpowiedzialności itd.

Nic więc dziwnego, iż przewódm'’?'''*1' VI Sekcii Kongresu
i SIMP, mgr inż., S. Zbieraki, za największe osiągnięcie prac
przedkongresowych uważa to, że dorobili się wreszcie kom­
pleksowego obrazu całego tego przemysłu i jego problemów-
Obrazu, jakiego — według jego zapewnień, nie ma ani żad­
ne z odpowiedzialnych ministerstw, ani Komisja Planowa­
nia.

— Wreszcie wiemy — mówi inż. Zbierski — co jest najważ­
niejsze, co ważne, a co nieważne w tym przemyśle.

CO NAJWAŻNIEJSZE?

Według oceny naszych mechaników, pozycja, z której pol­
ski przemysł budowy maszyn wkroczył w obecne pięciolecie
— jest znacznie lepsza aniżeli kiedykolwiek. W porównaniu z

1965 rokiem jego produkcja zwiększyła się o około 75 proc.,
wzrastając średnio o prawie 12 proc, rocznie, co pozwoliło mu

na dalsze skrócenie dystansu, jaki dzieli go od przemysłów
krajów wysoko rozwiniętych. Jednocześnie jednak nastąpiło
nawarstwienie się pewnych zaległości w dziedzinie postępu
technicznego w tym przemyśle, co jest m. in. źródłem takich
jego kłopotów, jak niski udział wydajności pracy we wzroście
produkcji, Wolne tempo opanowywania produkcji nowych
wyrobów, niższy standard wytwarzanych maszyn itp.

Do głównej uchwały VI Kongresu Techników Polskich
„mechanicy” zamierzają wprowadzić trzy postulaty.

Pierwszym jest przyznanie priorytetu produkcji urządzeń
technologicznych, jako że są to urządzenia niezbędne przecież
do rozwoju i unowocześnienia produkcji we wszystkich in­
nych branżach tego przemysłu. Nawiasem mówiąc, właśnie
niski poziom technologii budowy maszyn w naszym prze­
myśle, spowodowany brakiem odpowiednich urządzeń, prze­
sądza o tym, iż pewne wyroby „madę in Poland” ustępują ja­
kością podobnym wyrobom zagranicznym, a ich wytwarzanie
jest kosztowniejsze.

Postulat drugi — to uruchomienie w naszym kraju na wiel­
ką skalę produkcji tzw- typowych części maszyn. W krajach
wysoko rozwiniętych z takich właśnie części — wybranych z

katalogu i dostarczonych przez ich wytwórcę — produkuję się
ogromną większość maszyn, przy czym udział takich części
w owych maszynach kształtuje się w granicach od 30 aż do
80 proc. Nawiasem mówiąc, w naszym kraju postuluje się
wprowadzenie tego systemu już od 15 lat.

Postulat trzeci nie wymaga komentarza. Dotyczy on ob­
ciążenia producentów polskich maszyn pełną odpowiedzial­
nością za ich jakość, włączając w to Odpowiedzialność za ich

sprawność eksploatacyjną u użytkownika, ze wszystkimi wy­
nikającymi stąd zobowiązaniami.

Nie pierwszy raz polska inteligencja techniczna będzie
miała możność przedstawienia społeczeństwu i władzom
kraju z trybuny kongresowej swych poglądów na sprawy,

w których jest najbardziej kompetentna. Ale po raz pierw­
szy od bardzo dawna nie musi wyłączać spośród nich proble­
mów, które były dotąd „tabu".

Wiele z tej właśnie kategorii spraw, które całymi latami
nurtowały mechaników, obecnie nabiera, oficjalnie pierwszo­
rzędnego znaczenia gospodarczego, jak sprawa samochodu
popularnego czy przemysłu lotniczego. Może i inne ich kon­
cepcje przysporzą nowych ożywczych bodźców naszej gospo­
darce narodowej. W każdym razie zarówno społeczeństwo,
jak i kierownictwo partii i rządu oczekują od techników ich

opinii i rad.

wymiarami przekraczają średniej wielkości domek

jednorodzinny.
Z chwilą ukończenia montażu poszczególnych

bloków do akcji „wkracza” dźwignica bramowa,
która może przenosić ciężary do 500 ton. Dźwigni­
ca ma około 70 metrów wysokości i jest widoczna
ze wszystkich stroń miasta. Przenosi ona gotowe
bloki do niecki suchego doku, gdzie następuje
ostateczny montaż kadłuba statku. Tutaj wstawia
Się silnik główny, który na „Ziemi Krakowskiej”
waży 371 ton, montuje śrubę okrętową o wadze
15 ton i średnicy około 6 metrów. Jeszcze tylko
ostatnie prace przy konserwacji kadłuba specjal­
nymi farbami. Część podwodną statku maluje się

ZIEMIA KRAKOWSKA’’
pod biało-czerwoną banderą

stoją potężne prasy, które silą nacisku do kilku­
set ton nadają blachom odpowiednie kształty.

Budowa M/S „Ziemia Krakowska” zaczę­
ła się właściwie w dniu 6 września 1970 ro­
ku w stoczniowym składzie blach. Przy po­
mocy dźwigów elektromagnetycznych blachy
ze składu są przenoszone na specjalne trans­
portery i dalej przechodzą do walcarek, któ­
re prostują je i zarazem kruszą zgorzelinę
hutniczą.

Z hali wstępnej obróbki oznakowane i

przystosowane do dalszego montażu ka­
wałki blachy stalowej są składowane na

przedpolu wydziału K-2, czyli wydziału pre-
fabrykacji. Pozornie wygląda, że panuje tu

niesamowity bałagan. W rzeczywistości bla­
chy są tak składowane, aby wiadomo było,
do jakiego typu statku i w jakiej kolejności
będą montowane.

Hala montażowa wydziału K-2 wyróżnia się
szczególnym hałasem. Pracują tu kowale, monte­
rzy i spawacze. Pierwsze sekcje kadłuba statku
mają do 4 metrów wysokości. Szczególnie uciążli­
wa jest praca monterów 1 spawaczy przy dnach

podwójnych. W pomieszczeniach nie przekracza­
jących wymiarami 50X50 cm trzeba pracować
przez kilka godzin bez możliwości zmiany pozy­
cji, w oparach gazów powstających w procesie
spawania.

Gotowe, zmontowane sekcje przy pomocy dźwi­
gów są przenoszone na plac wydziału K-3, wy
działu montażu kadłubów. Tutaj gotowe sekcje
montuje się w bloki. Przypomina to w zasadzie
budowanie z klocków, Jednakże „klocki” te swoimi

pięciokrotnle, a powierzchnia do malowania wy­
nosi kilka hektarów.

Po przystrojeniu statek czeka na swą
pierwszą uroczystość tradycyjnego chrztu.
Chrzest tego statku był szczególnie uro­

czysty, w kadłubie statku była bowiem za­
warta milionowa tona zbudowana dziełem
gdyńskich stoczniowców. Zaszczytu rozbicia
o burtę butelki szampana i wygłoszenia for-

Dziś, gdy choroby układu

nerwowego tak często ataku­
ją i trapią ludzkość, warto

przypomnieć iż neurologia ja­
ko samodzielna nauka pow­
stała stosunkowo niedawno,
bo właściwie dopiero w wie­
ku dziewiętnastym. Do pow­
stania i rozwoju tej gałęzi
wiedzy przyczynili się uczeni,
badający układ nerwowy czło­
wieka — a jednym z najwybit­
niejszych z nich był profesor
Edward Flatau. Nazwany on

jest nawet klasykiem neuro­
logii polskiej i jest jednym z

założycieli neurologii świato­
wej, tak wiele bowiem ta ga­
łąź medycyny ma mu

dzięczenia.
Urodził gię Edward

przeszło sto lat temu

ku, a zmarł w Warszawie w

1932 r. Był wybitnym uczo­
nym, działaczem społecznym,
świetnym nauczycielem i dos­
konałym lekarzem...

Studia medyczne ukończył
bardzo chlubnie na Uniwer­
sytecie moskiewskim, a na­
stępnie przebywał szereg lat
w Berlinie. Tam właśnie zet­
knął się i współpracował z

wieloma wybitnymi uczonymi
neurologami niemieckimi. Miał
zaledwie 26 lat, kiedy opubli­
kował „Atlas mózgu ludzkie­
go i przebiegu włókien”, prze­
tłumaczony na wiele języków
i z miejsca przynoszący sła­
wę młodemu uczonemu. Trzy
lata później ustalił pewne pra­
widłowości w przebiegu dróg
rdzeniowych, prawidłowości
nazwanych „prawem Flataua”.
Prawo to w sposób prosty i

szczęśliwy rozwiązywało zaga­
dnienie budowy części układu

nerwowego.

Nie była to bynajmniej pra­
ca odosobniona: Flatau do­
konał w tym samym okresie
wielu badań, ogłosił szereg
prac dotyczących anatomii i

fizjologii neuronu, dotyczą-

do zaw-

Flatau
w Płoc-

cych patologii komórek ner­
wowych, tężca, krwotoków do
rdzenia... Był współautorem
wielu podręczników i wydaw­
nictw naukowych — pracowi­
tość jego była doprawdy og­
romna. Gdy ma 31 lat posta­
nawia opuścić Berlin.

Jest rok 1859, uniwersytet w

Buenos Aires ofiarowuje mu

katedrę, ale Edward Flatau
odmawia — chce bowiem pra­
cować w kraju. I bez katedry
uniwersyteckiej, bez tytułów
szumnych i długich tworzy
Flatau to, co nazywamy szko­
łą w nauce, tworzy prawdzi­
wą szkołę neurologiczną. Po­
czątkowo pracownię neurologi­
czną organizuje w... twoim

prywatnym mieszkaniu i —

rzecz jasna — za swoje wła­
sne pieniądze. Dopiero później
zostanie organizatorem praco­
wni neurologicznej Instytutu
irn. Marcelego Nenckiego.
(Kierownikiem tej pracowni
był zresztą do końca życia).
Kiedy w 1904 r. ogłoszony zo-

staje konkurs naukowy na

stanowisko ordynatora oddzia­
łu neurologicznego w szpitalu
na Czystem — Flatau staje do
konkursu i obejmuje pracę w

szpitalu.
Praca kliniczna w

dała Flatauowi dużo
konsekwencji dała również du­
żo polskiej nauce. Poświęca się
bowiem polski uczony bada­
niom chorób opon mózgowych,
chorób zapalnych układu ner­
wowego oraz nowotworom te­
goż układu. Powstaje szereg
nowych, niezwykle cennych
prac Edwarda Flataua, wy­
odrębnione zostają zespoły
chorobowe gruźlicy opon, pod­
stawy czaszki i innych, jakże
doniosłych dla ratowania ży­
cia ludzkiego odkryć. To po­
łączenie głębokiej wiedzy z

pasją społecznika, człowieka

pragnącego pomagać ludziom,
połączenie pracy naukowej z

leczeniem chorych było bar-

szpitalu
— w

dzo charakterystyczne dla syl—.
wetki znakomitego neurologa,

Jako nauczyciel, jako prźe<j
łożony, jako lekarz był ogro-ś
mnie wyrozumiały i cierpliwy,
Jego uczniowie i współpracow^
nicy wspominali go zawsze ja­
ko człowieka niezwykle pogoda
nego i uczynnego. Podkreślali

jego troskliwy stosunek do o-i
toczenia, do chorych, do bli­
skich. — Chorzy przyjeżdżał!
doń z najbardziej oddalonych
zakątków Polski, wiedząc, ża

zostaną zawsze przyjęci z tro­
ską.

Jego chęć społecznego dziaą
łania
nych
przy
stwie
keję neurologiezno-psychiatry-
czną, a następnie przyczynił
się do powstania Warszawskie­
go Towarzystwa Neurologicz-ś
nego, do założenia sekcji kli«f

nicznej przy Towarzystwie
Medycyny Społecznej, do po­
wstania pisma „Czasopismo
Lekarskie” o wybitnie postę­
powym charakterze. W szpi­
talu na Czystem, w którym
pracował, zorganizował Flatau
zbiórkę dobrowolnych składek

przeznaczonych na zbudowa­
nie Instytutu Patologicznego,
placówki o eksperymentalno-
naukowym charakterze.

On to propagował gorąco
zabiegi neurochirurgiczne w

tych czasach, gdy neurochirur­
gia polska jeszcze się właści­
wie — w obecnym tego słowa
znaczeniu — nie narodziła.
Więc może jest rzeczą natural­
ną, iż w Księdze Jubileuszowej
jemu poświęconej pisali nie

tylko Polacy, ale i Anglicy i

Austriacy, Francuzi, Niemcy,
Rumuni, Szwajcarzy, Węgrzy,
Włosi i Rosjanie. Pisali nie
tylko o osiągnięciach nauko­
wych Edwarda Flataua ale i
o jego wielkim sercu otwartym
na cierpienia życia.

przejawiła się w róż-
dziedzinach. I tak np.
Warszawskim Towarzy-
Lekarskim utworzył śm

Z redakcyjnej poczty
Przodującą pozycją ńa SwIecie w

produkcji szybowców cieszymy się
od trzydziestu paru lat. Do naj­
bardziej udanych modeli należy
cala rodzina „fok”. Są to szybow­
ce o bardzo nowoczesnej, stale po­
prawianej konstrukcji, bezpiecz­
ne, sprawne technicznie i eksplo­
atacyjnie. Zawdzięczamy im do­
brą sławę i doskonale wyniki
sportowe. Wśród wielu wersji naj­
większą popularność i najwyższą
ocenę zdobyła sobie „foka”-4 oraz

„foka”-5. Na zdjęciu: kontrola
„foki”-5 przed startem.

CAF — Wołoszczuk

muły: „Ptysi przez morza i oceany, przynoś
chwal? banderze Polskiej . Rzeczypospolitej
Ludowej. Sław dobre imię polskiego stocz­
niowca i marynarza. Nadaję ci imię „Ziemia
Krakowska” — dostąpiła mieszkanka Krako­
wa Janiną Hnatowicz.

Później na przyjęciu, z lampką szampana,
wygłosiła ona wzruszające przemówienie,
które kilkusetosobowa grupa stoczniowców
przyjęła entuzjastycznie, oceniając je jako
najlepsze przemówienie Wygłoszone przez
matkę chrzestną w dotychczasowej historii
stoczni.

Tuż po rozbiciu butelki szampana, przy
pomocy potężnych pomp napuszczana jest
woda do niecki suchego doku. Trwa to kilka
godzin. Gdy poziom wody w suchym doku
i zatoce wyrównają się, wówczas na dno
opada stalowa brama zamykająca suchy
dok, a kadłub jednostki przez specjalne urzą­
dzenia zostaje wyciągnięty z niecki i holow­
nikami ustawiony przy nabrzeżu wyposaże­
niowym.

Tutaj przejęły go brygady wyposażeniowe
i przez kilka miesięcy armia stoczniowych
specjalistów montowała najróżniejsze urzą­
dzenia. Wreszcie ostatnia kosmetyka, malo­
wanie burt i pokładów i statek jest gotowy
do przekazania armatorowi. Za kilka dni na

pokładzie „Ziemi Krakowskiej” odbędzie się
druga uroczystość w życiu statku, tym razem

podniesienie
Krakowska”

polskiej bandery i M/S „Ziemia
wyruszy na morza i oceany.

Fot. W. StefanowiczM/S „Ziemia Krakowska” przy nabrzeżu wyposażeniowym.
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Dyplom nie świadczy

o umiejętnościach kierowniczych
List R. Dyoniziaka opublikowany 11 bm. spotkał się z rep­

liką, którą zamieszczamy, jako że autor przesłał ją do wiado­
mości redakcji.

Tow. Ryszard Dyoniziak.
W „Gazecie Krakowskiej

“

i dnia 11 sierpnia br. (nr 189) został
zamieszczony artykuł Towarzysza pt. „Jeszcze na temat kształcenia
ekonomistów**.

Zgadzam się z wielu wywodami. 1 uzasadnieniami zamieszczonymi
w artykule wyżej cytowanym, jak też i w artykule Czesława Bywał- x

ca (GK nr 153 z 30 czerwca br.), lecz niestety nie można się zgodzić
ze stanowiskiem zajętym wobec ludzi uzupełniających wykształcenie
wyższe, którzy rzekomo są przeszkodą dla wprowadzenia postępu W
zakresie nowych struktur w przedsiębiorstwach.

Towarzyszu, potępiliście w czambuł starszych dyrektorów. Z wa­
szego artykułu wynika, że są to nieomal szkodnicy gospodarczy, a

tak nie jest. Ńie można o tym zapominać, że nie kto inny, ale ci lu­
dzie w latach kształtowania się władzy ludowej 1 przez wiele na­
stępnych zarządzali gospodarką, bo nie było Innych. Wiadomo, że nie
było wtedy ekonomistów, inżynierów itp., ale ci ludzie w miarę
swoich zdolności 1 wiadomości organizowali i realizowali produkcję.
Ludzie ci na przestrzeni tych lat zdobywali w praktyce olbrzymie
doświadczenie i równocześnie wielu z nich uzupełniało wykształcenie
w* szkołach średnich i wyższych. Niektórzy czynią to jeszcze i dziś.
Wielu z nich mogłoby się obejść bez tego wykształcenia wyższego,
ale czynią to dla własnej satysfakcji, a równocześnie zdobyte wiado­
mości skrupulatnie wcielają w praktycznym działaniu w swoich za­
kładach pracy.

Pracuję w jednym z wrocławskich zakładów, który zatrudnia około
2 tys. pracowników. Posiadam ukończone wyższe studia ekonomicz­
ne. W roku 1956 uzyskałem tytuł magisterski w SGPiS w Warszawie
z wynikiem bardzo dobrym. Obecnie jestem uczestnikiem studiów
doktoranckich. W zakładzie pracy pełnię funkcję zastępcy dyrektora
naczelnego. Dyrektor naczelny posiada ukończoną w roku 1954
szkołę średnią zaocznie, a jprzed dwoma laty człowiek ten ukończył
studia ekonomiczne pierwszego stopnia. Za siedem lat odejdzie na

emeryturę Czy to jest stracony wydatek, włożony na kształcenie
tego człowieka? Nie! Ten nakład i tysiące podobnych to wysoko
rentowny wkład. Ci ludzie nie zawiedli władzy ludowej w okresie
minionych 26 lat i nie zawiodą jej dziś. Nie wolno ich krzywdzić
tak, jak czyni Towarzysz i inni w swoich podobnych artykułach
prasowych. Jestem człowiekiem młodym, ale na podstawie praktyki
bronię ich, bo w pełni zasługują na szacunek. Większość z nich jest
dla nas młodych przykładem, jak należy pokonywać trudności i jak
sprawnie kierować zakładem pracy.

Nie przeczę, że wśród
nieodpowiednich, takich,
nych stanowisk, ale jest
równików (dyrektorów),
konomiczne, prawnicze i inne, którzy są bardzo,
kierownikami utrzymującymi stare 1 niejednokrotnie
struktury przedsiębiorstw; wcześniej lub później samo życie usunie
ich ze stanowisk kierowniczych.

Na zakończenie chcę potwierdzić, że tak jak Towarzysz plsze w

swoim artykule, dyplom wcale nie świadczy o umiejętności kierowa­
nia. Wiadomo przecież, że w każdym zakładzie pracy jest zatrudnio­
nych wielu ludzi po wyższych studiach, zajmujących różne kierow­
nicze stanowiska w charakterze zastępców dyrektorów, kierowników
średniego szczebla, na stanowiskach ekonomistów, z których zdaniem
liczą się naczelni dyrektorzy. A więc istnieje możliwość wprowadze­
nia tego, co jest nowe, tego co sprzyja nowatorstwu, tego, co po­
zwoli na rewolucjonizowanie procesu produkcji w zakładach pracy.
Nie zwalajmy więc winy na ludzi starszych, posiadających olbrzymie
doświadczenie w kierowaniu, w kształtowaniu produkcji oraz w u-

mlejętnościach organizacyjnych. Splatajmy raczej te stare z nowym,
a efekty naszej gospodarki narodowej będą znacznie lepsze.

Być może tak Towarzysz, jak i Tow. Bywalec wysnuliście swoje
uwagi na podstawie jakichś konkretnych przykładów z życia, ale nie
można ich uogólniać.

»

wielu starszych kierowników nie ma ludzi
których należy szybko usunąć z zajmowa-
też znacznie większy odsetek młodych kle-
posiadających ukończone wyższe studia e-

bardzo słabymi
niewłaściwa

mgr HENRYK PRZYSTASZEWSKI

Wrocław
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Ogórek w kinie
Reporterski zwiad w Dobczycach

tym, że w kulturze i rozrywce latem sezon ogórko-
yjł wy — to wiemy nie od dziś i nawet przyzwyczailiś­

my się do tego. Narzekamy, że teatr nieczynny, że
piosenkarze nie występują, aby w końcu pójść na zatło­
czony basen i narzekać na co innego. Dlaczego jednak Se­
zon ogórkowy występuje również w kinach? Przecież w

Polsce pojaw,a się rocznie blisko 200 nowych filmów, co

zabezpiecza działalność bez przerw. A jednak...
Spójrzmy na repertuar krakowskich kin. Kogo może on

zadowolić? Chyba tego, co siedzibę X Muzy odwiedza nie
częściej niż raz w miesiącu i któremu wszystko jedno co

ogląda. Zestaw filmów jest bardzo skromny, a ponadto
przyjął się bardzo brzydki zwyczaj niezdejmowania cały­
mi tygodniami z ekranów pozycji, które cieszą się dużą

frekwencją. A są to przeważnie filmy w stylu „Winnetou
i Apanaczi”, zabierające miejsce innym pozycjom (takim
samym, czy lepszym, ale zawsze nowym), bo wyświetlane
są w kinach premierowych. Gdy dojdzie nagle do tego, iż
np. dwie takie placówki zostają zamknięte, jak to ma obe­
cnie miejsce („Kijów" i „Warszawa") — ilość premier jest
ograniczona do minimum. O nowych dziełach kinemato­
graficznych możemy dowiedzieć się wtedy głównie z re­
cenzji w specjalistycznych periodykach oraz z programu
kinowego w... „Życiu Warszawy”. W Krakowie dochodzi
do tego, że stwierdzenie „w kinach same ogórki" staje się
nieprawdziwe — w kinach ogórek, jeden...

Powyższe uwagi nie omijają również najambitniejszej
placówki, kina „Sztuka”. Kierownictwo niekiedy stawia
na kasę — a nie na popularyzowanie sztuki filmowej.
Sam. zestaw pozycji może budzić dyskusję. Wydaje się, że
tak duże miasto jak Kraków powinno mieć przynajmniej
jeszcze jedno kino studyjne (w pewnym sensie konku­
rencyjne), co by rozwiązało problem i upowszechnienia
sztuki i napełniania kasy.

Woda dla Krakowa
Olbrzymi deficyt wody, ja­

ki się daje zauważyć w całym
świecie, nie ominął i regio­
nu krakowskiego. Dotychcza­
sowe ujęcia wodne już w

chwili obecnej niedostatecznie
zaspokajają nasze potrzeby, w

przyszłości zaś,
rozrastającej się ___

będą zupełnie niewystarczają­
ce. Toteż już dziś myśli się o

zabezpieczeniu wody dla na­
szego miasta. W tym celu, po
wieloletnich rozważaniach zlo­
kalizowano wielki zbiornik re­
tencyjny w Dobczycach. Uję­
cie wody na Rabie, jednej z

najczystszych rzek w kraju,
stanowi centrum zaintereso­
wania zarówno władz woje­
wódzkich jak i mieszkańców
Krakowa. Wszystkie oczy
zwrócone są w kierunku budo­
wy przyszłej zapory, która uj­
mie wody rzeki Raby między
Górą Jałową a Górą Zamko­
wą. Przyszłe jezioro rozciągać
się będzie aż po ujście potoku
Bysinka, przepływającego w

rejonie Myślenic-
Obecnie w pełnym toku są

prace związane z przygotowa-

przy wciąż
gospodarce,

LES

Na budowie osiedla przyszłości

Rosną domy
cen-

bar-
się

solą,

wi
hr’
Hf’

przybywa kłopotów
To, co kilka lat temu marzyło się zaledwie urbanistom i

architektom i to co jeszcze dwa lata wstecz stanowiło jedy­
nie kilka arkuszy kreślarskiego papieru opatrzonego podpi­
sami „projekt, dokumentacja techniczna” — dziś w szybkim
tempie, acz nie bez wielu oporów i trudności, przybierać za­
czyna realne kształty. Między ulicą Opolską, trasą Katowice
— Nowa Huta, ulicą Prądnicką (za terenami Szpitala im. dr
Anki), ulicami Pod Fortem i Łokietka rośnie Krowodrza, no­
we krakowskie osiedle mieszkaniowe.

I zmywak, ówdzie niefortunnie osa­
dzony kontakt, gdzie, indziej jesz­
cze wypaczone ramy okienne.
Drobnostki. — powiecie. Owszem,
ale czyz nie one właśnie psują
nam najwięcej krwi? A poza tym
— to pod adresem wykonawców
— czy warto przez drobnostki

szargać swą własną opinią?
Aktualnie w spółdzielczej części

osiedla — Krowodrzy Górce stoi 4

budynki. Dwa z nich (Jeden już
zamieszkały, drugi na ukończeniu)
wznosi KPBM; i tu wszystko w

zasadzie przebiega sprawnie, w

każdym razie przedsiębiorstwo z

zadań wywiązuje się terminowo,
gorzej z dwu pozostałymi: jeden
będzie oddany Jeszcze w tym ro­
ku, drugi zaś, mimo uprzednich
przyrzeczeń, zapewnień i zobo­
wiązań Wykonawcy — KPBO z ul.

Wadowickiej — najprawdopodo­
bniej przejdzie poślizgiem na rok

następny. Ale czy Jest się czym
martwić? Czy zdarza się to po raz

pierwszy? Członkowie poczekają
— co najwyżej popsioczą na Bogu
ducha winny i bezsilny zarząd
Spółdzielni, popsioczą tak samo

jak teraz na panujące .wokół za­
siedlonego bloku ciemności, za

której rozproszenie wziąć się win­
na opłacana za to przez Spółdziel­
nię dyrekcja Inwestycji Miej­
skich. Ale na dyrekcję nie ma ra­
dy, dytekeja zaplanowała założe­
nie oświetlenia ńa Krowodrzy do­
piero w roku 1972 i nic Jej zrobić
nie można.

Jest na Krowodrzy, jako się

Oczywiście daleko mu jesz­
cze do tego, co wyśnił j co na­
kreślił architekt — tam gdzie
ma być w przyszłości parkową
zieleń i dziecięce ogródki —

gruzy i błoto, gdzie żłobki,
przedszkola, szkoły, apteka,
przychodnia, dzielnicowy dom
kultury, supermarket, kino —

szczere pole poprzecinane
gdzieniegdzie jedynie drogami
i pochodzącą z wykopów zie­
mią — ale pierwsze budynki
już stoją- Ba, w jednym za­
mieszkali już nawet pierwsi
lokatorzy. I stoi już — otwar­
cie przewidziane w najbliższą
sobotę — pawilon handlowy z

artykułami spożywczymi.

rzekło, pawilon handlowy.
Wydawać więc by się mogło,
że skończą się kłopoty i długie
wędrówki krowodrzan do
trum miasta. Nic jednak
dziej błędnego, skończą
wędrówki za chlebem i
ale do pracy nadal trzeba bę­
dzie (kto wie czy nie aż do
1974 roku, to znaczy do czasu

uruchomienia tramwaju) —

chodzić piechotą. Owszem,
MPK obiecywało kiedyś komu­
nikację autobusową, ale obec­
nie na wszystkie wychodzące
z zarządu Spółdzielni pisma i
monity odpowiada: na razie
„nie” — ze względu na brak
taboru, może w 1972 roku. Do­
rośli mogą wprawdzie korzy­
stać z autobusu linii 120 i 120
Bis, aie Co z maluchami, któ­
re. będą zmuszone chodzić do
szkoły w Prądniku Białym.
Czy poradzą sobie jakoś na

ruchliwej szosie?

Rozumiemy taborowe kłopo­
ty MPK i właśnie dlatego
chcemy zaproponować inne,
polubowne rozwiązanie: za­
miast oddzielnej linii — prze­
dłużenie biegu autobusów linii
114. Koszty chyba niewielkie,
a korzyści obustronne. Prosi­
my rozważyć naszą propozycję
— w imię dobra i wygody
mieszkańców osiedla- (w)

Fot. W. Klag

niem terenu do budowy zbior­
nika. Do tej pory wykonano
pokaźny zakres prac wiertni­
czych, górniczych, geologiczno-
kartograficznych. M. in. w re­
jonie osi zapory wywiercono
16 otworów, w których prowa­
dzone są badania szczelności
podłoża. U podnóża Góry Zam­
kowej wybudowano sztolnię
badawczą o dł. 30 m, a na ob­
szarze projektowanego zbior­
nika w osi zapory wykonano
1300 m3 szybików i rowów ba­
dawczych oraz dla rozpozna­
nia złóż i czaszy zbiornika —

30 otworów ręcznych. Przed­
siębiorstwo Geologiczne Bu­
downictwa Wodnego „Hydro­
geo”,-przy współudziale innych
przedsiębiorstw specjalistycz­

nych, wykonało więc badania
mające na celu przygotowanie
materiałów geologicznych. O-
pracowuje też dokumentację
geologiczno-inżynieryjną dla
projektu wstępnego zapory.

Do 31 marca 1972 r. doku­
mentacja ma być gotowa. Wte­
dy to przedsiębiorstwa wyko­
nawcze wejdą na teren budo­
wy, Tymczasem „Hydrogeo”,
chcąc wyprzedzić termin reali­
zacji planów, skoncentrowało
w Dobczycach maksymalny
potencjał kadrowy i sprzętu.

Z uwagi na ważność inwe­
stycji i szybkie jej ukończenie,
przedsiębiorstwa zaangażowa­
ne w budowę zbiornika myślą
o nawiązaniu kontaktów z RO
ZSP i ZW ZMS. Studenckie
praktyki robotnicze, już od te­
go roku byłyby mile widziane
na terenie budowy. „W przy­
szłym roku liczymy na pomoc
studentów, tym bardziej, że
gwarantujemy im dobre wa­
runki’’ — poinformował na

wczorajszym spotkaniu w Dob­
czycach z sekretarzami KD
PZPR Stare Miasto, St. Gą-
ciarzem i W. Hydzikiem — dy­
rektor naczelny „Hydrogeo"
inż. Z. Stypuła. (tb)

O gospodarzach domów

No, ale dosyć tego; dosyć robie­
nia nadzwyczajności z rzeczy, któ­
re należeć winny do zwyczajnych.
Nie te czasy. W dodatku nie wszę­
dzie i nie zawsze, a nawet gdyby
chcieć, a jest ku temu okazja i

sposobność. Bo tak to już u nas

bywało i bywa, że jeśli nawet je­
dną rzecz zdołamy porządnie zro­
bić, to drugą bezwarunkowo mu-

simy spartaczyć.
Proszę bardzo,
funkcjonalne są
M-5 — 4 pokoje,
oddzielnie łazienka i WC, w każ­
dym mieszkaniu piękna loggia i
widna duża kuchnia ale w pra­
wie żadnym nie ustrzeżono się błę­
dów. Tu źle zainstalowany zlewo-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)1
Czechow: Platonów — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Szwarc: Klonowi bracia — 17, O-
PERETKA (Lubicz 48): Wesoła
wdówka — 19.15.

Od lat istnieje na wzgórzu pod kopcem Kościuszki kawiarenka pod
parasolami. Widok na Kraków znakomity.

Fot. W. Klag

Nowohuckie „stoiska uczciwości”

Za dwa złote

kupowali pięć
W sobotę informowaliśmy o

otwarciu w Nowej Hucie
trzech tzw. stoisk uczciwości,
gdzie klienci sami sobie sprze­
dawali towar. Oferowane były
na razie tylko napoje chłodzą­
ce. Oto wyniki jakie zanoto­
wano pierwszego dnia sprze­
daży.

Najmniej uczciwi osobnicy
odwiedzali sklep „Bambo“.
Sprzedano tam towar za 159 zł,
a braki w kasie wynosiły 52,7
zł, czyli jedną trzecią ogólnej
wartości. Znacznie lepiej by­
ło w restauracji „Jubilatka",
edzie straty wynosiły ok. 6
procent. Okazało się, że straty
były również w sklepie nr 112

przy pl. Centralnym, gdzie był
największy ruch. Oranżady i
soków pitnych sprzedano tam
za 1851 zł — brakowało do tej
sumy 145,8 zł. Podobno ubyt­
ki spowodowane były nie tyl­
ko niewpłacaniem pieniędzy;
niektórzy
skarbonki
kupując
złotych.

Eksperyment będzie prowa­
dzony dalej. Czy zda egzamin
— zobaczymy. Na razie jednak
nie wszyscy klienci okazali się
uczciwi... (1)

wybierali sobie ze

zbyt dużą resztę,
np.za2złote—5

Pozwólmy im odpocząć
ul.
za-

U wejścia do budynku przy
Konarskiego 54 zwraca uwagę
wsze niezwykle czysta tabliczka
— niebieska z białym numerem

domu 1 nazwą ulicy, oraz druga
z napisem DZBM, Zwraca uwagę
dlatego, że przyzwyczailiśmy się
już do szarości tych tabliczek, naj­
częściej brudnych 1 zakurzonych.

Gospodyni tego domu.— Anna

Iiajdasz — dba o najdrobniejsze
szczegóły budynku, który traktu­
je jak swój własny, mieszkając
tu 1 pracując od 1943 roku. Sama
kamienica nie jest duż-. jej po­
wierzchnia nie przekracza 2000 m

kw., ale teren wokół niej, który
trzeba sprzątać, szczególnie zimą
stanowi trudność ponad siły dla

tej kobiety, liczącej 80 lat.

,,— Mąż nie może ml pomóc, ma

chore nogi i uszkodzony kręgo­
słup. Muszę radzić sobie sama z

chodnikiem i" jezdnią, z zieleńca­
mi. Dużo tego, bo narożnik i na

dodatek podwórze. Jednak lubię
moją pracę i ten dom i ludzi, z

którymi się zżyłam. Chciałabym
tylko, żeby tę pracę szanowali.
Ale nie; wyrywają mi róże i jest

coraz mniej. Raz zauważyłam,
robi to jeden z

niegrzecznie
moje uwagi
wyrwany krzew

lokatorów,
zareagował
— a po­
rzucił mi

że mogliby pomóc w

mają czasu, pracują.
już zrezygnować z

mniej mam sit i od-

APOLLO: Z pieklą do Teksasu
(USA, 14 lat) — 10, 12.30; Z zimną
krwią (USA, 16 lat) — 15.30, 18,
20.30. DOM ŻOŁNIERZA: Chłod­
nym okiem (USA. 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: nieczynne. KULTURA:
Waleczni przeciw rzymskim legio­
nom (rum., 14 lat) — 18, 20.15. —

MASKOTKA: B. S . 38 -15 (NRD, 14

lat) — 15.30, 17.45. MELODIA: Isa-
dora (ang., 16 lat) — 16. MIKRO:

Wojenka, wojenka (fr., 14 lat) —

18, 20.15 MŁ. GWARDIA: Landru

(fr., 18 lat) — 14 .45, 17. 19.15. SZTU.
KA: Pożądanie zwane Anada

(czes. -USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, TĘCZA: Most (jug., 14 lat) —

17, 19. UCIECHA: Czas życia 1 mi­
łości (fr., IB lat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Ostatni termin (USA. 16
lat) — 17, 19. WANDA: Unkas' —

ostatni Mohikanin (rum., 11 lat)
— 10, 12, 14;. Michał Waleczny
(rum., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WARSZAWA: nieczynne. WOL­
NOŚĆ: Żandarm się żeni (fr., 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Mor­
derca czeka na torze (czes.. 14
lat) — 11. O Jednego za wiele '(fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Incydent (USA, 18 lat) —

18, 20.15. ZUCH: nieczynne.
15.45,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Żandarm się żeni

(fr., 11 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m, sala: Wielka miłość (fr., 14 lat)
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID d. sala:

Niewolnicy (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID m. sala:
Profesor zbrodni (węg., 14 lat) —

15, 17, 19. SFINKS: Żelazny po­
tok (radź., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Wieliczka GÓRNIK: Prom.

Skawina — JUNAK: Nikt nie
rodzi się żołnierzem: HUTNIK: Cy­
gan Burdusz.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zbroku.

PAŁAC
4 (10-17),

13 (10—21).

MŁ. POLSKI:
PRZYRODNICZE:

(10—13). PIESKO­
WO—17).
Szczep.

yęAWEL: (9—14.15 i 15—17). SU­
KIENNICE: (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 (10—
15). NOWY GMACH: Al. 3 Maja 1

(12—18). HISTORYCZNE: Jana 12

(11—18) Wieża Ratuszowa (9—15),
Szpitalna 21 (9—15). Franciszkań­
ska 4 (9—15). ETNOGRAFICZNE:
Wolńica 1 (11—15), PODZIEMIA
kość. św. Wojciecha: (10—18). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17),
MUZ. LOTNICTWA: Planu 6-let-

niego 17 (10—14).
Tetmajera 108.
Sławkowska 17
WA SKAŁA:
SZTUKI: pl.
KTF: Boh. Stalingradu
TPSP: al. Róż (11—18).

łowskiego. 13.40 Więcej, lepiej, ta.

niej. 14.00
cze” rep.
rum. 15.00

dziewcząt
16.05 Alfa
dnie z młodością. 18.00 Wiad. 18.05
D. c. popołudnia z młodością.
19.50 Muzyka I aktualność:, 19.15
O czym wiedzieć warto. 19.20 Do­
bry wieczór — zaczynamy. 19.30
Koncert Chopinowski. 20.00 Wiad.
20.30 Zespół „The Beatles”, 20.45
Kronika sportowa. 21 .00 Ze wsi 1

o wsi. 31.20 Rozmowy o wycho­
waniu. 21.30 Kalejdoskop kult.
22.00 Utwory chóralne komp. ma­
cedońskich. 22 .20 Różnym giosem.
22.40 Taneczne pas z Berlina. 23.00
Wiad. 23.10 Korespondencja z za­
granicy. 23.15 Po raz pierwszy na

antenie. 24.00 Wiad. 6.05—3 .00

pr. z Łodzi.

PROGRAM II

5.00 Muzyczny non stop.
Wiadomości. 5.40 Audycja, dla

(KR). 5.50 Chemirol informuje
(KR). 6.55 Koncert rozrywkowy.
6.II Kalendarz radiowy. 6 .15 Mel.
lud. 6 .30 Wiad. 6 .35 Muzyka i ak­
tualności. 7 .00 Próg. pog. (KR).
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.15 Gimn. 7.30
Wiad. 7 .50 Muz. 8 .10 Muz. (KR);
8.25 Próg. pog. (KR). 8 .39 Wiad.
8.35 Bydgoska żegluga eksportują
usługi — rep 8.50 Śpiewa Maria
Koterbska. 9.00 Komp. tyg. J . P .

Rameau. 9 .30 Wiad. 9.35 Zielone

sygnały. 9 .50 Muz. lud. 16.10 Gra

zespół klarnecistów. 10.25 Rozmai­
tości lir. -muz. 11 .25 Ch. M . Widor
— V symf. f-moll na organy.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju I ze świata. 12 .25 Fragm. Suity
ork. z opery „Hary Janos". 12.40
Alfabet operetki. 13.00 Koncert
Ork. PR 1 TV w Krakowie. 13.40

„Swój człowiek” — frag. opow.
14.00 Wiad. 14 .05 Koncert dla wcza­
sowiczów. 15.00 Letni koncert.

Muzyka chóralna XX wieku.

Wiad, 16.05 Tr. z Rzeszowa.

„Kto wierzy w miłość?” —

17,15 Krakowska Panorama

Muzyczna. 17 .55 Kwadrans akTd.
18.10 Dziennik krak. 18.20 Sonda —

przegląd spot.-ekon. 19.01 Echa
dnia. 19.15 „Chirurgia naczyń
krwionośnych” — wyki. 19.31 „Za­
bawa w porcie”
Rep. z eliminacji
Zesp. Reg. (KR),
rumuńskie. 21.10
31.15 D’AIbert „Niziny” (Opera W

przekroju). 22 .M z kraju i ze świa­
ta. 23.30 Wiad. sport. 22.30. Muz.
23.50 Wiad 24.00 Hymn.

NaUKF68.75MHz—(KR.
LOK.
16.08 Kolorowe gitary. 16.25 O poe­
zji Andrzeja Morsztyna. 16.41 li­
twory kameralne.

PROGRAM III ’

„pierścień z krwawnikiem”
9.10 Schubert: 3 Impromp-
op. 90. 10.35 Wszystko dla

.. Opowieści wędrowni-
lit. 14 .20 Utwory komp.
Wiad. 15.05 Godzina dla
1 chłopców. 16.00 Wiad.
I Omega. 16.30 Popołu-

Tt,

5.30
wsi.

— słuch. 20.2#
w Żywcu Pol.

20.50 Zespółjp
Chwila poezji.

tus z

pań. 11.45 „Pamiętnik pani Hanę
ki” pow. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 13.00 Na opolskiej antenie. 15.35
„Ń plus T”. 15.50 O Sopocie,
przed Sopotem. 16.15 Gra S. Ri­
chter. 17 .30 „Pierścień z krwaw­
nikiem” pow. 18.35 Mój magneto­
fon. 19.00 „Kolumbowie rocznik
20” pow. 20.00 Reminiscencje mu­
zyczne. 20.45 „Czarna teczsa”
słuch. 21 .30 Klaser. 21 .50 Opera tyg.

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 35,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika

23, OKULISTYCZNY: Kopernika
38, CHIRURG. DZIEC.: OS. Na

Skarpie.

Codziennie przybywa do Kra­
kowa ok. 7 tys. turystów z

kraju i z zagranicy.
Fot. W . Klag

ich

jafc
bardzo
na

żem
na okno. A przecież kwiaty kwit­
ły także dla niego — mówi pani
Anna. — Ci ludzie są dobrzy, tyl­
ko czasem trochę lekkomyślni, i

czasu mają niewiele, bo pracują
przecież zawodowo".

Ta zawsze niezwykle pogodna 1

pełna humoru, mimo codziennych
trosk, kłopotów i nndesziego wieku
kobieta mówi o ludziach z sym­
patią i przyjaźnią. Są dobrzy, bo

jej wspólczują. Nigdy nie pomy­
ślała o tym.
zimie — nie

„Chcialam
pracy, coraz

począć kiedyś trzeba. Ale nie ma

nikogo na moje miejsce. Była tu

kiedyś jedna kandydatka i prze­
straszyła się wielkości terenu prze­
znaczonego do sprzątania."

Chcę odpocząć — nie są to sło­
wa odosobnione wśród gospoda­
rzy domów. ADM nr 3 w dziel­
nicy Zwierzyniec liczy 103 budyn­
ki, którymi opiekuje się 79 dozor­
ców, i aż 29 z nich przekroczyło
wiek emerytalny. Gospodarze są
nam potrzebni i to rzetelni, przy­
wiązał)! do powierzonego im do­
mu. Ale niestety chętnych pod­
jęcia się tej trudnej pracy jest
coraz mniej, (mg)

wzjNa gorącym uczynku
W ubiegły poniedziałek

funkcjonariusze MO z Dzielni­
cowej Komendy Stare Miasto
zatrzymali na gorącym uczyn­
ku włamania do mieszkania
przy ul. Wolnica dwóch 22-let-
nich mężczyzn Wiktora Z. i
Marka K. Dostali się oni do
mieszkania przy pomocy do­
pasowanych kluczy, (ż)

1,Siemiradzkiego
zachorowania
i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

Przykłady? —

Ładne, duże I
tu mieszkania:
M-4 — 3 pokoje,

Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami apeluje

Nie karać niewinnych

Krakowski TOZ,
_ ______

v w Polsce, był do­
tąd najniżej dotowany wśród
wszystkich miast wojewódz­
kich. To, że mogliśmy utrzy­
mać azyl i wykonywać szereg
usług dla miasta w dużej mie­
rze zawdzięczamy krakowskie­
mu społeczeństwu, jego po­
mocy i poczuciu humanitaryz­
mu.

W zakresie naszej rozległej
działalności wchodzi obowią­
zek przygarniania i otaczania
opieką bezdomnych psów i
kotów. Aby to zadanie spełnić
musimy mieć możliwość u-

mieszczania ich w Schronisku
dla bezdomnych zwierząt.
Schronisko nasze daleko odbie­
ga od stawianych mu wymo­
gów. Zła lokalizacja, zbyt ma­
ły, nie skanalizowany i nie za­
drzewiony teren, brak zaple­
cza. Dlatego staramy się usil­
nie o nowy azyl.

Mimo tych trudnych warun­
ków w schronisku od lat nie
bvlo żadnej’ epidemii. Zarzut

jakoby zwierzęta były głodzo­
ne jest bezpodstawną insynua­
cją. Te słaniające się z wy­
cieńczenia stworzenia w takim
stanie dostają się do nas wy­
rzucone przez właścicieli lub
odebrane sadystom. Wiele cza­
su potrzeba by doprowadzić je
do normalnego stanu.

Oddział
największy

Na naradzie, która odbyła
się w Państwowym Inspekto­
racie Sanitarnym nie było mo­
wy o sensownym rozwiązaniu
zagadnienia bezpańskich zwie­
rząt. Postawiono nas przed al­
ternatywą: albo sami zgładzi­
my 200 zwierząt, a nowo przy­
byłe będziemy uśmiercać po 2

tygodniach, albo uczynią to fa­
chowcy z krakowskiego ZOO,
któremu azyl zostanie przeka­
zany. Podobna decyzja jest nie
tylko niehumanitarna i zaska­
kująca, ale i sprzeczna z za­
rządzeniami Prez. RN m. Kra­
kowa, które udziela nam wie­
lorakiej pomocy. Sprzeczne z

przeprowadzanym obecnie re­
montem kapitalnym azylu i
staraniami związanymi z u-

tworzeniem azylu nowego, w

czym pomocą służyć będą
przedsiębiorstwa i organiza­
cje młodzieżowe. Skąd zatem
zrodził się pomysł uczynienia
rakami ze schroniska? Należy
szukać innego wyjścia: nie ka­
rać niewinnych zwierząt lecz

winnych ludzi.

Wiemy że azyl musi być pod­
dany zmianom, ale musi to na­
stąpić sukcesywnie i bezkrwa­
wo.

JOANNA KRUPIŃSKA
Prezes Krakowskiego

Oddziału TOZ

Śladem naszych

publikacji

I

16.45
17.00
13.45
noc.

♦ Lekarz wyszedł
za wcześnie

♦
Wydział Zdrowia i Opieki Spo­

łecznej Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa informuje, że

przeprowadzone postępowanie wy­
jaśniające potwierdziło słuszność

zaarzutu zawartego w notatce pra­
sowej pt. „Nie ma pacjentów —

nie ma poradni... ”. Lekarz ordy­
nujący w Poradni Higieny Pra­
cy przy ul. Niemcewicza opuści!
w dniu 13. VII. br. stanowisko pra­
cy około godz. 17-teJ. Za czyn ten

otrzymał naganę na piśmie.
Ponadto Wydział informuje, że

w Przychodni przy ul. Serkow-

skiego 10 nie funkcjonują żadne

poradnie służby zdrowia. Przy­
czyną tego jest umowa z HPRB
nr 5, które zażądało od Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecznej Frez.
DRN Podgórze przygotowania
frontu robót remontowych na

dzień 1 lipca 1971 r. Przedsiębior­
stwo to jednak jeszcze nie rozpo-
czę'o remontu. (wb)

Czekanie na remont

Sędziowie bez togi
Od kilku już dni trwają wy­

bory kandydatów na ławni­
ków do wszystkich rodzajów
sądów oraz członków kolegiów
do spraW^wykroczeń, działają­
cych przy prezydiach dzielni­
cowych rad narodowych. Nie
trzeba chyba nikogo przeko­
nywać jak ważną społeczną
rolę do odegrania mają ci lu­
dzie. Od nich bowiem w dużej
mierze zależeć będzie wymiar
sprawiedliwości, karanie prze­
stępców i osób dopuszczają­
cych się mniejszych lub więk­
szych, ale zawsze uciążliwych
a nierzadko groźnych dla spo­
koju i porządku publicznego,
wykroczeń.

W blisko 400 zakładach pra-

cy oraz na terenie okręgów
Frontu Jedności Narodu roz­
poczynają się wybory kandy­
datów do piastowania społecz­
nej funkcji „sędziów bez togi".

Jak nas informuje Prezy­
dium DRN Zwierzyniec wybo­
ry w tej dzielnicy trwają już
od tygodnia. Ma być wybra­
nych ponad 400 osób. Kandy­
daci na członków kolegiów
muszą mieć ukończone 24 la­
ta. na ławników sądowych —

lat 26. Oczywiście muszą to

być ludzie nieposzlakowani, o

nienagannej postawie moral­
nej, o dużym poczuciu społecz­
nej sprawiedliwości, predesty­
nowani do orzekania o ewen­
tualnej winie i karze, (ż)

Dietla 76 (tlen), Krowoderska 74,
Konopnickiej 3, Pstrowskiego 27,
N. Huta: os. Teatralne 28 (tlen),
Centrum A blt 3 (tlen).

PROGRAM I

5.M Wiad. 5.05 Rozmait. Roln.
5.30 Mel. i piosenki. 5.50 Gimn. 6 .00
Wiad. 6 .15 Dzień dobry, zaczyna­
my. 6.35 Grają śląskie orkiestry
dęte. 7.00 Wiad. 7.20 'Soliści. 7.35

Fortepian, trąbka, gitara l me­
lodia. 8.00 Wiad. 8.05 Tu Red.
Rolna. 8 .10 Muz. 9.00 II Suita or­
kiestrowa. 10.00 Wiad. 10.05 ..Dis­
neyland” ode. pow. 16.25 Koncert
na serio, 11.00 Lato z radiem. 11 .55
Kom, o st. wód. 12.05 Z kraju 1
ze świata. 12 .25 Rytmy i melodie
dla wszystkich, 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Pieśni I rytmy
Urugwaju. 13.20 Gra zespół Weso-

PROGRAM I
10.00 Randall i duch Hopkirka

■film ang. 10.50—16.45 Przerwa.

Program dnia. 16.50 Dziennik.
Teleferie. 18.30 Kronika (KR).
Wszechnica TV. 19.20 Dobra-
19.30 Dziennik. 20.05 Randall

1 duch Hopkirka — film ang. 20.55
Światowid. 31.25 Transmisja kon­
certu Symf. z VI Wrocł. Festiwa­
lu oratoryjno-kantatowego. 22.15
PKF. 22.30 Dziennik. 22.50 Program
na Jutro.

PROGRAM II
18.25 Program dnia. 18.30 Walter

and Connie. 19.00 Nasze recenzje.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.65 Gwiazdy i winogrona — pio­
senki M. Theodorakisa. 20.40 W

cztery świata strony. 21.10 24 go­
dziny. 31.20 Kino wersji orygi­
nalnej. 23.00 Program na piątek.

Koło Grodzkie PTTK

zaprasza
hm. na następujące wy-

jiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiniiiiiniiiił iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiKiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiinii,

X I iczące dziś przeszło 20
lat Przedsiębiorstwo

S
'

Przemysłowe Budowy
X Huty im. Lenina otrzymało
X swój pierwszy ośrodek
S wczasowy w 1954 r. Znaj-
X dował się on w Rewalu i
E mógł jednorazowo pomieś-
X cić 50 rodzin. Od tego cza-

E su przedsiębiorstwo uczyni-
= ło milowe kroki na polu
X organizacji wypoczynku ur-

E lopowego swoich pracowni-
S ków. Generalnie zabezpie-
E czyi wszelkie potrzeby duży
E i nowoczesny dom wypo-
X czynkowy w Krościenku.
E Kosztował on 2S min zł, a

X otwarty został w ub. roku.
E Może pomieścić na jednym
S turnusie 265 osób. PPB HiL
X wypożycza ten obiekt rów-
E nież innym instytucjom, za-

S bezpieczając sobie tym sa-

X mym całkowity zwrot kosz-
S tów utrzymania. Warto wie-
X dzieć, że jedzenie jest dużo
E lepsze niż w placówkach
jj FWP — tak przynajmniej
X twierdzą ci, którzy siędzali
E tam wakacje. Obecnie
S przedsiębiorstwo urządza w

swym domu wczasowym
kawiarnię.

PPB HiL posiada również

szereg innych mniejszych o-

biektów rozsianych po ca­
łej Polsce. Są to m. in. cam­
pingi w Czchowie (dla 164
osób), w Rucianem, Rytrze.
Dobczycach, Międzybrodziu.
Ogólnie można powiedzieć,

czynku zimowego i gdzie
instaluje się wyciąg nar­
ciarski. Zagospodarowanie
całego terenu przerasta
jednak możliwości finanso­
we PPB HiL, które w ta­
kiej sytuacji zwróciło się
do innych przedsiębiorstw
budowlanych o partycypo­
wanie w realizacji nbiek-

Pozytywny przykład PPB HiL

Wypoczynek budowlanych
że przedsiębiorstwo jest w

stanie w pełni zabezpie­
czyć potrzeby swojej 7-ty-
sięcznej załogi. Gorzej, ż.e

większość chce jeździć na

wczasy tylko latem, no a

tego wszystkim, niestety,
nie można zapewnić. W
tym miejscu trzeba dodać,
że PPB HiL stara się o

kupno dużych obszarów w

Limanowskiem, które ideal­
nie nadają się do wypo-

tów. Niestety, jak na razie
nie uzyskano odpowiedzi na

ten apel, co musi dziwić,
jako że PPB HiL jest po­
zytywnym wyjątkiem wśród
budowlańców jeżeli idzie o

właściwe organizowanie
wypoczynku pracowników.
W inwestycję zgodziła się
wnieść swój wkład także
Powiatowa Rada Narodo­
wa w Limanowej.

Obecnie PPB HiL stara

się również o uzyskanie
jednego piętra (kosztem
przeszło miliona złotych) w

nowo powstającym sanato­
rium w Krynicy. Sprawa
jest już bliska załatwienia.

Wypoczywają nie tylko
pracownicy, ale i ich dzie­
ci. Dla wszystkich dzieci,
które zostały zgłoszone
przez rodziców znalazło się
miejsce na koloniach lub
na obozie harcerskim.
Kilkadziesiąt dziewcząt i
chłopców wyjechało w ra-

macn wymiany do Słowa­
cji.

Poważną bolączką przed­
siębiorstwa jest brak moż­
liwości organizowania wy­
poczynku codziennego i
weekendowego. PPB HiL

posiada tylko 6 własnych
autobusów. Uniemożliwia
to zupełnie przeprowadze­
nie w tygodniu szerokiej
akcji wypoczynkowej. Rada
Zakładowa czyni starania o

zdobycie jeszcze 4 autoka­
rów.

L. SOSNOWSKI
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w dniu 23
cieczki:

• piesza nizinna p. n. „TAM
BYWALI KRÓLOWIE”, trasa: Za­
górze — Słomiróg — Bodzanów —

Zakrzów — Podłęże. Zbiórka godz.
7.20 Dworzec Gł. PKP.

@ piesza górska na trasie: Weł-
cza — Lachów Groń — Koszarawa
— Lasek — Jeleśnia.

Informacje, zgłoszenia i wpłaty
codziennie w biurze Koła Grodz­
kiego, ul. Basztowa 6, pok, 2 w

godz. 15—19.

Wypadki, kraksy...
Na ul. Rydla samochód potrącił

20-letnią Marię Antonik, zam. Ra­
dzikowskiego 74, która doznała
stłuczenia kręgosłupa. @ Na skrzy­
żowaniu ulic Wodnej i Wielickiej
w wyniku zderzenia tramwaju z

autobusem, Anna Osiowska, lat 28,
zam. Zybołtowo pow. Ostróda,
doznała ran tłuczonych głowy.
• Na skrzyżowaniu Zakopiańskiej
i Kamińskiego potrącona została

przez samochód 65-letnia Bronisła­
wa Cyrulik, zam. w Turoszówce

pow. Krosno, doznając stłuczeń

głowy i kręgosłupa. 9 Na ul. 1 Ma­
ja potrącony został przez moto­
cykl Marian Kulszycki, lat 30,
zam. ul. Siemaszki 34, który doznał
ran tłuczonych podudzia. • Pogo­
towie Ratunkowe udzieliło pierw­
szej pomocy 100 pacjentom. ® Po­
gotowie MO interweniowało w 6

wypadkach, (d)

■ .....

— W»’"'

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole U Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.

I
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PRZYSZŁOŚĆ
RADZIECKIEJ ENERGETYKI

ANDRZEJ JENDRYCH

Mija 17 lat od czasu uruchomienia pierw­
szej w Związku Radzieckim elektrowni ato­
mowej. Do końca obecnej pięciolatki moc ra­
dzieckich elektrowni jądrowych wyniesie
6—8 milionów KW.

Elektrownie atomowe mają przewagę nad
konwencjonalnymi - budować je można w

oddaleniu od złóż tradycyjnych paliw. Nie
ma wtedy problemu kosztów budowy linii
przesyłowych czy niemniej kosztownych
przewozów paliwa. Ponad 80 proc, źródeł pa­
liwowo-energetycznych znajduje się we

wschodnich rejonach Związku Radzieckiego,
natomiast większość mocy produkcyjnych —

w części europejskiej. Budowa w tym rejo­
nie elektrowni atomowych oznacza oszczęd­
ność paliwa i pracy ludzkiej.

Argumentem przeciwko elektrowniom ato­
mowym są koszty. Jednakże 'koszt energii
■wyprodukowanej np. w noworoneżskiej elek­
trowni atomowej, jest, mniej więcej na po-

złomie wskaźnika systemu elektrowni nle-
atomowych „Woroneżenergo”, a po urucho­
mieniu trzeciego i czwartego bloku (po 440
MG każdy) jeszcze się obniży. Metalowe
zbiorniki o grubych ścianach napełnione są
wodą, która spełnia rolę „hamulca” dla szyb­
kich neutronów. Woda w reaktorze znajduje
się pod ciśnieniem 120—170 atmosfer i ma

temperaturę 270—320°C. Wewnątrz reaktora
usytuowano elementy kasetowe oddające cie­
pło.

W reaktorach uranowo-grafitowych zwal-
niaczem hamującym neutrony jest grafit, a

uran znajduje się w kanałach, wewnątrz
grafitowych rdzeni. Woda przebiegając przez
te kanały odbiera ciepło wydzielone podczas
kontrolowanej reakcji atomowej.

Perspektywy w energetyce jądrowej leżą
w szybkich neutronach. Chociaż ich szerokie
zastosowanie to sprawa przyszłości, ale już
teraz prowadzone są prace w tym kierunku.
Pozwolą one odzyskiwać większą ilość cie­
pła z reakcji atomowych.

Elektrownie atomowe, które powstaną w

ZSRR w najbliższym czasie to: (poza zwięk­
szeniem mocy do 2,5 miliona KW, w 1976 r.

w elektrowni noworoneżskiej i nowym reak­
torem szybkich neutronów w elektrowni bie-
łojarskiej o mocy 600 megawatów) ormiań­
ska o dwóch blokach po 440 megawatów, le-
ningradzka (dwa bloki po 440 megawatów)
i niewielka elektrownia na Czukotce. W bie­
żącym pięcioleciu rozpocznie się budowa jesz­
cze kilku innych elektrowni atomowych.

W NRD

W stoczni „Neptun" w Rostocku buduje największy w NRD
prom kolejowy. Prom i,Ruegen" będzie miał 478-metrowej długości
tor dla 42 wagonów, parking o powierzchni prawie 1000 m kwadrato­
wych oraz miejsca dla 538 pasażerów. Cztery silniki o mocy 5000 KM
pozwolą rozwijać szybkość 20 wązlów. 'Wyporność nowego promu
wynosi 6000 ton.. CAF — ADN

J. STERLIGOW

Wojna rektora

z Lizbony
Jose Zauala, Manuela Cor-
Alberta Fernandesa t jego
Jose, dla kapitana Carlosa
t setek innych młodych

Dla
reia,
brata
Silne
Portugalczyków ta wojna już się
skończyła. Zginęli w tzw. „zamor­
skich prowincjach": Angoli, Mo­
zambiku czy Gwinei Bisaou wal­
cząc przeciwko siłom patriotycz­
nym, przeciw Afrykanom pozba­
wionym wszelkich praw obywatel­
skich.

Gazety w Lizbonie codziennie
zamieszczają listę poległych i za­
ginionych. Same nazwiska bez
słowa komentarza. — Zgodnie z

oficjalnym komunikatem Departa­
mentu Informacji Sil Zbrojnych,
Jose Cunha z Almeidy poległ w

bitwie — oto przykładowo jedna
z takich notatek. Nic więcej! Li­
czba tych komunikatów, które w

rzeczywistości są nekrologami,
zwiększa się z dnia na dzień. Dla
tnieszJcańcóio Portugalii stanotoią
one jedyne źródło informacji o

trzech brudnych
wojnach, które kontynuuje
imieniu osławionego
Salazara jego następca.

Jest rzeczą oczywistą,
tych portugalski reżim
ukryć przed społeczeństwem. Do

Afrykt wystano przecież ponad
150 tys. żołnierzy i nieustannie
przerzuca się dalsze oddziały. O-
statnlmi czasy Ministerstwo Ob­
rony ogłasza komunikaty o wy­
najęciu statków handlowych —

jak się w nich określa — „na pe­
wien czas". Nie trudno odgadnąć,
że chodzi tu o transport sprzętu
1 wojska na kontynent afrykański
do zbuntowanych „prowincji".

„Prowincje zamorskie Portugalu
są naszą nleodłoezną częścią, a

naród nasz nigdy nie opuści tych,
którzy w nich mieszkają... Wszel­
kie negocjacje na ten temat nie
wchodzą w ogóle w rachubę" —

stwierdził w oficjalnym przemó-

kolonialnych
to

dyktatora

że wojen
nie może

na-uńenlu dr Marcelo Caetano,
śtępca dyktatora Salazara.

Oznacza to tylko jedno; — w

przypadku kontynuowania wojny
przejdzie ona do historii jako o-

statnia, klasyczna brudna wojna
kolonialna na świecte!

l tak będzie na pewno, Caetano
powiedział przecież: „walka aż do
zwycięstwa", ale obserwatorzy
mówią — nie bez racji — że bę­
dzie to raczej walką aż do pier­
wszej poważniejszej’ klęski. Nie

ma bowiem przesady w określe­
niu nastrojów panujących w Liz­
bonie, które przyrównuje się do
bomby lada chwila mającej wy­
buchnąć.

Liczne sabotaże, zabójstwa i
akty przemocy a nawet wystąpie­
nia zorganizowanych zbrojnych
grup w północnej Portugalii oraz

przybierająca na sile aktywność
postępowo myślącej części mło­
dzieży akademickiej — wszystko
to stawia rząd w obliczu coraz

poważniejszych problemów.
Dokładnie trzy lata temu zano­

towano w Portugalii pewne złago­
dzenie dyktatury. Społeczeństwo
z nadzieją oczekiwało zejścia Sa­
lazara ze sceny politycznej. Liczo­
no się z tym, te jego następca
Caetano — były rektor Uniwersy­
tetu Lizbońskiego — skończy z dy­
ktaturą I wojnami kolonialnymi.
Obecnie każdy o tym wie, że na­
dzieje te nie spełniły się. Ocenia
się nawet, te niezadowolenie z

rządów i sytuacji w kraju jest
wśród społeczeństwa większe niż
za czasów Salazara,

Niepowodzenia militarne — dla
przykładu choćby tylko w Gwinei
Btsaou, gdzte wojska portugal­
skie nie czują się pewnie nawet
w większych miastach — mogą
spełnić rolę katalizatora I spowo­
dować, te społeczeństwo Portuga­
lii samo poloty kres zarówno dy­
ktaturze, jak I kolonialnej woj­
nie. WG

FRANCJA

Zastępca sekretarza general­
nego FPK, Georges Marchais,
w wywiadzie dla tygodnika
„L’Express” mówiiąc m. in. o

polityce partii w dziedzinie
kształtowania zjednoczonej le­
wicy. stwierdził, że unia wszys­
tkich sił lewicowych powinna
opierać się na wspólnym pro­
gramie, który obejmowałby
następujące cele: przeprowa­
dzenie ważnych reform ekono­
micznych i socjalnych, zrów­
noważoną ekspansję gospodar­
czą, coraz szersze zaspokaja­
nie podstawowych żądań ludzi
pracy, rozszerzenie swobód
demokratycznych oraz rzeczy­
wisty udział robotników w

kierowaniu i zarządzaniu spra­
wami publicznymi, prowadze­
nie pokojowej polityki
nicznej.

URUGWAJ

zagra-

przez
Uru-

Komisje powołane
Szeroki Front Ludowy
gwaju, obejmujący partię ko-

W ŚWIATOWYM
RUCHU

ROBOTNICZYM

Co piszą inni

munistyczną i inne siły postę­
powe kraju, przystąpiły do o-

pracowywania programu dzia­
łania Frontu w dziedzinie po­
lityki zagranicznej, planowania
gospodarczego, reformy rolnej,
ubezpieczeń społecznych, o-

światy. Program ten będzie
konsekwentnie realizowany,
jeśli Front osiągnie zwycięs­
two w wyborach, które mają
się odbyć w listopadzie br.

„9 milionów •poważnych prze­
stępstw (morderstw, gwałtów,
zbrojnych napadów ttd.) popełnia
się rokrocznie w USA. Z tego tyl­
ko 12 proc, kończy się aresztowa­
niem, 8 proc, skazaniem, a jedynie
1,5 proc, uwięzieniem. Od kilku lat
zaskoczona Ameryka przekonała
się, te często zbrodnia popłaca".

(„Le Monde”)

nlkę przedstawia się jako potęż­
nego idola, dysponującego ogromną
własną silą motoryczną, która
nieustannie pcha go do nieodpo­
wiedzialnego rozwoju, nad którym
nikt nie
idol ten
odczuwa
4cl".

panuje. Z drugiej strony
jest tak slaby, że stale
różnego rodzaju trudno-

(„Fortune")

proklamowały

,,Stany Zjednoczone wykorzy-
gtują dostawy żywności jako in­
strument szantażu i dławienia ru.

chu rewolucyjnego (...) Kiedy rząd
prezydenta Nasera wystąpił prze­
ciwko agresji USA w Kongu, Sta­
ny Zjednoczone
przerwanie dostaw artykułów ży­
wnościowych dla ZRA. Zreduko­
wano też dostawy dla Indii, gdy
kraj ten potępił barbarzyńskie na­
loty USA na Wietnam. Analogicz­
nie -ukarano- też Cejlon za zna-

cjonallzowanie towarzystw amery­
kańskich".

C.Malrutream")

„W Światowej gospodarce
kapitalistycznej zachodzą głę­
bokie przesunięcia pod wpły­
wem. rewolucji naukowo-tech­
nicznej. Przede wszystkim
trwa nadal proces internacjo­
nalizacji reprodukcji kapitału,
przybierania na sile monopoli
międzynarodowych, powstawa­
nia nowych gospodarczo-poli-
tycznych form rozszerzania
sfery ich działalności poza gra­
nicami »-swego<< narodowego
terytorium”.

,,Mieżdunarodnaja 2!zń‘*)

„Mówi się, że to nauka i
technika są winne większości
naszych bolączek. Zwyciężając
choroby i przedłużając życie
stały się one odpowiedzialne
za eksplozję demograficzną.
Zwiększając wytwórczość, spo­
wodowały uszczuplenie na­
szych zasobów naturalnych
i zanieczyszczenie przyrody.
Rozszerzając wiedzę, stały się
odpowiedzialne za zniszczenie
mitów i pomniejszenie czło­
wieka. Składając w jego ręce
ogromną potęgę, przywiodły
go ną kraj samozniszczenia”.

(„Saturday Rcview")

NRF

Ostre protesty, szczególnie
wśród młodych socjaldemokra­
tów, wywołało wykluczenie z

SPD znanego adwokata za-

chodnioniemieckiego F. Degen-
hardta. Został on usunięty z

partii socjaldemokratycznej za

to, że opowiadał się. za współ­
pracą z zachodnioniemieckimi
komunistami oraz popierał
kandydatów Niemieckiej Par­
tii Komunistycznej w czasie
wyborów do parlamentu kra­
jowego Szlezwiku-Holsztynu.

W

CHWIEJE Się TRON
MARIONETEK

bliżej do tak zwanych „wyborów prezydenckich”Im ...

| w Wietnamie Południowym tym bardziej zaostrza się sy-
1 tuacja polityczna. Powodem tego jest z jednej strony wpro­

wadzenie przez władze zarządzeń, które ograniczają przedwy­
borczą działalność opozycji, z drugiej zaś — rośnie grono
i rozwija się aktywność przeciwników obecnego reżimu saj-
gońskiego i to we wszystkich kręgach społeczeństwa.

Sukcesy sił patriotycznych Wietnamu na wszystkich fron­
tach walki z wojskami amerykańskimi i sajgpńskimi oraz

międzynarodowe poparcie dla nowych pokojowych propozy­
cji Tymczasowego Rewolucyjnego Rządu Republiki Wietna­
mu Południowego, wysuniętych w Paryżu 1 lipca br., wpły­
wają na zaostrzenie się walki przeciw obecnemu reżimowi
reakcyjnemu. Niezbitym faktem jest istnienie władzy ludo­
wej na czterech piątych terytorium Wietnamu, zamieszkałego
przez 10 min ludności. W pozostałych prowincjach podejmo­
wane są kampanie protestacyjne, których celem jest niedo­
puszczenie do objęcia władzy przez amerykańskie marionetki
w rodzaju Cao Ky.

Opinia publiczna Południowego Wietnamu odcina się od
jawnie proamerykańskiej orientacji reżimu, sajgońskie-
go, nie godzi się na osławioną politykę „cztery razy nie”

sformułowaną przez kandydującego na stanowisko „prezy­
denta” Van Thieu na początku tak zwanej kampanii wybor­
czej. „Cztery razy nie”, to przekreślenie możliwości neutrali­
zacji Wietnamu Południowego, odrzucenie projektu powołania
koalicyjnego rządu jedności narodowej, odrzucenie możliwo­
ści pokojowych pertraktacji między Południem, a Północą
oraz utrzymanie zakazu działalności Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego — największej, realnie rzecz oceniając, siły poli­
tycznej w Wietnamie Południowym.

Siły patriotyczne oceniają program wyborczy obu proame-
rykańskich kandydatów pretendujących na stanowisko „pre­
zydenta” jako skrajnie reakcyjny i na nieokreślony czas

odwlekający możliwość pokojowego uregulowania konfliktu
wietnamskiego. Przeciwko takim programom występuje wie­
lu przywódców partii burżuazyjno-demokratycznych i grup
religijnych Wietnamu Południowego. Ostatnio buddyjski du­
chowny Tchit Czi Kuang, jeden z bonzów pagody Ankuang,
będącej od dawna centrum antyrządowych i antyamerykań-
skich wystąpień — oświadczył, że „w nadchodzących wybo­
rach nie widzi żadnej możliwości znalezienia potrzebnych
krajowi rozwiązań”. Z tego więc powodu nie będzie uczestni­
czyć w wyborach i nie poprze żadnego kandydata.

Tego rodzaju oświadczenie przyjęte zostało w Sajgonie nie
jako wypowiedź prywatnej osoby lecz jako wskazówka dla
tysięcy wiernych, uznających autorytet wpływowego działa­
cza buddyjskiego.

Charakterystyczne jest, ii w obecnej sytuacji łączą się siły
i ugrupowania, między którymi dotychczas nie istniały żad­
ne możliwości porozumienia i jedności — jak np. katolicy
i buddyści, liczne związki zawodowe, organizacje studenckie.
Łączy je obecnie jeden wspólny cel — pragną usunąć od wła­
dzy obecny marionetkowy rząd.

Za marionetkami stoją jednak potężne siły amerykańskich
interwentów. I z tym również liczą się wszyscy, którzy

pragną gruntownych zmian w Wietnamie Południo­
wym. Nasilają się protesty, wzmaga się kampania na rzecz

ewakuacji wszystkich wojsk USA z Wietnamu. Dochodzi co-

raz częściej do starć między żołnierzami poiudniowowietnam-
skimi, a amerykańskimi. Wzrost aktywności sił opozycyjnych
zaostrzył też konflikty społeczne w kraju: zwiększyła się
liczba strajków, coraz częściej dochodzi do starć między
związkami zawodowymi, a władzami-

Patriotyczne i demokratyczne koła Wietnamu Południowe­
go w obu kandydatach na stanowiska „prezydenta” — Thieu
i Ky widzą jedynie posłuszne Amerykanom marionetki,
które realizować będą tzw. „doktrynę guamską” i program
„wietnamizacji” wojny w Indochinach.

Zdając sobie z tego sprawę — siły postępowe i patriotycz­
ne pragną pokrzyżować zamysły Waszyngtonu, dążąc do prze­
prowadzenia w pełni demokratycznych, uczciwych i wolnych
wyborów. Oczywiste jest, iż Amerykanie zrobią wszystko, bv
zapewnić „zwycięstwo” swym poplecznikom i podtrzymać
chwiejący się tron w Sajgonie... Na dłuższą metę jednak nie
da się hamować rozwoju wydarzeń.

Przeszło ćwierć wieku
po zmiażdżeniu hitle­
rowskiej Rzeszy, przed­
stawiciele czterech mo­
carstw osiągnęli poro­
zumienie będące donio­

słym ogniwem w historycz­
nym procesie utrwalania owo­
ców zwycięstwa odniesionego
w 1945 roku nad imperiali­
zmem niemieckim.

Porozumienie to — oraz o-

parte na nim negocjacje mię­
dzy dwoma państwami nie­
mieckimi, a także między se­
natem Berlina zachodniego a

rządem NRD - oznacza do­
konanie bodaj czy nie przeło­
mowego kroku naprzód w kie­
runku utrwalenia tego stanu

rzeczy, jaki pozostał po daw­
nym pojęciu, dziś tylko- geo­
graficznym — Niemcy. In­
nymi słowy: oznacza to praw­
no-międzynarodowe usankcjo­
nowanie przez wszystkie
cztery mocarstwa istnienia
dwu państw niemieckich oraz

obszaru Berlina zachodniego,
który — mając wprawdzie go­
spodarcze, społeczne i kultu­
ralne powiązania z Republiką
Federalną — nie stanowi jej
części składowej.

Porozumienie czterech mo­
carstw

dzięki
stwa

swoje
lat.. Wówczas zakwestionowa­
ły one ten fragment konstytu­
cji bońskiej, który określa
Berlin zachodni mianem jed­
nego z landów Republiki Fe­
deralnej. Przez przeszło 20 lat
kolejne rządy nadreńskie uzur­
powały sobie prawo do roz­
szerzania związków Berlina
zach. z NRF, pragnąc stwo­
rzyć fakty dokonane. W tej
fundamentalnej sprawie nie o-,
slągnęły jednak swego celu.

było możliwe właśnie
temu, iż trzy mocar-

zachodnie utrzymały
stanowisko sprzed 20

Porozumienie czterech mo­
carstw opiera się na zasa­
dzie, że władza suwerenna

w Berlinie zach. spoczywa w

rękach trzech mocarstw za­
chodnich. Oznacza to, iż Ber­
lin zach. był i pozostanie od­
rębnym organizmem politycz­
nym.

Podobnie jak wyniki roko­
wań, tak 1 te, są rezultatem
wzajemnego wyjścia sobie na­
przeciw. Państwa socjalistycz­
ne, domagając się od Republi­
ki Federalnej uznania euro­
pejskiej rzeczywistości, nie ne­
gują same istnienia pewnych
realiów narosłych w ciągu
ćwierćwiecza powojennego. Do
nich należą również wspom­
niane związki gospodarcze

W SPRAWIE

BERLINA ZACHODNIEGO

ierwsze wnioski
RYSZARD WOJNA

Stanach Zjednoczonych
tę kupiło już blisko pół
ludzi. Wielu czytelników
ona w Anglii i innych

Niektórzy publicyści

Berlina zach. z NRF i związa­
na z tym kwestia komunika­
cji między Berlinem zach. a

Republiką Federalną.
Jak wiemy, oczekuje się, iż

te zagadnienia, jak
dą przedmiotem
stron bezpośrednio
wanych, to znaczy
między dwoma

1 inne, bę-
negocjacji

zaintereso-
negocjacji

państwami
niemieckimi oraz między Se­
natem zachodnioberlińskim a

rządem NRD.

W ubiegły piątek, Rada Mi­
nistrów NRD zaaprobowała
„propozycje, które zmierzają
do zapewnienia bezpieczeń­
stwa europejskiego i dalszego
odprężenia w centrum Euro­
py”. Należy przypuszczać, iż
te słowa
projektu
gniętego
czterech

Stawskiej, jest głęboko zainte­
resowana, by porozumienie to

sprawie Berlina zachodniego
przyspieszyło ostateczne ure­
gulowanie problemów wynika­
jących z pozostałości II wojny
światowej i doprowadziło do
konstruktywnego zwrócenia
się ku przyszłości, tak, jak to

wyraża m. in. wstęp do ukła­
du między Polską a NRF w

sprawie normalizacji wzajem-,
nych stosunków. 4j

komunikatu dotyczą
porozumienia, osią-
przez ambasadorów

mocarstw.

Pzrozumienie w sprawie
Berlina zach., który przez
przeszło 20 lat stanowił

zapalny punkt konfrontacji
między Wschodem a Zacho­
dem, który wydawał się być
gordyjskim węzłem sprzeczno­
ści nie do rozsupłania, jest
wielką szansą dla odprężenia
nie tylko w tym punkcie na­
szego kontynentu, ale dla ca­
łej Europy. Zostaje usunięta
kłoda położona, między inny­
mi, na drodze do podjęcia
przez parlament NRF proce­
su ratyfikacji układów ze

Związkiem Radzieckim i z

Polską, jak również na dro­
dze do zwołania ogólnoeuro­
pejskiej konferencji bezpie­
czeństwa i współpracy.

Za kilka dni przypada 32
rocznica zbrodniczej napaści
dokonanej przez Niemiecką
Rzeszę na Polskę i rozpoczęcia
II wojny światowej. Pokój zo­
stał podpalony decyzjami pod­
jętymi w Berlinie.

Polska, która włożyła tak
wielki i tak krwawy wkład, to

zwycięstwo we wspólnej wal­
ce państw koalicji antyfaszy-

BERLIN ZACHODNI
Obszar 481 km kw., ludn.

2.150 tys. (1968). Podział

adm. 12 okręgów miejskich.
Władzę sprawują komen­
danci wojskowi 3 zachod­
nich mocarstw okupacyj­
nych, na mocy uchwał so­
juszniczych z 1944. Władzę
cywilną sprawuje Senat,
na którego czele stoi nad-

burmistrz. Organem władzy
ustawodawczej jest 140-O-

sobowa Izba Posłów o ka­
dencji 5-letniej. Izba wy­
biera na 5 lat nadburml-

strza (K. Schfitz), który
przedstawia jej
twierdzenia skład

pełniącego funkcje
wykonawczej.

Ze strony rządu NRF

czynione były usiłowania,
aby włączyć Berlin zachod­
ni do systemu politycznego
i społeczno-gospodarczego
NRF. W Berlinie zachod­
nim istnieje szereg pla­
cówek rządu federalnego.
Kraje socjalistyczne uwa­
żały Berlin zachodni za

samodzielną jednostkę po­
lityczną.

do za-

Senatu,
władzy

Faszystowskie
obozy pod Bari

BUŁGARSKA ELEKTROWNIA
ATOMOWA W BUDOWIE

Budowa pierwszego bloku reak­
tora elektrowni w Kozłoduju (o-
kręg Wraca). Zakończenie pierw­
szego etapu budowy przewidywa­
ne jest na Jesień 1975 r. Elektrow­
nia osiągnie wówczas moc 440 MW;
cyfra ta zostanie podwojona po
całkowitym ukończeniu budowy w

1978 r Obiekt powstaje przy po­
mocy ZSRR — projekty i więk­
szość wyposażenia pochodzą ze

Związku Radzieckiego, a radzieccy
specjaliści pomagają w realizacji
budowy.

Komitet antyfaszystowski w Bari
wystąpił do prokuratury z wnio­
skiem o śledztwo w sprawie nie­
legalnego obozu ćwiczeń paramili­
tarnych, założonego przez grupę
faszystów. W drugiej połowie lip-
ca, gdy w Apulli trwał strajk pow­
szechny robotników rolnych, kilku­
nastu młodych ludzi zjechało do
majątku ziemskiego niejakiego
D'Ercole, znanego awanturnika fa­
szystowskiego i organizatora roz­
ruchów ulicznych. Przez dwa ty­
godnie grupa bojówkarzy szkoliła
się w strzelaniu z pistoletów, w

walce wręcz, w operowaniu łańcu­
chami i tomami Żelaznymi itd.

Powyższa sprawa może wydawać
się tylko drobnym incydentem.
Powszechnie wiadomo, że grupy

faszystów — legalne i nielegalne —

posiadają swoje paramilitarne o-

bozy szkoleniowe. Ich bojówki w

czasie wystąpień ulicznych wyka­
zują się dużą sprawnością; cechu­
je je brutalność absolutna. Rów­
nież związki organizacji jawnych z

nielegalnymi funkcjonują znako­
micie. W Apulii np. działa konspl-

racyjna „awangarda rewolucyjna”,
która w czasie ostatnich wyborów
agitowała za legalnym MSI,

Ujawnienie szkółki bojówkar-
sklej w majątku pana D‘Ercot»
wywołało w Bari duże poruszenie
z tego przede wszystkim względu,
że młodzi faszyści uczyli się głów­
nie tego, jak bić robotników rol­
nych. Wiadomo, że D‘Ercole w spo­
sób bezwzględny zwalcza organi­
zacje związkowe tej właśnie kate­
gorii pracowników.

W innej części Włoch, pod Modę-
ną, miał miejsce w ostatnich

dniach, wypadek faszystowskiej
zbrodni. Faszysta, właściciel duże­
go gospodarstwa, zamordował se­
kretarza związkowego z Campo
Galliano i członka partii komuni-

stycznej, Ernesto Cattanl.
Wieś włoska Jest terenem szcze­

gólnie ostrych i bezwzględnych
konfliktów klasowych, to których
obecność organizacji faszystow­
skich po stronie obszarnlctwa da-
je o sobie znać w coraz bardziej
jawny sposób.

D. HORODYNSKl

„W okresie obfitości Ameryka
odkryła, że 23 miliony jej miesz­
kańców (10 proc, białych i 31 proc.
Murzynów) żyje poniżej granicy
nędzy. Wielkie miasta są u pro­
gu bankructwa. Rady miejskie
zwalniają personel i nie mogą za­
pewnić ludności dostatecznych u-

slug publicznych. Uniwersytety nie
są już ostojami pokoju i choć w

tym roku wydają się one spokoj­
niejsze, to jednak wszyscy oba­
wiają się tej przysłowiowej Iskry,
która może zapalić beczkę pro-„Ataki na naukę I technikę na­

stępują w Stanach z wielu stron i
dotyczą wielu problemów, Tech- G.Le Monde")

BUDAPESZT 1971
Stolica Węgier nie ma jeszcze takich problemów komunikacyjnych

Jak Londyn, Rzym czy Paryż, ale niektóre symptomy są Już widocz­
ne. Na przykład brak dostatecznej ilości parkingów. Na zdjęciu: na

Dozsa Gyoergy Ter w pobliżu Parku Miejskiego. CAF — MTI

samych
książkę
miliona
zdobyła
krajach.
i krytycy uznali ją za najważ­

niejszą z opublikowanych w ostatnim czasie
pozycji dotyczących „zbliżającej się amery­
kańskiej rewolucji". Mowa tu o książce
CHARLESA REICHA „The Greening of Ame­
rica" (tytuł oznacza zieleniejącą się, dojrze­
wającą Amerykę).

Książka Reicha jest z pewnością warta uwagi,
przede wszystkim jednak jako manifestacja pew­
nych obiegowych poglądów, znacznie mniej zaś
jako rzeczowa analiza sytuacji młodego pokolenia
amerykańskiego, które odczuwa „tęsknotę za re­
wolucją’*. Reich zachowuje się podobnie do po­
pularnego polityka: mówi ludziom to, co pragną
usłyszeć, a niekoniecznie musi to oznaczać praw­
dę...

„Zieleniąca się rewolucja” Reicha wyklu­
wa się wśród młodych lewaków i hippiesów,
studentów i zwolenników ruchu „Black po-
wer”. Podobnie jak wielu innych burżuazyj-
nych socjologów zachodnich, Reich fetyszy-
zuje bunt młodych przeciwko dorosłemu spo­
łeczeństwu konsumpcyjnemu, lansując „teo­
rię”. że konflikt młodzi—starzy zastąpił „prze­
starzałą” walkę klas. Jest to pogląd bardzo
pieczołowicie upowszechniany na Zachodzie
od połowy lat sześćdziesiątych. To demoni­
zowanie siły politycznej młodych „jako ta­
kich". traktowanie jej jako samoistnego
czynnika politycznego, próby uczynienia ze

starcia pokoleń głównego motoru przemian
społecznych - osiągnęły zenit w roku 1968.
w wczasie majowych wydarzeń we Francji
oraz ostrej fali protestów i strajków okupa­
cyjnych, jaka przeszła przez Amerykę. Skut­
ki tego zafascynowania trwają jednak, zwła­
szcza wśród amerykańskich publicystów, bo
europejscy byli tu znacznie bardziej ostroż­
ni. Dowodem tego może być chociażby ob­
szerny artykuł opublikowany niedawno przez
amerykański tygodnik „The Nation”. \N roz­
prawie tej, opracowanej przez Reina Taage-
pery. zastępcę profesora nauk politycznych
na uniwersytecie kalifornijskim w Ircine,
przeczytać można m. in. takie twierdzenie:
„Rewolta studentów francuskich i amerykań­
skich wiosną 1968 r. może oznaczać początek

nowego istotnego etapu w historii świata.
Sztandar rewolucji społecznej przeszedł z

rąk klasy robotniczej”. Zdaniem wspomnia­
nego profesora przeszedł on w ręce studen­
tów i mamy dziś do czynienia z „rewoltą lu­
dzi wykształconych”. Nie negując absolutnie
znaczenia rewolty studenckiej i wszelkich
młodych ugrupowań społeczeństw burżuazyj-
nych — nie sposób jednak poważnie trakto­
wać takich twierdzeń w świetle realnych
układów sił klasowych 1 społecznych na Za­
chodzie.

lodzi się buntują — to prawda. Ale nie­
zależnie od szlachetnych intencji i re­
wolucyjnej frazeologii — młodzi lewa­

cy w swej masie niewiele mają wspólnego
z walką o poprawę losu wyzyskiwanych i uci­
skanych. Ich pogarda dla wszelkich organi-

wolucja” młodych nie tyle więc straszy, co

fascynuje głównych użytkowników „społe­
czeństwa dobrobytu”. Zdają sobie oni spra­
wę, że mimo drapieżności obecnego konflik­
tu młodzi—starzy, mimo wpływu jaki wywie­
ra młodzież na Zachodzie na przemiany w

stylu bycia, w obyczajach i — szerzej — w

widzeniu świata w swych krajach — mło­
dzież jako taka nie stanowi samoistnej siły
politycznej. Jest na to zbyt zróżnicowana,
stanowi grupę z . natury rzeczy płynną
dym jest się krótko...), ulegającą stałym
nom i fluktuacjom.

Charles Reich wie o tym doskonale, Jego
ka jest dlatego bestsellerem, że prezentuje zie­
leniącą się rewolucję" w sposób epatujący I na

tyle sensacyjny, że aż... nierealny. Reich podle­
ga, na przykład, wyraźnej obsesji wobec strojów
młodzieżowych, próbując dopatrzyć się w opiętych

(młp-
zmia-

książ-

PROBLEMY SPOŁECZNE ŚWIATA ZACHODNIEGO

„REWOLUCJA” w dżinsach
EWA BONIECKA

zacyjnych form działalności politycznej, brak
sprecyzowanego programu działania (negacja
status quo - to jeszcze nie program) i kry­
tyka tak zwanego przez nich „zinstytucjali-
zowanego komunizmu” - czyni ich w istocie
rzeczy niegroźnymi dla kapitalistycznego
etablishmentu. Mimo irytacji, jaką budzą,
są oni w gruncie rzeczy tolerowani 2 ulgą,
a ich zachowanie uznawane jest jako nie­
przyjemna, ale w końcu nie niebezpieczna
forma wyładowania przez młodych nastrojów
hurra-rewolucyjnych.

Z kolei ostra reakcja klas średnich i miesz­
czaństwa na ich anarchizm, akcje destruk­
cyjne i protestacyjne prowadzi do. podsyca­
nia w pewnych kołach społeczeństw zachod­
nich nastrojów antylewicowych. Czyż nie
mają więc racji komuniści francuscy, wło­
scy czy amerykańscy ostrzegając przed prze­
cenianiem ruchu tzw. „nowej lewicy”? „Re-

spodniach I dżinsach — manifestacji... ldelogli re­
wolucyjnej młodych. Oto próbka jego opisu:
,,Trzeba nosie opięte zadki, aby' zrozumieć co to

znaczy. Wyrażają one zew ciała, podobnie, jak In­
ne akcesoria strojów młodych. Dają one uczucie
specjalnej wolności, zapraszają do tańca na ulicach.
Owe dżinsy, koszulki, dzwonki, frędzle, amulety za­
praszają do kołysania się, wracają radość do nasze­
go surowego życia. Te stroiki, noszone przez dziew­
częta i chłopców, są szczęśliwe i komiczne. Nikt nie
może brać ich naprawdę serio. Niwelują one

różnice między młodymi różnych warstw, wyzwala­
ją, wzywają do miłości rewolucji i wolności...".

Czytając podobne fragmenty, przynoszące
stereotypy, znane od paru Lat z masowych
magazynów zachodnich - odczuwa się żal,
że autor idzie na taką łatwiznę, gdy czuje
się, że stać go na naprawdę rzetelną anali­
zę sytuacji, jeżeli już nie na polityczne wnio­
ski. Reich potrafi pisać, zna doskonale św’at
„nowej kultury” młodzieżowej. Cytuje m. In.
interesujące fragmenty poezji amerykańskich

hippiesów, przynosi opisy sytuacji młodych,
ich obyczajów, akcji protestacyjnych, zebrań,
posiedzeń politycznych.

Ale analiza socjologiczna sytuacji amery­
kańskiej wydaje się płytka. Stwierdzają
to zresztą recenzenci szeregu poważnych

pism zachodnich.
Reich stwierdza, że obecny stan społeczeń­

stwa amerykańskiego jest „rozpaczliwy". Jest
to — jego zdaniem — wynikiem dwóch ro­
dzajów „świadomości” i „praprzyczyn”.
Pierwszą jest „potwór kultu tzw. wolnego
przedsiębiorstwa, szerzej — posiadania, jaki
rozwinął, się w Ameryce lat 1930". Druga
„świadomość" - to fakt, że zamiast okiełzać
„potwora" — Ameryka powojenna „stworzy­
ła napalm, wojnę wietnamską, stała się
•stadnym* antyindywidualistycznym społe­
czeństwem”. Wyjściem z tego wszystkiego
jest — według Reicha — poddanie się mło­
dym, którzy przekształcą Amerykę w rodzaj
„raju na ziemi”,

Reich atakuje zarówno warstwy „białokol-
nierzykowe", jak „błękitne kołnierzyki" (kla­
sa robotnicza), za to, że pozwolili, aby „sen
amerykański" przekształcił się w „koszmar”.
Adresat ataku jest tak ogólny, że sam atak
nie jest dla niego niebezpieczny...

Reich przewiduje, że młodzi zniszczą ame­
rykański system i że nie powstrzyma tego
ani prawica, ani „tradycyjna” lewica. Jest
on przekonany, że rewolucja nadchodzi, a

wszystko, co trzeba teraz robić — to cie­
szyć się życiem i cierpliwie na nią czekać.
W tych warunkach noszenie obcisłych por­
tek i kultywowanie własnych obyczajów —

staje się aktem politycznym, jak sugeruje
autor.
Ten portret „p:

lu uspokojeni
pięknej rewolucji” ma na ce-

ie mieszczuchów, wzbudzenie
nich tolerancji względem młodych jejW

wyznawców. A jednak jest coś głęboko zakła­
manego w tej analizie, w twierdzeniu, że —

chociaż społeczeństwo amerykańskie jest
„szalone i niebezpieczne” — nie ma powodu
do alarmu i działania na rzecz jego uzdra­
wiania. I tak nowe i lepsze społeczeństwo
rodzi się wśród młodych i ono wszystkich
zbawi... Walka klasowa jest „przeżytkiem”,
działalność polityczna — „jest nieefektywna”.
Tylko czekanie, aż zazieleni się rewolucja —

ma sens...


